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Ceny prenumeraty.
Wc Lwowie; nuesięrznie 2 Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z p rzesy łką poczt, w kraju  
: m onarch ii;

m ics ięc 2„ 2  K. 5 0  h. 
k w arta ł 7 K . 5 C h
nczme 3 0  K. — h.

z 2-krut. 3 K. h. 
wysyłką 9  K. — h. 
pocztow. 36  k. -  h.

W Niem czech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego >*0 hal. 
Kt-uakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Cnorążczyzny 17—19.

w y c l u o d z t  2  p a s s y  d z i e n n i e

Ceny ogloszeK?
O głoszen ia (mseraty) za 1 wtersż
petitowy lub jego miejsce 2 0  naL 
N adesłane za wiersz petitowy Iub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit 6 0  hau 
D oniesienia o śiuhach, zaręczynach 
it. p. wiaaornoć-. po 11 Kor za wiersz. 
D robne og ło szen ia  za wyraz o  h. 
najmniej 6 0  halerzy Wyra*,) §fub- 
szem pismem liczą się podwojme.

Ceny oddzielnych num erów :
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h 
Kr. , >ranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S łow a Polskie: 
uprasza się nadsyłać pod adresem : A dm inistracya S ł" w ’  i —
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T re ść  num eru,

D zisiejszy  n u m e r „S ło w a  P o lsk iegoh  sk łada sie  

lie licząc d o d a tk u  p o w ieśc io w ego , z 21) s tro n  i za 

wera na stronicach dodatkow ych:

?tr. 8 — 9 Literatura i sztuka.
P laga kom arów .
Dziat ekonom iczny: Węgiel kam ienny w G a­

licy!, przez wr.
Kącik humorystyczny.

„ 16— 17 Sport, przez K(.
W o d c i n k a c h :

„N a widowni1*, przez Digarr.mę.
„M alarze11 c. d. powieści Henryka Zbierz- 

chowskiego.
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W zawieszeniu.
W arszaw a , w czerwcu.

Żaden chyba jeszcze parlam ent nie pracow ał w wa­
runkach tak ciężkich, jak druga D um a petersburska. 
Miała ona wiele, bardzo wiele uo przełam ania we wła­
snym swym układzie wewnętrznym, ażeby stać się zdol­
ną do roboty prawodawczej i przeszkody te w znacz­
nym stopniu przezwyciężyła, a w Każdym razie jest na 
drooze do realizowania pow ażnego nakładu pracy, w ło­
żonego dotychczas w czynności przygotow aw cze licznych 
sw’y th  komisyj. Uzasadnił ten pogląd obszerniej wasz 
korespondent peiersburski w swym liście ostatnim , pod­
kreślając fakt doniosły, że m ityngowy okres Dumy wy­
czerpuje się sam przez się i silą rzeczy mą się ku koń­
cowi. Tym czasem  pogłoski o  blizkiern rozwiązaniu Iz­
by pow racają z całą silą, tym razem  w form ie głuchych 
szm erów , tem bardziej sym ptom atycznych, że n;e przy­
wr iązanycn do żadnego Konkretnego punktu najbliższych 
zajęć Dumy.

Zbytecznem byłoby podnosić, że stan ciągłej nie- 
■pewności i to  ciążące na wszystkiem prowizoryum , iaK 
najgorzej w7pływać m uszą na bieg spraw  i rozwój prac 
w Izbie. N iem a ona i mieć w tych warunkach nie m o­
że najmniejszej wiary w to, ze wysiłki jej się kapitali­
zują i tw orzą fundusz rezerwow y przyszłej wydajności, 
przeciwnie, do każdej spraw y przystępuje z tern ukry- 
tem  przekonaniem , że praca nad nią jest w gruncie rze­
czy bezcelową i bezprzedm iotow ą, gdyż i tak nie czeka 
jej dalszy bieg norm alny, ale co najwyżej pow iększenie

N a  w i d o w n i .

archiwów parlam entaryzm u rosyjskiego o jeden nowy 
fascykuł. P-zyidzie nowa Dum a, oparta  na nowej ordy- 
nacyi wyuorczej, o której już niejednokrotnie dochodziły 
wieści do prasy, i całego dorobku swych poprzedników  
nie użyje nawet za m ateryał do dalszych prac.

Stąd rodzi się w wysokim stopniu nienorm alny 
nastrój, przy którym  opracow uje się mozolnie projekty 
do praw w tem przeświadczeniu, że będą one miały co 
najwyżej znaczenie m oralne. Jest to  nowa odm iana s ta ­
nu, z k tórego  Dum a zaczęła się już stopniow o otrząsać, 
mianowicie dążenia do oddziaływ ania izby na opinię 
kraiu. Zanosi się na to , że wywieranie wpływu na umy­
sły odbyw ać się będzie nie, jak dotychczas, d rogą mów 
agitacyjnych, aie drogą uchwalanych projektów  p raw o ­
dawczych. 1 to  jest jedyny postęp w Izbie, jakiego spo­
dziew ać się można w najbliższej przyszłości przy ogól- 
nem zagwoźdżeniu w szek iego  istotnego postępu w pań­
stw ie.

Pod jednym względem stan taki wywiera wpływ 
na położenie polityczne : jeżeli za mityngowy charakter 
Dumy odpow iedzialną była wyłącznie ona sam a, to  za 
„m oralny11 jedynie charakter już uchwał, ze w szystkiem i 

i tow srzyszącem i mu cechami, nie ona bynajmniej odpo­
wiada. K toż wuęc ? Pytanie to nie może wywołać odpo ­
wiedz1 tak prostej, jalciejby się na. pierwszy rzi.t oka 
oczekiwało, bylibyśmy nawet skłonni sform ułow ać je 
inaczej i odpow iedzieć raczej na pytanie —  nie „ k to 11, 
ale „ c o 11 wpływa na ten stan zawieszenia, który parali­
żuje w szeiką płodność prac Dumy.

Mówi się dużo o intrygach reakcyjnych zarówno 
w łonie sam ego rządu, jak i w sferach poza nim s to ­
jących, a usiluiących odgryw ać rolę „rządu  poboczne­
g o 11. Ale intrygi w ystępow ały już z catą siłą od pierw ­
szego dma fi«ikcyono'.v,ar.ią LHum a . „M osk. W iedo 
m osti11 na czele każdego numeru nie przestaw ały dru­
kować wielkiemi literami dew izy: „Przedew szystkiem
Izba państw ow a wunna być rozw iązana11. Pom im o to 
w ytrwałe zabieg: zarów no prawicy w Durnie, jak pe­
wnych sfer dworskich i prasy reakćyjnei nie osiągały 
dorychczas skutku. N iew ątpliw ie agitacya ta sprow adza 
pewien stan naprężenia i niepewności, ale d la tego  ty l­
ko, że naprężenie i niepew ność unoszą się znacznie wy­
żej —  nad caiem położeniem  w  państw ie, inaczej rząd 
mógłby równie szybko załatw ić się z podobnem i kno­
waniami, jak się załatwi! ze zbyt daleko idącą agresy­
wnością „ZwiązKu prawdziwych Rosyan11.

Nie jest tajem nicą dla nikogo, że w sferach mia­
rodajnych państw a rosyiskiego ścierają się ze sobą dwa

N a s z a  w i o s n a :  Po wyborach. — Próba tw orzenia po­
sąg.: z jednej brył)'. — Opowiadanie o wiosce fabry­
cznej. — Kto komu płaci koszty so juszu? — Pod 
pręgierzem. — Nie wiedzą, co czynią. — Ludy boją 
się posągu z jednej bryły.

Gadtihśm y oczywiście o w yborach, o św ieżo prze­
bytej walce między żywiołami narodow ym i a zywiotami 
idei narodowej obcymi. Mówiliśmy o tem, jak to  da­
wniej sądzono, że w łonie społeczeństw a są dwa obozy 
o byw ate li: jedni czynni, drudzy bierni; jedni narodow o
uświadomieni, drudzy do tej św iadom ości jeszcze nie­
dojrzali; tarcie między tymi obozam i polegało  —  my­
śleliśmy idylicznie — tylko na tem , że pierwsi budzili 
drugich, „wylewaii Ducha na m iliony11, jak muwi) K ra­
siński, i zabierali je do sw ego obozu. Pom ału wewnę- 
t; m ym  zdobywany podbojem  obóz drugi topnieje w słoń­
cu idei narodow ej, aż o to  nadejdzie południe narodu, 
lak jeden mąż jednom yślnego...

Skądże to  pochodzi, że ten proces przerabiania 
społeczeństwa do spodu nie idzie tak gładko, jak się 
teoretycznie liczyło ? Coś zacina się 1

Przecież to  spraw a tylko dojrzewania, spraw a cza­
su: prędzej czy później um ysł uleaz musi dobroczyn­
nemu działaniu obcow ania z myślą zbiorow ą narodu!

Myśleliśmy, że oporność, z jaką postępuje unaro­
dowianie społeczeństwa, pochodzi ze słabości środków  
kultury z jednej stron)’ i bezwładu m as z drugiej. Praca 
to  ciężka ów podbój wewnętrzny, ale —  zdaw ało się —  
niezawodna. Liczyło Się na jedn rlitość organizm u. Masy 
nie mają jeszcze przed sobą drogi widnej, nie m ają o r­
ganizującej wolę narodow ą św iadom ości, aie nie 
brak im instynktu plem iennego, gjosu krwi. Idea naro­
dow a —  to  artykułowany wy az bezw iednego głosu 
krwi, to  płomień tlejącego zarzewia instynktu.

Mówiliśmy więc o tem , jak to nam się wydawało 
w snach o potędze rozszerzonego dem okratycznie na 
rodu, ż . m / J  narodow a, kto: ą  jest tylko jedna, zyska

prądy, usiłujące wciągnąć ie w szersze kom binacya 
m iędzynarodow e. O ile w innych państwach prądy po­
dobne nie wywierają zazwyczaj żadnego wpływu ne 
UKład stosunków  w ew nętrznych, o tvle w Rosyi — i to 
jest, powiedzmy nawiasem, jednym z sym ptom atów sła­
bości państwa —  wazą one silnie nietylko na po.ityce 
finansowej, ale na polityce rządu wobec Dumy i na 
wielu innych, związanych z jej losam i spraw ach czysto 
wewnętrznych.

Aczkolwiek gabinet obecny nie złożył dotychczas 
zbyt wymownych dowodów rozumu stanu i szerszej 
myśli państwowej, niewyraźna iego polityka wobec Izby, 
a zwłaszcza utrzym ywanie jej w stam e ustawicznego 
prowizoryum  i zawieszenia, bylyoy wręcz mezrozum.ale, 
o ileby się nie wzięło za punkt oryentacyjny przypu­
szczenia, że cala spraw a istnienia lub rozwiązania D u­
my jest spraw ą w tórną, drugorzędną, zaiezną od innych 
zgoła czynników, niż mniejsza czy większa jej opozy- 
cyjność lub zdolność do pracy. G dyby rząd stanął wy­
raźnie i stanow czo na gruncie polityKi utrzym ania jej 
bytu i zapewnienia jej wydajności prawodawczej, osią­
gnąłby ten cel z całą łatw ością, jeżeli zaś tego me 
czyni, w idocznie stan nieoewności i niezdecydowania 
ciąży nad wiasną jego polityką wobec Dumy

Być bardzo może, jest to nawet wielce praw do­
podobne, że ścierające się wpływy zewnętrzne wyżłoDily 
sobie koryto w łonie sam ego rząuu i wahanie się jego 
niem a w sobie nic ham letowskiego, ale jest również 
wynikiem walki zwolenników tego lub innego rozstrzy- 
gn.ęcia spraw y, w każdym razie klucza do jej rozw ią­
zania szukać trzeba nieco dalej, niż wśród rywali­
zujących ze sobą prądów  wewnętrznych w sam em  
rządzie.

Kwestya, czy Rosya ottaze się przychylną myśli 
wskrzeszenia chociażby częściowego kombinacyi trójce- 
sarskiego przym ierza, czy też skłoni się raczej ku zary­
sowującej się coraz wyraźniej po wojnie japońskiej kom ­
binacyi nowej, kw estya ta  jest bodaj bardziej rozstrzy­
gającą o dalszych losach Dumy i naturze przyszłych re­
form w państw ie, niż cala kuchnia parlam entarna, ze 
zm ieniającą się w-ciąż, a zaw'sze jednakowy jej sytuacyą 
wewnętrzną. D oniosłe to zagadnienie, nieskończenie bar­
dziej doniosłe dla nas, niż dla całej Rosyi, o ile sądzić 
m ożna z niezbyt wyraźnych głosów prasy zagranicznej, 
rozw iązać się powinno w najbliższych tygodniach, a sko­
ro to nastąpi, najważniejsze sprawy Dumy i kwestya 
dalszego jej bytu będą już przesądzone z góry.

Położenie obecne w państwde dowodzi wymownie

lta sile. że uczęstotliw iona w milionowych odgłosach 
serc, grzm ieć będzie jak grom  i że

...ku północy z cichej się mogiły 
Podniesie naród i ludy przelęknie,
Że taki wielki posąg — z j e d n e j  b r y ł y ,
A tak hartow ny, że w grom ach nie pęknie,
Ale z piorunów' ma ręce i wieniec,
G ardzący śm iercią wzrok —  życia rumieniec.

W ybory minione posłów  do obcego  rządu były 
próbą takiego upostaciow ania naszego kraju w posąg 
„z jednej b ry ły 11. P^óba nie udała się całkowicie. Ale 
to  mniejsza —  nie udało się dziś, uda się jutro. Do 
świadczyliśmy jednak przy tej sposobności takich rzeczy, 
k tóre nam Doiesny zrobiły zawód. O pór, z jakim się 
oabyw a pociąganie m as do spraw  narodow ych, okazał 
się nietylko oporem  bezwładu Natknęliśm y się na opór 
zo rgan izow any ; woli mas ludowych starała się użyć 
przeciwko nam jakaś i r; n a ś w i a d o m o ś ć ,  nie nasza 
narodow a, wbrew instynktom  i interesom  narodow ym .

Może bowiem istnieć, o czem się zwykle nie myśli 
w obliczeniach rozwoju, takie zatrucie duchowe w ni­
zinach nawet, że sumienie nie słyszy tętna instynktu.

K rótko mówiąc, zabolały nas sojusze, zaw arte 
przez polskie partye radykalne z żydami syoriistami
i Rusinami —  bądź jawne, bądź ciche i podstępne,
oparte  na w iarolom stw ie politycznein.

Kto kogo używ ał? K to na sojuszu interes ro b ił?
Podczas rozm ow y na ten tem at, przyjaciel mój 

opowiedział mi zdarzenie następujące.

Byłem medav.no za kordonem , w miejscowości,
k tórą znam od dzieciństwa. Nie będę opow iadał w raże­
nia, jakie na mnie zrobi! kraj rodzinny po kilku latach
mewi izenia. Powiem tyle, że czułem się tak. jak niegdyś
na wsi, gdym wyszedł w pole po srogiej burzy.

Pooblam yw ane gałęzie, traw a zam ulona, kłos
w ziemię wbity... N astrój melancholijny Ale człowiek 
żywotny nie rozpacza, szuka wzrokiem tego, co ocaluiu 
: co da się odrodzić. K rople wody na ociekających po

burzy drzewach, rozbłyskujące promieniami słońca, < dla 
słabych są łzam umęczonej ziemi, a dla zdrowych za­
powiedzią od-odzenia,

Tak i tam  po rew olucyi... Pom im o schorow ania 
znać, że św iat odżywa. Wiele oznak popraw iania się 
stosunków. O tw orzyło się społeczeństwu pole pracy nad 
sobą, co dawniej było zakazane.

Trafiłem na chwilę, kiedy M acierz szkolna, odpo­
wiadająca naszemu Tow arzystwu Szkoły Ludowej, ro- 
zesłała po domach wezwania do składek na Dar N aro ­
dow y... Nadchodził właśnie dzień 3 maja. Za przykła­
dem Galicy i zarządzono na te r  dzien D ar N arodow y. 
Pierwszy to  jawny podatek narodowy na cele oświaty. 
W każdym niemal domu znalazła się Lsta char i p ło­
mienna odezw a, podpisana przez prezesa Macierzy, Sien­
kiewicza.

O gólne podniesienie ducha.
Miejscowość, w której się w drńu tym znalazłem, 

zam ieszkana jest przez ludność ubogą, na pól ro lrą , na 
pół górniczą, osadzoną niegdyś na drobnych działkach 
ziemi przez rzad, jako właściciela kopalń

Nie znano tu panów, jenc zarząd górniczy, nie 
znano włości szlacheckich — ty k o  lasy rządowe. N ę­
dza budziła tu zawsze nie tyle stanow e niechęci, ile ra ­
czej antyrządow e. Jest tani na szosie w lesie sosno­
wym w zgórek pamiętny. Starzy wiedzą, dlaczego ias 
przy samej szosie jest m łodszy, niż dalej. P odczas po- 
w sta r i zaczaili się tu górnicy za sosnam i i dali ognia 
do oddziału kozaków, który tędy powoli dążył pod 
górę. P oprostu  zdjęli wszystkich z koni, co do jednego, 
tak s trz e la li! Konie poszły luzem Rząd potem kazał 
wyciąć drzewa koło drogi...

Młodzież tych czasów nie zna. Ze starszymi nie 
m a czasu gadać i niema o czem. Dzisiejsza młodzież 
to  panowie. Nie chodzą już w drewnianycn chodakach, 
jak starzy.

Przed kilku laty stanęła tutaj fabryka, zatrudniają­
ca dzisiaj całą okoliczną młodzież, około 700 ludzi. 
Robotnikom dobrze się działo. O drazu. jakby odciął o.i 
reszty ludności, zrodziło się pokolen.e chadzające w tu- 
żurLaUi i czarnych kapeluszach. N arnnjżyło  się szyn
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iak nikłą, zależną i podrzędny jest rola ciała przedsta­
wicielskiego, gdy kom petencya jego nie obejmuje cało­
ści spraw  państw ow ych; wtedy sam o jego istnienie m o­
że się znajdować w stanie zawieszenia, uzależnionego 
od czynników, na które żadnego nie wywiera wpływu.

Oficyalny kom unikat, ogłoszony w „Silddeutsche 
R echskorrespondenz" stwierdza, że podczas wizyty zlo- 
ioftej przez cesarza Wilhelma cierpiącem u przyjacielowi 
hr. Szuwałowowi, nie miała miejsca wcale rozm owa 
treści politycznej Rozmowa toczyła się na osobności, 
ale w tow arzystw ie małżonk, hraoiego. „M ianowicie, —  
brzmi dalej kom u n ik a t: —  jak to  wie każdy rozsądny 
i/łow iek , nie było mowy o postępowaniu z Polakam i, 
poddanym rosyjskim i. O baw a lwowskiego „Słow a Pol­
skiego" przed inierwencyą pruską w tych spraw ach przy­
biera formy zgoła dziecinne (?). Żaden wzgląd na Prusy 
nie przeszkadza Rosyi w wypełnieniu tych życzeń P o la­
ków, które dadzą się pogodzić z racyą stanu państw a 
rosyjskiego i z wlasnemi potrzebam i narodu rosyjskiego, 
jak  daleko ta m iara sięga, nie naszą jest rzeczą rozpa­
trywać.

Wiemy jednak, że w Rosyi wielu polityków jest 
tego zdania, że zadośćuczynienie niektórym  polskim żą­
daniom mieć będzie, jako skutek uprzywileiowane, wy- 
odręDione porożenie Polaków i wyparcie Rosyan. Jest 
bardzo lichym manewrem politycznym —  przerzucanie 
niezadowolenia Polaków  - z\  Dowodu nieuwzględnienia 
tych żądań, na Prusy, W bliźniej przyszłości nie mamy 
powodu do wchodzenia w pertraktacye o kwestyach 
polskich z innenti państw am i. M ożna nawet przewidzieć, 
że gdj by taka wymiana zdań była zapoczątkow ana z in­
nej strony, Niemcy me w zięliby  w niej udziału bez 
zmuszającej przyczyny*.

Dr. Wittek redmvus.
W iedeń , 7 czerwca.

(A) D r. Henryk von Wittek kandyduje do Izby 
poselskiej. S tronnictw o chrześcijansko-spoieczne zam ierza 
postawić urzęduwnie jego kandydaturę w okręgu wie­
deńskim ratuszow ym . M andat tego tego okręgu rna te ­
raz dr. Lueger. Poniew aż atoli posiada on jeszcze i 
drugi m andat w okręgu Hietzing, zdobyty po zacięiej 
walce, przeto woli złożyć m andat w dzielnicy Ratuszo­
wej jako łatwiejszy do pozyskania przez innego członka 
stronnictwa chrzescijańsko-społecznego. Dr. Wittek nie 
jest oficyalnie czionkiem tego stronnictw a. Lecz tow a­
rzysko i duchowo pozostaje z niem w stosunkach bar­
d zo  blizkich. S tąd już tylko ćwierć kroku do jawnego 
zapisania się w szeregi partyi.

Kto jest dr. W ittek, wiemy wszyscy. Mimo o l­
brzymiej pracowitości jedna z naibaraziei tępych głów' 
urzędniczych. S tąd niesłychany szkodnik skarbu państwa 
i dobrobytu obywateli. Funkcyonar/usz, który podczas 
urzędowania iako hofrat, szef sekcyi, wreszcie minister 
kolejowy zm arnow ał gotów ką do pól miliarda koron 
funduszów rządowych i do tego stopnia pokpił organi- 
zacyę koieiową, że sDoleczeństwo przyprawił o stratę  
kilku m iliardów, co gorsza .spotęgowaniem w rodzonego 
obywatelom  Austryi pesymizmu obniżył i tak szczupły 
zapas energii społecznej i przedsiębiorczości gospodar­
czej. Dzięki protekcyi u góry dr. W ittek szedi w górę 
mimo, że widziano jego błędy. Szedł w górę, co po tę­
gow ało jego złośliwość m ałostkow y i jego popędy biu­
rokratyczne, wzorowane na centralistycznych hofratach 
policyjnych z epoid absolutyzm u cesarzów  Franciszka 1 
i Ferdynanda.

Między tymi hofratam i i dr. Wittkiem istnieje ści 
śle pokrew ieństw o duchowa. Dr. Wittek jest ich uczniem, 
absolutystą z krwi i kości, cichym, zaciętym wrogiem 
pariam entu i ko rtro li parlam entarnej jako najwięicszej 
Zniewagi i krzywdy, wyrządzonych św iatu b iurokraty­
cznemu. H Uiorya przekroczenia kredytu podczas budowy 
kolei alpejskich, historya zatajenia przed parlam entem  
tego, co się na owych liniach robi, historya taktyki, 
k tó rą  stosow ał dr. Wittek do parlam entu, by triu odm ó­
wić prawa kontroli, a nawet prawa zranienia wyrzutu 
za zm arnow ane miliony, ilustrują aż zanadto jasno óv. 
popęd absoiutystyczny, rozpierający pierś dr. Wittka.

1 takiego człowieka slronm ctw o chrześciańsko-spo- 
łeczne wysuwa jako kandydata? Nie zdziwi to  nikogo, 
kto wde, że to stronnictw o w gruncie rzeczy zawsze by­
ło i jest centratistycznein. Centralistyczna forma rządu 
zapewnia Wiedniowi dobrooyt m ateryalny w takiej mie­
rze, wr jakiej nie da mu ani autonom ia, ani tern bardziej 
federalizm. Mieszczuch wiedeński wzdycha wiecznie do 
dawnych czasów centralistycznych, gdy strzygi, niby ba- 
rana, publiczność prowincyonalną zm uszoną we wszyst- 
kiem zw racać się osobiście do W iednia i często tygo­
dniami w ędrow ać po biurach m inisteryalnych.

Stronnictw o chrześcijańsko-spoleczne jeszcze przed 
wyboram i rachowało, że będzie najsdniejszem w izbie 
stronnictwem  i że utworzy ze sw ego łona gabinet. Na 
czele tego gabinetu chciało postaw ić ex-m inistra hr. By- 
lanata-Rheidta, człowieka, który politycznie i duchowo 
jest zbliżonym do dr. W'ittka.

W ybory częściowo zawiodły partyę chrześciańsko- 
społeczną : nie zdobyła tyle m andatów , ile przypuszcza­
ła ; hrabia Bylandt-Rlieidt przepadł podczas wyborów'. 
Pierwszy zaw'ód naprawiono na ratuszu wiedeńskim po­
łączeniem się z katolikam i niemieckimi. Drugi wyłom 
ma być naprawiony wysunięciem kandydatury dr. Wittka.

Gabinet barona Becka nie jest wiecznym. Istnieje 
ogólne przeświadczenie, że następca barona Becka musi 
wyjść z łona Izby poselskiej. Tylko poseł może stanąć 
na czele nowego rządu. A jeżeli ów poseł będzie już 
eks-ministrem czyli człowiekiem, wypróbowanym  prak­
tycznie w sztuce rządzenia, tem lepiej dla stronnictw a, 
które ma takiego kandydata.

Stronnictw o chrześciarisko-spoleczne na mocy swej 
liczby spodziew a się, że i na prezesa Izby poselskie) i 
na prezesa nowego rządu zdoła przeprow adzić swoich 
kandydatów . Równocześnie roią się temu stronnictwu 
jeszcze rozm aite inne plany po głowie. Nie można 
owych pianów pow tarzać publicznie drukiem , ale w W ie­
dniu mówi się o nich głośno, nawet coraz głośniej. 
N astępstw em  owych planów m ogą być rządy bezparla- 
m entarne, do których jawnie wzdycha pan Karol H er­
man Wolf, widocznie wtajemniczony w plan powyżej 
zaznaczony. Na wypadek, gdyby istotnie udało się pe­
wnym sferom unieruchomić machinę parlam entarną dr. 
W ittek bez skrupułu byłby 'go tów  rządzić z pom ocą 
§ 14-go.

Polacy mają tedy wiele pow odów  jak najpilniej­
szego śledzenia dalszych losów kandydatury dr. W ittka.

W ę g isr.
B udapesz t, 6 czerwca.

(cz.) O d kilku dni Danowala w kuluarach parla­
mentu iakaś dziwna nerwowość, potęgow ana jeszcze 
przez pessymizm całej prawie prasy, która w bieżących 
wypadkach politycznych widzi zapowiedź groźnej burzy, 
mogącej spow odow ać nie tylko zm ianę gabinetu, ale na­
wet rozwiązanie Izby sejmowej. N ic więc dziwmego, że

nnnuMitr,
ków tyle, że z wioski zrobiło się żydowskie m iaste­
czko.

Zmieniły się też obyczaje —  pow iadaią —  bardzo 
n iekorzystn ie; ale stopa zam ożność, raczej nędzy do­
mowej —  nie zmieniła się podobno w’cale. Bardzo na­
rzekano! Ciem nota była gorsza niż dawniej, bo za­
ostrzona ziemi skłonnościam i. Pow stało nowe społe­
czeństwo, oparte  na nierządzie dusz, ciał i dorobku.

W tym  stanie zaskoczyły moją wioskę wypadki 
1905 r. i 1906. W śród w arstw  robotniczych, pociągnię­
tych przez organizacyę P. P S. i Bund u do rewolucyi, 
rozgorzały nam iętności. W iększe ogniska fabryczne 
w' dalszych okolicach zm ieruchom ialy, jak w paraliżu, ale 
w tej wsi sta ło  się inaczej.

Właściciel fabryki, zam ożny izraelita, potrafił nad 
swą czeladzią zapanow ać. A nie łatw o było zoryento- 
wać się w tak  ciężkiem położeniu.

„Szczęśliwym zbiegiem okoliczności" syn fabry­
kanta rozgorzał aspiracyam i socyalistycznem i. W organi- 
zacyi miejscowej przypadła mu rola kierownicza. Już 
w r. 1906 na 1. maja szedł na czele pochodu robotni­
czego z czerwranym sztandarem . Zarząd pariy i, mający 
swoje siedlisko w mieście gubernialnem , nie iroszczyl się 
już o fabrykę, pozostaw ioną opiece dzielnego młodzieńca, 
który nadto nie szczędził funduszów na potrzeby orga- 
nizacyi. D ano mu za to  sam odzielność i sam ow ładność.

W łaściciel-ojciec czasu też nie m arnow ał. Z tegoż 
m iasta gubernialnego sprow adził trochę kozaków , którzy 
na wszelki przypadek (a na koszt fabrykanta) w wiosce 
osiedli.

N a pozór powstały w zarządzie fabryki dwie par- 
ty e : jedna na kształt „czarnej so tn i", druga rewolucyjna 
do obrony praw  robotniczych...

Ale polityka obu partyj była kosztow na. T rzeba 
było na czem ś zaoszczędzić. O bie partye zaasądu p o ­
trafiły co do tego wejść w porozumienie. Pew nego dnia 
wymowiono wszystkim robotnikom  zajęcie i zaw arto 
z nimi umowę na nowych zasadach. Zasady te, jak się

wkrótce pokazało, nie był> korzystne dla robotników ; 
zarabiali odta.d trzecią cześć tego, co dawniej...

1 stało  się —  robotnicy sami nie w iedzą ,ak —  
że rewolucya, podczas której oni mieli praw a dyktować, 
podała im, biedakom , rachunek kosztów'. Zapłacili ze 
Izami, bezradni... Nie stracili jednak wiary w m oralne 
i polityczne przew’ództwo su 'ego w oJza partyjnego.

Pogłębił.^  się zato przepaść między młodzieżą, 
w fabryce pracującą, a resztą ludności. Bo wypadki 
bieżące sprow adzały zm iany w umysłach ogółu. Zary­
sowały się tu nawet w nizinie społecznej postaw y dwu 
niechętnych sobie obozow  politycznych. M łodzież fabry­
czna pod wodzą m łodego fabrykanta przeciwstawiła się 
ogołow i narodow em u.

Trzeciego maja —  mówił dalej mój przyjaciel —  
zapow iedziano w naszej wsi uroczystość narodow ą. O r­
ganizował ią miejscowy kom itet M acierzy szkolnej, zło­
żony z księdza, lekarza i jeszcze kogoś. W kościeie 
odbyło się nabożeństw o, na które przybyła cała ludność 
miejscowa. Nie było ty lko młodzieży fabrycznej. Fabry­
ka obchodziła św ięto 1 m aja...

T rudno wysłowić, jakie wzruszenie mnie ogarnęło, 
gdy ludzie w kościele śpiewali przy w tórze organów  
„Boże cos P o lskę". Prowadzili śpiew, nieznany jeszcze 
dobrze młodszemu pokoleniu, starcy, ci którzy z czasu 
pow stania pam iętają także ow o strzelanie w lesie. P o ­
tem  nigdy już, jak Damięć ludzi dojrzałych sięga, nikt 
w kraju nie słyszał tej p ie śn i: „O jczyznę, wolność, racz 
nam wrócić, Panie 1“

My tutai w Galicyi pojęcia nie mamy, że pieśń ta  
może ściskać za gardło do spazm u. T rzeba widzieć 
przemienione oblicza tych, co ją odgrzebują w pamięci 
i pokorę dziatwy, k tóra ją śpiewa po raz p ierw szy !

Od kilku miesięcy jest we wsi nowa szkolą, zało­
żona przez Afacierz. D ziatw a z tej szkółki i z dawnej 
gminnej, zebrana patam i, stoi pośrodku w kościele: śli­

posiowie, przywiązani do swych mandatów, byli n ie s p o ­
kojni i starali się o ile możno: ci zażegnać grożące i:r. 
a względnie ich m andatom  niebezpieczeństwo. Na poi; 
fnych konferencyach odzywały się nawet glosy, zgadza 
jące się na pewne ustępstw a, byle tylko nie dopuścić do 
przesilenia.

Tymczastmi dzisiejszy dzieii wniósł nieco sloi ca 
do budynku sejm owego. Radosnym gońcem , który po 
trafił rozpogodzić schm urzone czoła ojców k.aju, byt 
hr. Aladar Zichy, minister dworu królewskiego. P rzy­
wiózł on z Wiednia pewne już w iadom ości o imariow:' 
niu kilku wybitnych osób tajnymi radcam i, przyczern riiu 
narcha dla miłego spokoiu uwzględnił nawet n .ektóre ry ­
ły  charakteru obdarzonych tą  godnością panów. I tak 
pierwszy otrzym a! ją zrtany ze swej niebywałej arnbicyi, 
graniczącej z próżnością, prezydent Sejmu justh , przez 
co uniknięto skandalu, jaki byłby ten m ąż wywołał nie 
przyjęciem m ianowania, w razie, gdyby nastąpiło  ono 
po innych.

O prócz nominacyi Justha ogłasza dziennik urzędo­
wy nadanie godności rzeczywistycli tajnych radców  mi­
nistrom  : Koszulowi, Jekelfalussy’emu, Zic’n>’emu i Gtin 
therow i, guoernatorow i Rjeki hrabiem u N akó, strażniko­
wi koronnem u W esselenyi’emu i czterem  m agnatom  — 
z których jeden jest posłem. Ciekawem jest, że nomi- 
nacyę tę  otrzym ało i przyjęło czterech dygnitarzy, nale­
żących do  partyi niepodległości, k tóra dawniej byłaby 
się na to  pod żadnym warunkiem  nie zgodziła.

D rugą nowością, którą mile pow uał parlament, 
jest wniesiony przez ministra sprawiedliwości, Giinthera, 
projekt osobnego sądu dla spraw  wyborczych. Zapełnia 
on bowiem nie tylko w ielką lukę w węgierskiem sądo­
wnictwie, ale zarazem  uwalnia królew ską kuryę od za­
łatw iania tysiącznych spraw , wszczętych z okazyi wybc 
rów  do Sejmu, a co najważniejsza daje nadzieję nowych 
wysokich mianowan.

W czorajsza pełna Rada ministrów zaim owała się 
stanov iskiem, jakie gabinet ma zająć w sprawie coraz 
bardziej zaostrzającego się konfliktu z K roaiam i, stano 
wiącego obecnie jedyną przykrą kw estyę polityczną. Po 
obu stronach panuje ogrom ne rozgoryczenie. K oszu lo - 
wcy mają za złe Ciiorwatom, iż korzystając z przysłu­
gującego im praw a, przem awiają sta le w parlam encie 
językiem dla niKogo niezrozum iałym  i przeciągają swe 
mowy w nieskończoność; przytem zauw ażono w obozie 
niepodległościowym  pewne porozum iewanie się między 
posłam i tzw. „narodow ościow ym i", a kroackim ’ delega­
tam i. Ci natom iast utrzym ują, że zachowanie koszuto- 
wców w ygląda na prow okacyę i wskazują na w czoraj­
szą mowę posła B arnabasza Buzy, który zarzucił Kro- 
atom  ni mniej ni wiecej tylko prześladow anie Aiadzia- 
rów pod względem językowym.

W ypada mi nadmienić o pewnym manewrze Choi - 
watów, jaki jednak chybił celu, a tylko przyczynił się do 
zwiększenia zaciętości w obozie węgier. O to  zatelegra­
fowano z Zagrzebia do jednej z tutejszych większych 
gazet, iż rząd kroacki zwrócił się do gabinetu węgier­
skiego z propozycyą zaniechania zwyczajowego wywie­
szania chorągwi o barw ach m adziarskich na budynkach 
wspólnych urzędów w Kroacyi, gdyż w obec w zburzo­
nego stanu umysłów, ban nie zdoła zapobiedz rozru­
chom, jakie wszcząć się m ogą w czasie uroczystości ju­
bileuszowych, kiedy chorągwie węgierskie będą gęsto 
rozwieszone, czego ludność nie ścierni. Już w południe 
zaprzeczył prezydent ministrów' W ekerle całej tej p o ­
głosce i zapewnił w Sejmie; że mimo wszystko, on po ­
trafi utrzym ać zwyczaj, a gdyby ktokolw iek cnciał znie­
ważyć w ęgierską chorągiew , rząd użyje wszelkich środ ­
ków, aby zaprowadzić lad i porządek.

czne główki, chociaż nazbyt mizerne. Miele dzieci Dcz 
obuw ia.

Z kościoła pochód do szkoły Macierzy, gdzie od- 
bedzif, się wykład o Konstytucyi 3 Maja. Idziemy tłu ­
mnie, dziatwa szkolna param i. D roga wiedzie właśnie 
koło fabryki. Robotnicy wylegli z fabryki i cisnąc się na 
parkan, przypatrują się pochodowi.

Uszom i oczom  wierzyć się nie c h c e ! M'itano 
stam tąd uochód urąganiem , wyzwiskami, a każdem u s ło ­
wu tow arzyszyły śmiechy.

Czemu urągano ? Uczuciom obywatelskim  ! Nad 
drogą na konarze drzewa jeszcze bezlistnego (w biedną, 
późną w iosnę naszą) łoputai czerwony sztandar z napi­
sem czarnym ; „Precz z ca ra tem ! P r e c z  z a u t o ­
n o m i ą ! "

Pod tym sztandarem  przeszliśmy, jak ood pręgie 
rzem . Ludzie z inteligencyi hamowali oburzonych uczest 
ników pochodu, powstrzymywali grożące w stronę fa­
bryki ręce, uciszali okrzyki hańby, padające z ust ludu... 
A te okrzyki wysyłane były nie w'prost do robotników, 
ale —  co jest znamienne —  do faorykantów , którzy tę 
młodzież zdem oralizowali, posługując się partyą socya- 
lisjyczną.

Bolesny byl k o n tra s t! W szkole wygłaszano rzecz 
o  stuletniej walce narodu o byt, o  pracy jego dla do 
bra ludu i przeszkodach, jakie ta  praca spotykała, a 
z drogi pizez otw arte okna dochodziły okrzyki „Dostę ­
powej" młodzieży, szydzącej ze szkoły, a nawet strzały 
(jak u nas na W ielkanoc), mające na celu, jak o strze­
gano, wywoiać popłoch w szkole.

„Przebaczcie im —  mówił k toś starszy —  bo nie 
w ieazą, co czynią!"

„Takie to  czasy nastały —  mówił mi kto i r n y .—  
Czy oan się spodziewał, że tak przyimować będziemy 
dary wolności ? Ta macierz przecież dla mch stworzo- 
wa, dla ich dzieci, a oni kąsają rękę macierzyńską. Pan 
ale, jaka to  w gruncie dobra natura ta nasza młodzież, 
nie zbałam ucono ja. W rogowie nas. biorą nasz lud ro -
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D o pojutrzejszego jubileuszu czynią wszędzie o sta ­
tnie przygotow ania. Zapowiedziano nabożeństw a dzięk­
czynne we wszystkich kościołach, zborach i bóżnicach. 
Zwłaszcza serbsKa cerkiew  urządza nabożeństw o z nie­
bywałym przepychem , a nowoochrzczony jej dzwon, wa­
żący 16 centnarów  metrycznych, ma się odezw ać p o ra ź  
p.erwszy w dniu jubileuszu. Socyaiiści krzątają się ró ­
wnież żywo, aby w czasie uroczystości ciągle dem on­
strow ać za powszechnem prawem  wyborczem , a dziś 
zbierają się na rynKu Vacovvskim, aby urządzić mar.ife- 
siacye przy w^ezazie cesarza do m iasta. Przedw czorc, 
w ieczorem i wczoraj rano rozlepili kilka tysięcy afiszy, 
wzywających wszystkich robotników  do udziału w de- 
m onstracyi.

Dykt&tar orzekł.
\A/e wczorajszym numerze „Przyjaciela Lud.u“ p. 

Stapiński zdecydował, że ludowcy do Koła nie w stąpią.
W idocznie w sam em  stronnictw ie ludowem były 

dążen.a do  zbliżenia się i porozum ienia z Kołem. D y­
ktator ludowców rzuca bowiem w swym komunikacie 
groźną przestrogę, iż „każdy ktoby się ważył teraz do­
radzać posłom ludowcom wstąpienie do Koła. byłby 
poczytywany za zdrajcę sprawy ludowej, a me po tra­
fiłby na kongresie przeprow adzić uchwały za w stąpie­
niem do K oia“ . A dla tern większej pewności, aby kon­
gres takiej uchwały nie p.zyjął —  odkłada go na sier­
pień albo wrzesień, a „m oże jeszcze później“ .

Niech się tymczasem naród pclski sta ra  przebła­
gać p. StaDińskiego. Warunki przebaczenia są nastę­
pujące :

„M uszą ustać szykany w starostw ach i wszystkich 
innych urzędach, a duchowieństwo musi być zwolnione 
od popierania dotychczasowej polityki w strętnej dla 
ludu.

„N astępnie muszą być dane ludowi g w a r a  n c y e ,  
ż e  d o t y c h c z a s o w e  r z ą d y  k l i k i  n i g d y  j u ż  
n i e  w r ó c ą .  G w arancyą taką będzie zapewnienie lu­
dowi większości w Sejmie przez stosow ną zm ianę sej­
mowej ustawy wyborczej, tudzież d o p u s z c z e n i e  
l u d u  d o  w s p ó ł u d z i a ł u  w z a r z ą d z i e  w s z y ­
s t k i c h  i n s t y t u c y j  p o d  z a r z ą d e m  i n a d ­
z o r e m  k r a j u  z o s t a j ą c y c h .

„Musi też nastąpić przykładne u, ;aranie tych wszy­
stkich urzędników państwowych, którym  będzie dow ie­
dzione przekroczenie ustaw podczas ostatniej kampanii 
wyborczej."

„N ow a Reform a", by usunąć ostatecznie wszelkie 
możliwe wątpliwości zwróciła się do p Stapińskiego 
z p-ośbą o bliższe wyjaśnienie tego kroku stronnictw a 
ludowego. W odpow iedzi otrzym ała pismo, w którem  p. 
Stapiński, roztoczyw szy zwykłe swe żale na ucisk ludow­
ców, zapow iada, że n :e ty lkc nie wstąpi do  „K oła", 
lecz naw et nie bedzie możliwe żadne między klubem 
jego a Kołem w spółdziałanie:

„Czy w takich warunkach m oże być m ow a o ko- 
leżeńskiem zbliżeniu się w jednym klubie ? Czy zniósłby 
to  lud, gdybyśm y podali rękę do zgody jego gnębicie- 
lom ? Czy może sobie ktoś w yobrażać, iż bylibyśmy go ­
towi upaść plackiem przed kacykam i i prosić o prze­
baczenie za winy niepopelnione, za to, że lud w ybrał 
posłami tych, których wybrać miał praw o ?

„Nie. To się nie stanie. Łam ać, poniżać u p ra -’ 
wnionej woli ludu nie chcemy, bo byłoby to  zatruciem 
ducha, szkodliwszem od stral m ateryalnych, na które, 
nas narażają. W ytrzymaliśmy dotychczas gniew panów 
rządzących, to  wytrzym am y go i nada!, aż do zwycię­
stwa nad kliką zagniewanych.

„D o Koła polskiego wstąpić nie m oglibyśmy w tej 
chwili, bo nie pozwala nam na to  organizacya S tronni­
ctwa. Ale mieliśmy szczerą chęć w innej drodze działać 
w porozum ieniu z Kotem, je s t przecież takich dróg

boczy za narzędzie swoje, biorą kleszczami orgamzacyj 
socyalistycznych.

„Skądby or.. sami mieli ty le  śmiałości. Robią, co 
im podszepną. Głupie chłopaki lubią się wyróżniać od 
Ogółu, a złośliwi podsycają ich głupotę. Robotnicy uw a­
żają się za postępowych, że nie idą do kościo ła ; rewo- 
lucya też jest postępow a, zwłaszcza przeciwko społeczeń­
stwu, które się chce zorganizow ać, N auczono ich krzy­
czeć: „precz z caratem ", a potem  d o d an o : „precz
z autonom ią". Pour le roi de P russe —  uważa pan. 
Taki fabrykant czuje w iatr z Berlina!"

W ogóle —  kończył mój przyiaciel —  wywiozłem 
z KróiestW'3 to  wrażenie, że nie tyle socyalizmu tam  
się boją, ile ich sojuszników, bo widzą, że jakaś rriyśl 
obca daje mu sens polityczny. Rezultatem całej kam p a­
nii rewolucyjnej jest tam  niezmierny w zrost antysemi 
tyzmu.

To, co widziałem w tej jednej wsi fabrycznej, 
otw orzyło mi oczy r.a nieDezpieczeństwo, gm żące naszym 
dążeniom dem okratycznym . D alszy nasz rozwój społe­
czny i narodow y zależeć będzie od tego, czy potrafimy 
pracować nad swoim ludem bez pomocy pośredników, 
czy też zostawim y go losowi nieprawych sojuszów, skie­
rowanych przeciwko inieresom  naszego narodu.

Tak opow iadał mój przyjaciel.
—  Jak to  —  pytałem  —  pisał Słowacki ?
—  „Z cichej się mogiły podniesie N aród i ludy 

przelęknie, że taki wielki posąg z jednej bryły"...
—  Ludy się już przelękły na sam ą myśl o takiej 

m ożliwości...
Dl GAM MA

wiele, wskazują je choćby rokow ania innych stronnictw , 
czeskich, niemieckich i ruskich. D laczego koniecznie 
dogm atem  ma być wstąpienie do Koła ?

„Jeżeli nas klika będzie do Koła napędzać grozą 
prześladow ania i ruiny maceryalnej, to  pized takim 
sposobam , „rokow ań11, przed niszczeniem nas „ogniem  
i mieczem11 bronić się będziemy wszystkimi sposobam i, 
jakie są  do dyspozycyi. Spraw a narodow a nie wymaga 
od nas wyparcia się przekonań naszych. Kto taką  d ro ­
gą urabia solidarność narodow ą, ten staje się najszko­
dliwszym rozbijaczem solidarności11.

Słuszny w yprow adza ,,N . Reform a11 wniosek z o 
świadczenia d. Stapińskiego, że posłowie ludowi nie ty l­
ko na razie me w stąpią do Koła, ale „ o  ile to  zalezeć 
będzie od opinii posła S tapińskiego. nie w stąpią taKźe 
w przyszłości, już choćby z tego powodu, że n i e  
w s z y s t k i e  w a r u n k i ,  j a k i e  w t y m  w z g l ę ­
d z i e  s t a w i a  p o s e ł  S t a p i ń s k i ,  l e ż ą  w za-  
k r e s i e  k o m p e t e n c y i  K o ł a  p o l s k i e g o 11.

Ale nie ty k o , że n.e leży w kom petencyi „K ola" 
spełnienie „w arunków 11 p. Stapińskiego, są one w prost 
niewykonalne, pod groźbą cofnięcia postępu całego na­
szego życia politycznego. W „w arunkach" tych mieści 
się ni mniej ni więcej, jeno żądanie postawienia ludow­
ców na czele „wszystkich instytucyj pod zarządem  i nad­
zorem  kraju zostających". Minęły na szczęście te czasy, 
kiedy naczelną k\valifikacyą na urzędy dyrektorów  Kra­
jowych instytucyj były lojalne przekonania polityczne. 
P  Stapiński chce czasy te przywrócić, z tą  tylko zm ia­
ną, aby teraz stronnictw o ludowe swym politycznym 
adherentom  rozdaw ać m ogło urzędy.

Listy z kraju.
Ja ro s ła w , w czerwcu.

O d jednego z przyjaciół naszego pisma otrzym u­
jemy następujące ciekawe a charakterystyczne w iado­
mości:

Wysiłki wyborcze ubezwladniły chwilowo wszelką 
myśl tak wyborców, lak i ich „opiekunów ". P o  trzy­
kroć jednak na ws: pow tarzane, zanim do rozstrzygnię­
cia doprowadziły, trw ale pozostawiły następstw a. W ca­
łości mniej hałaśliwie odbyte, bo bez wódki i tradycyj­
nej kiełbasy, zrodziły w wielu miejscach gorycz trw ałą, 
bo na zimno poczętą. Przyczyną zaś: upadek rzeko­
m ego obrońcy doli chłopskiej posła Wilka, którem u lud 
w wielu wioskach do osta tka dochował wiary i uparł 
się przeforsow ać lego kandydaturę, mimo, iż do ściślej­
szego wyboru nie wszedł,

Ale, bo też Wilk jeden urniał bronić chłopa i dla 
tego skradł papiery, gdyż panowie dni pańszczyźniane 
na nich sobie ponotow ali, a  teraz im się wszystko po­
myliło. N ie płaci też chłOD większych podatków  jedy­
nie dla zasług Wilka, ctóry narażając się na Kozę, po­
rwał papiery panom , na których większe podatki na 
cnłopów były wypisane. Stąd też zawziętość taka „pa­
nów" na n iego! A przed zachłannością panów chłoo 
tylko trafem  ocalał, bo już sam najjaśniejszy zgadzał się 
na zaprowadzenie 1 dnia w tygodniu pańszczyzny pod 
naciskiem ks. Czartoryskiego, ale tenże z trzech dni, 
umówionych na pańszczyznę, wyciągnął z kapelusza ce­
sarskiego kartkę z niedzielą, a w niedzielę kościół za­
orania pracow ać!

Tak opatrzność tylko i Wilk czuwali nad dolą chłop 
ską, a lud wierzy w te brednie, rozgłaszane na wiecach 
czysto „w ilczych", unikanych przez inteligencyę i czeka 
na odw et za pogrom  swego ulubieńca. N astrój jest w 
kilku wsiach tak poważny, że kanoniczna wizytaeya ks. 
biskupa już na Chłopicach się skończy, a do ogniska 
goryczy nie dotrze.

Czyżby nie czas położyć koniec tej ciemnocie przez 
T . S L. ?

W szak wybory pow tórzą się.
Gładziej za to  poszły wybory w mieście, cnoć i 

tu losy bardzo ważyły się wobec obojętności „indywi­
dualistów ", nie uznających żadnej łączności.

Agitowano zato  zaciekle, chociaż skrycie i o stro ­
żnie dla iicznych „opiekunów " z bagnetam i po ulicach,

Przy obu jednak wyborach zasługi sekretarza miej. 
Papary  tak zajaśniały, że m agistrat, od roku trzym ając 
w zanadrzu cały plik dyscypiinarek przeciwko niemu, 
odw ażył się wystąpić obecnie z w stydliwą naganą dzia­
łalności jego poza służbą. W śród chaotycznej jednak w 
końcu dyskusyi na posiedzeniu Rady żarliwi, a krzykli­
wi obrońcy, bo wspólnicy sekretarza, tak zahypnotyzo- 
wali Radę, że ta, śpiesząc się, nagany nie uchwaliła, bo 
się ona według słów prezydującego, sam a przez się rozumie, 
a przeciw wnioskowi oddalenia ze służby Papary , jako 
bezprawnie przyjętego, stanow czą większością się oświad­
czyła. Zgłoszono jednak odwołanie od tej uchwały, a 
tak jeszcze wyższe władze tą  fenom enalną nom inac/ą 
zająć się muszą. Honor to  dia miasta.

Z resztą innej decyzyi oczekiwać nie można było 
w Radzie, k tóra, po trzykroć zwalczając wniosek magi­
stratu , ośw iadcza się na trzec>em posiedzeniu 16 głosa­
mi (c chrześcijańskich, a wśród nich sodalis-m aryanczyk) 
za pow tórnem  otwarciem  zbankrutow anego domu publi­
cznego pod skrom ną nazwą kawiarni.

W. głosowaniu bierze udział radny, w którego do ­
mu ów „interes" będzie otw arty, i glosuje oczywiście 
za koncesyą, wabiąc 4 innych i zwycięża.

O y ż  niema siły, k tćraby  tę stęchliznę m oralną 
usunęła ?

fja  ziemiach polskich.
Z ZABORU PRUSKIEGO.

Z asadn iczy  p ro ce s  „ S o k o ła " . Władze pruskie 
z dawien uawna baczną opieką otaczały stow arzysze­
nia „Sokoła" czy to  w Poznańskiem , czy to  w Prusach 
Zachodnich, czy na Ślązku, czy też na obczyźnie. Z róż­
nych stron od czasu do czasu dochodziły wiadomości
0 jakichś szykanach, ograniczeniach, zaKazach, a były 
nimi dotknięte przeważnie tow arzystw a „S okó ł" , jak 
gdyby słowo to  sam o nieprzyjemnie działało na stróży 
bezpieczeństwa i całość państwa prusKiego.

Zakaz noszenia munduru, odznaki soKołej, kary 
za niestosow anie się do tego rozporządzenia, zakaz 
urządzania zlotów, zabaw , urządzan.a pochodów , nakaz 
natychm iastow ego donoszenia policyi o każdym nowo 
p-zyjętym członku, częste rew izye w lokalach, dozoro ­
wanie zebrań itp. kwiatki kulturne pruskie, to  już chleb 
powszedni tow arzystw  sokolich pruskich i każde nowo- 
zawiązane gniazdo liczyło się z nim i jako nieodzowny­
mi skutkam i obudzenia narodowej eneigii, k tórą rząd 
pruski postanowił już na wstępie hartow ać i ćwiczyć, 
aoy godnie przejęła się wzniosłą ideą sokolą.

W szystko to  razem  wzięte nie mogło jednak na­
sycić zachcianek hakatystycznych. Spokoju szczegół ■a 
nie Gawały im gniazda kresow e jak w Roździeniu na 
Ślązku G órnym  i w D uisburgu w Westfalii, k tóre drw i­
ły sobie z rozporządzeń i przeszedłszy granice o kilka 
kroków od niej urządzali zloty, ćwiczenia, a Stróże 
bezpieczeństwa pruskiego w bezsilnej wściekłości pisali 
kilom etrowe „berychty" o  buncie polskim, przygołou ują 
cym się za granicą przy pom ocy tow arzystw  sokolich.

Gniazdo w Roździeniu urządzało zloty i zabawy 
swe o kilka kroków  od granicy pruskiej na jęzorze, 
a „Sokół" w Duisburgu w Westfalii w poblizkiej Ho- 
landyi.

Biuro bakatysiyczne w Bytomiu na którego czeie 
stoi osławiony nadkom isarz straży granicznej Madler 
skonstruow ało wreszcie akt oskarżenia przeciwko „S o­
kołow i11 a w lot DOtern oskarżenie to  przejął prokurator 
bytom ski. Zawezwanie l.cznych świadków policyjnych 
z W rocławia i z Poznania, jako też i ogólnikowe oskar­
żenie, które łatw o dostosow ać m ożna do każdego gnia­
zda „S oko la", wskazywało na zasadniczy zamach prze­
ciwko „Sokołow i", który widocznie rząd pruski przy.go- 
wuje w wielkich rozm iarach. Do tego kroku potrzeba 
mu wyroKu sądow ego a o taki wyrok —  jak w iado­
mo —  nie trudno w państw ie pruskiem .

Bytom ska izba karna wytoczyła na mocy oskrażeń 
prOKuratoryi w dniu 3 czerwca proces 12 członkom 
wydziału „S okola" w Roździeniu na G  a akt oskar­
żenia zarzuca wszystkim że w latach 1902-1906, nale­
żeli do stow arzyszenia i to  do SoKoła w Rożdziemu, 
do  k torego celów należy zapobieganie i przecie działa­
nie zarządzeniom  rządowym  oraz wykonaniu praw .

Oskarżenie zarzuca prócz tego jeszcze niektórym 
członkom publiczne podburzanie do gw ałtów , innym pu­
bliczne wzywanie do nieposłuszeństwa wobec władz
1 t. d. Akt oskarżenia zaw iera 12? wielkich stronic 
drobnego pisma m aszynowego i dow oazi, że Sokó! 
roździeński miał na celu przygotow anie pow stania pol­
skiego (sic!), że członkowie gniazda świadomi byli, że 
do tego celu dąży się środkam i nielegalnymi. Jednym 
z takich środków  nielegalnych miało być utrzym ywanie 
stosunków  z organizacvam i zagranicznem i, czego dow o­
dem  „zebram a11 na jęzorze , oraz dnia 20 maja 1 9 0 ó r. 
w Chrzanowie w Galicyi urządzona uroczystość zało­
żenia gniazda roździeńskiego, połączona ze złotem  tam ­
tejszego okręgu.

O bronę przyjęli dr Z. Sevda, prezes wydziału 
okręgu śląsk iego  „S o k o ła11 i m ecenas W nukowst 1 
z B y tom ia ; św iadków pow ołano 15, przeważnie urzę­
dników policyjnych; jako dowody uznano raporty  poii- 
cyanrow. P rokurator wywodził, że Sokół roździeński 
pracow ał nad przywróceniem  Polski niezależnej przez 
podburzające odczyty, wygłaszane na zebraniach i 
Drzez odczytywanie ustępów z polskiej historyi i li­
teratury .

Sąd skazał wszystkich oskarżonych w myśl wnio­
sków  prokuratora n a w i ę z i e n e, a mianowicie P io­
tra  Plewniaka n a  r o k  i 3 m i e s i ą c e  a resztę dzie­
sięciu n a  6— 1 m i e s i ę c y ,  —  prócz tegc nakazał s ą d  
r o z w i ą z a n i e  S o k o ł a .

Zakłady pracy przymusowej 
i zakłady poprawcze w Galicyi.

(Dokończenie.)
T eraz musimy się zastanowić nad pytaniem , czy 

wskazanem jest, aby w czasie przejściowym , tj. dopóki 
własnych zakładów nieotrzym am y, w olro  nam było 
uciekać sie do pom ocy obcych, Niem ców 1 Czechów 
czyli co na jedno wyjdzie, po myśli § 19 ustawy z d. 
24 maja 1885 Nr. 90  dzpp. dom agać się od rządu 
wydania rozporządzenia wprowadzonego do tejże 
ustawy.

Mojem zdaniem stanow czo n i e .  —  S tanow czo 
n.e dlatego, że stokroć już lepsza bieda prawdziwa, iak 
bieda przy pom ocy obcycn a za drogie pieniądze ła ta ­
na i grożąca nadto setką niebezpieczeństw utajonych.

N a pozór wydanie rozporządzenia w prow adzone­
go wydaje się potrzebnem  i godnem zabiegów  ; skoro  
bowiem nie mamy zakładów własnych a ustaw a w § 5 
pozwala oddaw ać naszych żebraków, włóczęgów i zbro­
dniczą młodzież za zwrotem kosztów  utrzym ania uo 
obcych zakładów pracy przymusowej i poorawczej, to
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dlaczegóż z tego dobrodziejstw a skwapliwie nieskorzy- 
stać ? — Gd_vbv jednak takie zsrządzenie było istotnie 
i of-jj&bne a dobrodziejstw o pożądane, to z pewnością 
nie czekalibyśmy byli na nie lat 2 0 , lecz uzyskali je 
z łatw ością na zwyczajny urgens Wydziału krajow ego 
w porozumieniu z Nam iestnictwem . Cóż  bowiem w Au- 
stryi łatwiejszego, ,ak uzyskać rozporządzenie mmiste- 
ryaine, które rząd nic nie kosztuje, ale cóż trudniejsze­
go jak wprowadzić je w życie środkam i kraju, p rzeła­
mać piętrzące się przeszkody i zabezpieczyć od wielu 
niedogodności natury nietylko m ateryalnej, lecz także 
moralnej ?

Przedew szystirem  nietrzeba o tern zapom inać, że 
wsąystkte domy pracy przymusowej i popraw cze w pro- 
wmcych zachodnio-austryackicli są przepełnione ; gdzie­
niegdzie przepełnienie to  sięga skrajnych granic (P raga) 
tak. że z miejsca przyjęcia obcych by odm ów iono i na 
to rząd nic nie poradzi.

Przypuśćm y jednak, że po długich korow odach pe­
wien procent uzyskałby z ł a s k i  zapewnienie przyjęcia, 
to  trzeba jeszcze uwzględnić, jakie ogrom ne sum y kraj 
z tego powodu obcym płacić by musiał, którzyby nadto 
wyzyskiwali pracę naszych niewoleńców i po największej 
części ich wynarodowili. W prawdzie p. prof. M akarewicz 
twierdzi, że lepiej na świecie o jednego porządnego 
Czecha lub Niemca, niż o polskiego złodzieja, to  prze­
cież gdzie pewność, że ten polski czy ruski złodziej po 
kosztownej czesko-niemieckiej edukacyi nie wróci do 
kra u jeszcze więcej zepsuty, a w dodatku zczeszony 
lub zniemczony ? Faktem  jest, że w obcokrajow ych za­
kładach o obcych intruzów  niewiele dbają, a jeszcze 
mniej ich popraw iać się starają, bo ostatecznie nie jest 
to  ciężar własny, lecz cudzy, k tóry  w najgorszym raz>e 
po skończeniu „wychowania" do rodzinnej gminy przy­
należności bez ceremonii się wyszupasuje. Temu postę­
powaniu niemożna się zbytnio dziwić, bo naw et przy naj­
lepszych chęciach personalu nadzorczego, trudno spodzie­
wać się i żądać, aoy ci ludzie ciężką pracą obarczeni, 
chcieli się specyalnie poświęcać obcokrajow com , łamali 
sobie język, cierpliwie tłumaczyli, starali się poznać 
usposobienie i charakter niewoieńca, czy wychowanka 
iip. Podczas mojej podróży naukowej bardzo niechętnie 
pokazyw ano mi „G alicyanów ", o których z ciekawością 
wszędzie się dopytywałem , a jeaen z urzędników wręcz 
zap y ta ł: „W as fur einen G ebrauch wollen Herr D oktor 
davon m achen" —  jakby w obawie, że o postępach 
„rodaków " będą szczegółow o władze informował.

P. prof. M akarewicz przeraża się sum ą 5 .500  ko­
ron rocznie, płaconą przez G ahcyę za tutejszych w łó­
częgów, przychwyconych w prowincyach zachodnio- 
austryack.ch i w tarntejszycn zakładach pracy przym u­
sowej i poprawcych internowanych.

Licząc przeciętny koszt utrzym ania jednego po 
400  koron rocznie, mamy ich zaledwie 14.

Dziękować Bogu, że tak mało, bo inaczej byłyby 
już chyba tylko ogryzki z funduszu policyi krajowej, 
którego odsetki służą przedewszystkiem  na cel powyż­
szy, a ten fundusz to  kam ień węgielny pod założenie 
przyszłej naszej osady rolniczo poprawczej dla nieletnich. 
Fakt, że kilkunastu czy nawet kilkudziesięciu naszych 
pędziświatów na zachodzie przytrzym ają, do swoich za­
kładów  oddadzą i nam za to  płacić każą, trudno okre­
ślić, jak chce autor, jako przywilej „pierw szorzędnych" 
prowincyi zachodnic-austryackich. T o jesi tylko przy­
wilej faktów  i obowiązującej ustaw y. Jeżeli będziemy 
mleć w łasne zakłady, przytrzym anych włóczęgów pc od­
byciu kary aresztu w ydadzą Galicyi.

Prawdziw a obaw a o los pow stania tych zakładów 
u nas w kraju przejmuje na myśl, gdyby tak na praw ­
dę na podstaw ie obow iązującego m .nisteryalnego rozpo­
rządzenia około 200 niewoleńców i młodociarych prze­
stępców  utrzym ywano rocznie w obcych dom ach pracy

80)

HENRYK ZB1ERZCHOWSKL

M A L A R Z E .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)
Zieleń drzew oliwnych i smukłych, pogrzebow ych 

pinij, zalegających gęsto stoki, pociem niała w kolorze 
i stała się fioletową, wśród liści poczęły się błąkać 
czerwone plamy świetlne, niby osta tn ie pocałunki umie­
rającego dnia, kam ieniste, nagie szczyty górskie, do­
tychczas fioletowe, zaróżow iały nagie, odcinając się je­
szcze wyraźniej na bladem, lazurowem tle nieba. Lecz 
niżej, na stokach, wśród gąszczy drzew i krzaków, 
czaił się już szary rnroK i rozlewał się w doliny, chło­
nąc i gasząc wszystkie blaski.

Na ciasnych , pokrzyżowanych ulicach 1 :voli, 
wśród białych, maleńkich, jakby z tektury posklejanych 
domków, pozaw ieszanych nad przepaściam i, gdzie hu 
czały groźnie słynne w odospady, panowała dziwna i nie­
byw ała cisza...

Zdaw ało się chwilami, że to ruchliwe, pełne 
gwaru i krzyku m .asteczko wym arło od zarazy. I tylko 
w odospady szumiały w dole głucho i m onotonnie, 
a woda rozbiiając się z olbrzym ią silą o kam ienie, 
wzbijała ku górze białe, skłębione obłoki mgły wodnej, 
na k tó rjch  wnet zachodzą,..? sionce malowało k o lc o w e  
miraże.

Zwolna jednak za miastem, od strony gościńca, 
prow adzącego w góry, rozległ s:q jakiś szmer przytłu­
miony i niewyraźny.

przymusowej i popiawczyeh, na koszt Galicyi. Byłby to  
wydatek 80 .000  kor., me mówiąc już nic o w ykorzy­
stywanej przez obcych pracy tych ludzi i o niebezpie­
czeństwie ich wynarodowienia za nasze własne pieniądze 1 
A czy krai płacąc takie sumy, m ógłby równocześnie 
prelim inow ać w Dudżecie swoim drugie tyle na am orty- 
zacyę kapitału potrzebnego do utworzenia zakładów  w ła­
snych ? Sytuacya wikiałaby się coraz bardziej —  bez 
wyjścia.

W ydatek 80 .000  kor. na utrzym anie 200  krajo­
wych Kandydatów do domów pracy przymusowej i po­
prawczych za granicami Galicyi, to  jeszcze nie wszystko. 
T rzeba przecież uwzględnić koszty transportu , niezbędne 
koszty rozszerzenia i odpowiedniej adaptacyi obcycti za­
kładów, co ani Niem cy ani Czesi darm o nie zroDią. 
T rzeba w końcu rozw ażyć, że to  wszystko tak prędko 
i gładko jak z płatka nie pójdzie i k to wie czy przy do ­
bre, woh i pospiechu Wydziału krajow ego „ c z a s  
p r z e j ś c i o w y "  otw arcia własnych zakładów  nie bę­
dzie krótszy, aniżeli uporanie się z form alnościam i i w a­
runkami, jakie postaw ią nasi niebardzo nam życzliw i 
sąsiedzl, zanim ostatecznie przyjm ą pod sw oją opiekę 
galicyjskich żebraków  i w łóczęgów.

Pan prof. M akarewicz powołuje się na Lublanę 
iako na przykład spółki krajów  austryackich, w przed­
miocie dom ów  pracy przymusowej i popraw czych. Na 
ukształtow anie się tam tejszych znośnych stosunków  zło­
żyły się jednak dopiero dziesiątki lat, oraz specyalne 
warunki życia i pracy m ieszkańców ; analogia między 
nami i m ieszkańcami M oraw, Czech i Austryi Dolnej 
nie jest ta  sam a, co między Krainą a krajami na połu­
dnie poiożonym i oraz Tyrolem  i dlatego przytoczony 
przykład dla nas nie jest m iarodajny. Nawet spółkę p ro ­
jektow aną z Bukowiną W ydział krajowy w swoim cza­
sie po głębszei rozw adze stanow czo odrzucił. Z dwojga 
złego, trzeba wybrać złe mniejsze. Przecierpieliśm y lat 
20 i ze swoimi włóczęgami i żebrakam i dawali radę, 
możemy przecierpieć jeszcze dalszych 2 , zanim domy 
pracy przymusowej w kraju pow staną, byle tylko nie- 
d łużej! W gruncie rzeczy bowiem skoro  pojjraw a „na- 
szycn" w obcych zakładach jest więcej jak wątpliwą 
i ograniczać się będzie na zamknięciu, to  taką sarną 
przysługę „za darm o" mogą nam zrobić sądy galicyj­
skie, stosując ostro  ustaw ę o włóczęgostwie.

0  ileby m inisteryalne rozporządzenie wykonawcze 
do ustawy z r. 1885 w myśl projektu prof. M akarew i­
cza miało dotyczyć oddaw ania za zgouą adm im stracyi 
państwowej i za wynagrodzeniem przez kraj płacić się 
majacem nieletnich przestępców do prywatnych zakła­
dów w kraju na poprawę, to  niebezpieczeństwo i pow i­
kłania, o których wyżej była mowa, byłyby mniejsze, 
ale i tego doradzać nie można, z jednej , strony ze 
względu na krótki już czas przejściowy założenia k ra­
jowej osady rolniczo-poprawczej dla nieletnich —  z dru­
giej strony ze względu * tak na sam e cele przym usowej 
poprawy nieletnich przestępców, jakoteż na podobne 
pieniężne i techniczne trudności, jak p rzy wysyłaniu ich 
do obcych zakładów  poprawczych.

Przedewszystkiem  szanowny autor się myli, jeżeli 
sądzi, że nieliczne zresztą prywatne zakłady w kraju, 
k tóre się zajmują wychowywaniem młodzieży zaniedba­
nej, ale me przestępnej, zgodzą się tak łatw o i bez za­
strzeżeń, a nawet bez ciężkich warunków na przyjęcie 
i wychowywanie wedle specyalnych instrukcyj młodzieży 
pszestępnej, osobliwie płci m ęskie,. O becnie tern mniej 
niż kiedyindziej, bo z powodu przekazania krajowi nad­
wyżek kas sierocych i zorganizow ania przez W ydział 
krajowy opieki nad opuszczonemi i zaniedbanemi siero­
tami, zakłady owe będą miały dosyś wychowanków do 
pomieszczenia. Z resztą młodzież przestępną trzeba cał­
kiem osobno pomieścić, rozszerzyć ubikacye, zorgani-

Zbliżał się, rósł, rozbijał się wśród skał, już m o­
żna było odróżnić głuchy tupot tysiąca nóg, gw ar ro ­
zm ów, śmiechy, śpiewy i nawoływania.

Na białej, szerokiej drodze, okolonej po obu s tro ­
nach tym charakterystycznym , nudnym murem kam ien­
nym, ukazała się rucliliwa, kolorow a, zbita grom ada 
ludzi, a za mą kilkadziesiąt kroków  druga, trzecia, 
dziesiąta... K rasne szale i staniki dziewcząt m ieszały się 
z szarym  tonem ubrań mężczyzn, w każdej grom adzie 
rozlegał się śmiech szczery i niewym uszony, wesołe 
piosnki i żywa rozm owa.

Był to  dzień zaduszny. Cała ludność zaraz popo­
łudniu w yw ędrowała na cm entarz, położony o pół miii 
od m iasta w górach i teraz przed wńeczorem wracała 
do domów.

W szystkie tw arze byty pogoone i rozbaw ione... 
trudno, kiedyś się umrzeć musi... spełniono chrześcijań­
ski o b o w iązek ; każdy z nich na grób jemu blizki i 
drogi zaniósł skrom ną lam pkę za so lda i zm ówił parę 
pacierzy.

Włoch nie ma czasu na długi sm utek i żałobne 
rozm yślania... Kocha on życie i wino, a  te raz  jesień, 
św ięto winobrania, pora najszczęśliwsza i najsłodsza... 
Nigdzie, w naturze i ludziach nie spotkałeś ani śladu 
tej ciężkiej melancholii słowiańskiej, co w Dzień Zadu­
szny wraz z łuną, bijącą z naszych cm entarzy opada 
na dusze i oprzędza je sm utkiem  i żałobą.

1 szły tak grom ady za grom adam i przez starą, 
kam ienną bram ę z herbam i papiestw a, gdzie drzem ał 
w budce siwy strażnik, i rozlewały się po mieście, 
które ożyło nagie i poczęło rozbrzm iew ać gwarem  i 
hałasem.

Tym czasem  tarcza słoneczna zapadła za horyzont 
i tylko słaba, różow a łuna , wskazyw ała to  miejsce, 
gdzie niedawno gorzało  płomienne, krwawe jej ognisko. 
Od gór poczęła się juz zbliżać jakaś stalow a siność,

zować silny nadzór, słowem stworzyć m iniaturowe za­
kłady karne.

Z galicyjskich zakładów  prywatnych obecnie na te 
cele żaden się nie nadaje; niema nawet wychowawców, 
którzyby tego zadania z czystem sumieniem podjąć się 
mogli z wyjątkiem może jednego ks. Markiewicza z Miej­
sca P iastow ego i niektórych członków towarzystw a 
„W strzemięźliwość i p raca".

O statecznie te prywatne tow arzystw a i zak ład ,, 
k tóre podjęłyby się wykonania poruczotiego im ciężkie­
go jadan ia , zażądałyby niezawodnie poważnvch surri na 
budowę, na oiganizacyę, na utrzym anie i Wydział kra o- 
wy zam iast dążyć prostą drogą do zrealizowania celów 
ustawy z r. 1885, znalazłby się od .azu  w błędnern kole 
metylko kłopotów  pieniężnych, ale także poważnej troski
0 sam  cel popraw y nieletnich przestępców'.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że jeżeli zaw iau\- 
wanie zakładam i poprawczem i o charakterze karnym 
naw et z kom petencyą kraju się nie zgadza, to  temrnniej 
nadaje się ono pod orędow nictw o tow arzystw  pryw a­
tnych.

Mojem zdaniem , jeżeli do wycnowywama m łod-ie- 
ży przestępnej, ze względu na jej ogrom ną liczbę za­
kłady pryw atne kiedyś do pom ocy przyzwać trzeba bę­
dzie, to  chyba dopiero w tedy, gdy krajow a osada po­
praw cza już będzie istnieć, gdy tam  się skoncentrują 
żywioły najbardziej krnąbrne i niebezpieczne i kiedy 
ustalą się zasady przym usow ego wychowania.

M inisterstwo sprawiedliwości w ostatnich czasach 
wydało waele doniosłych zarządzeń w spraw ie nieletnich 
przestępców , które sąay  ściśle stosując, m ogą wiele 
przysłużyć się społeczeństw u i krajowi i tym sposo­
bem ratow ać sytuacyę w czasie przejściowym , zanim 
osada poprawcza dla nieletnich stanie się ostatecznie 
faktem dokonanym .

P. prof. dr. M akarewicz sam w końcu przyznaje, 
że rozooiządzenie w prow adcze do ustawy z r. 1885, 
którego wydania poleca dom agać się od rządu w spo­
sób j a k  n a j b a r d z i e j  n a g l ą c y ,  pozostanie pod 
form ą uchwal sądowych, orzenaiących dopuszczalność 
oadam a do obcokrajow ych dom ow pracy przymusov.ej
1 popraw czych, u r g e n s e m  n a  p a p i e r z e .  W ątpię, 
czy dla t a k i e g o  urgensu godzi się narzucać sądom  
bezpotrzebną, syzyiow ą pracę wydawania owych ak a d e­
mickich orzeczeń, które wchłoną spokojnie m artwe re- 
g istratu-y sądów , starostw  i dyrekcyj policyi, a W idział 
krajowy z konieczności przejdzie nad niemi do porząd­
ku dziennego W rezultacie niewykonalne orzeczenia 
ośm ieszą tylko władze sądowe.

Stoję zatem  na stanow isku stanow czego zwalczania 
tego rodzaju chybionych zabiegów'.

B roszura dra M akarewicza ma natom iast tę nie­
zaprzeczoną w artość, że w sposób ene-giczny, który 
nadio zdaje się być wyrazem  opinii wpływowych kol 
krakow skich, dom aga się od W ydziału krajow ego przy­
spieszenia spraw y założenia w kraju osady rolniczo- 
poprawczej dla nielelnich i dom ow pracy przymusowe; 
dla dorosłych —  żądań godnych jak najusilniejszego 
poparcia.

To przypom nienie na czas.s słusznych p raw sw o­
ich, przyjmie niezawodnie cale społeczeństw o nasze ży­
czliwie i wdzięcznie.

Dr. JÓ ZEF SERKOWSKI.

Przegiąd muzyczny.
(Zakończenie sezonu operowego. — Wieczór muzyczny 

w „Kole".
Równocześnie z ostatnim  występem p. Sigridy Ar- 

noldson zakończył się i tegoroczny sezon operowy. 
W przedstawieniach tych kilku : „C yrulik",' „Carm en" i

a w ślad za nią wypglzal ze wszystkich kryjówek S2a 
ry mrok.

O statnie odbicia luny słonecznej chwiały się wśród 
liści oliwek, wlekły się z jednej do drugiej gałązki, 
a wreszcie zadygotały po raz ostatni i zgasły. Mrok 
rozlał się po niezmierzonych równinach, zapełnił jary, 
przepaście i stoki, i aarł się szybko ku szczytom 
gór, k ióre na rąbkach były jeszcze wciąż lekko za ró ­
żowione.

A daleko, daleko, na nieobjętej wzrokiem równi- 
nie kam pańskiej, gd :ie już nuok  pozacierał wszystkie 
barw y i kontury, że rozciągała się ona w przestw ór, 
niby olbrzym ie, szare m orze, w stronie „w iecznego 
m iasta", nad którem  unosiła się b :aia, wszystko chło­
nąca mgla, poczęły w ybłyskać św iatełka, zrazu rzadko, 
potem  coraz gęściej, aż wreszcie, ziały się wszystkie 
w jedno wielkie jaśnienie, wiszące w pow ietrzu niby 
biała, św iecąca chmura

A jakby w odpowiedzi, na bladem niebie, zapala­
ne niewidzialnemi dłońmi aniołów jęły wykwitać m igo­
tliwe, drżące, jakby przestraszone czem ś gwiazdy...

*
* *

N a kamiennych terasach Vil!i d ’ Este, porosłych 
w. em i bluszczem, opadających kilku piętrami w dół, 
od stÓD starego, opuszczonego pałacu, aż uo ogrom ne­
go  parku —  panow ała zupełna cisza,

Aleje, wysadzane piniami, kręte ścieżki, prow a­
dzące do zacisznych altan i g ro t wodnych, po których 
snuli się jeszcze riedaw no ludzie —  opustoszały, zam il­
kły tłum ione okrzyki zachw ytu, wyznania miłosne i po 
całunki, do których, zda się, byl stw orzonym  ten dzi­
wny, niezwykły park, cud ludzkiej fantazyi, kraina ma 
rżeń i zapom nienia.

(C d. n.)



i f e t O W O  POLSK1F." Nr, 262 sobota S czerwca 1907,

pow tórzone „M ignón", zapisała się una, znakom ita ar­
tystka, jak najpiękniej; on, sezon jak najgoizej.

Bo p. Arnoldson, mimo, że zdaniem nas/ern tylko 
w „Traviacie" była wprost niezrównaną, przecież i w kaź- 
dui innej daiszej operze, uiniata stanąć na wysokim ar­
tystycznym „zczeblu. Mniej doskonałą była jako Pozyna, 
lecz w „Carm enie" utworzyła św ietną całość ak torską i 
śpiewacką, a w ostatniem  „M ignon", usposobiona g ło­
sow o baicLu duurze, znowu umiała rozwinąć wszystkie 
środki bogatej swei natury i wykwintnej swej sztuki.

Sezon natom iasi, zdem askow ał się jako pospolity 
.gier, który w połowie sw ego życia udawał potna 

zańca artystycznego, a  pod koniec w odziedziczone po 
innych sezonach popadłszy nawyczki, ustroiwszy się 
w „gw iazdę", produkow ał się przez kilka wieczorów 
słabo nad wszelki wyraz. T rudno nawet orzec, czy to  
były u niego tyiko objawy blizkiego skonu, czy też m o­
że zm artw ychw stania w Krakowie, bo z uuiegłego roku 
przecież wiemy, jak się nasza opera w Krakowie popi 
suje. Że się przygotow ano należycie do tej wycieczki, 
to  zauważyć było można zarówno na „Cyruliku" jak i 
na „C arm enie", gdzie t. zw. „zespól", rozspalał się jak 
i gdzie tylko mógł .

Tydz;eń ubiegły nie przyniósł zresztą nic w pub­
licznych salach koncertowych. N atom iast w „Kole lite- 
rackiem ", odbyła się produkcya zasługująca na wzmian­
kę, zarów no z powodu dobrego układu program u, jak i 
z powodu sił zebranych na estradzie. Pierwsze miejsce 
zajęła wśród nich p. Sieradzka, am atorka bardzo intere­
sująca, wykształcona (postępy zauważyliśmy u niej Dar- 
dzo w ;elkie), wykonawczyni pieśni inteligentna, pięknym 
głosem i tem peram entem  śpiewackim obdarzona. Obok 
niej, słyszeliśmy jeszcze pannę Skibińską, m łodziutką a r­
tystkę i pana Przeorskiego, pianistę, ucznia p, Laiewi- 
c;:a w Krakowie O łos p. Skibińskiej uderza jako mate- 
ryal niezwykły, a chociaż w tej chwili nie stanął jesz­
cze na stopniu zupetnego rozwoju, to  jednak zarówno 
dźwiękiem swym jak i wyrazem włożonym weń przez 
śpiewaczkę, wrażenie wywiera na słuchaczu. O bie panie 
były przedmiotem żywych oklasków  i śpiewały skutkiem 
ego wiele utworów nad progratn. Pianista obok 
piewaczek, nawiasem mówiąc i urodą wywołujących 
u rażenie, ma zawsze zadanie utrudnione. Mimo to p. 
rTzeonki, młody uzdolniony człowiek, wykona! swój 
poważny i piękny program  z  powodzeniem . Biegłość, 
•aką już dziś posiada, wróży mu przyszłość pomyślną 
w zawodzie pianisty.

STANISŁAW NI t  WI AD O M S! CI.

P o i w a r c y  n a r o d u ..
Salvum fac, populum Tuum

Kiedy się dzwony rozchwiały żałobą 
Nad moja. ziemią popiołów  i kirów,
Kiedyśmy moc swą powierzywszy grobom ,
Stali bezbronni wobec knuta zbirów  
I w ciemnych dziejów posępne przestw orze 
Rzucali nową krwawą g« iazdę —  Kroże,

Kiedy u progów  idącycn stuleci,
Co pragną w iosną wolności oddychać,
Płacz katowanych za swój pacierz dzieci 
Na całą Polskę głośno było słychać,
Aż duch ludzkości zatrzym ał się w biegu, —  
T o ty milczałeś w chwili tej — Norw egu!

I nie znalazłeś słów, ażeby światu
Jak szm at skrwawiony, rzucić hańbę w liee,
By się upomnieć w imię m ajestatu 
Spkjgaw ionego ducha, —  o świąmicę 
Uczuć narodu, gdzie się piekło wścieka,
0  święte praw a każdego człowieka.

Tyś nie był z nami w kopalniach Uralu,
Ni w kazamatach cytadel, ni w owyrn 
Lesie szubienic, w którym  wicher żalu 
Zawodzi smutnym głosem  Chrystusowym
1 pieśń mąk naszych na świat cały śpiewa, 
Kieay krew pluszcze, kiedy skrzypią drzewa

Tyś nie szedł z nami przez noc wiet\.u czarną 
W słupie płomieni... i na owej glebie,
W której my życia przechowali ziarno,
Druhem serdecznym —  nie widzielim ciebie; 
Obcem ci było życie m ego ludu,
Moc jego wiary i krew /ego trudu.

A dzisiaj stro ją  cię w płaszcz aDostolski. 
Przeświecający starym, zblakłym szychem,
Abyś urągał aniołowi Polski 
I plwał nań z dali słowem  złość, lichem 
1 z taryzeiskiej, szalbierczej trybuny 
Wzywał nań ludów pomstę i pioruny

N ie tobie bluźiiU imieniu naszemu,
Synu skalistej i maleńkiej ziemi,
Bo tyś nie widział tu —  Jeruzalemu, 
Rozwalonego dłońmi piekielnemu,
B o tyś nie widział tabunów, co pędzą 
Nad naszej ziemi ruiną i nędzą.

Za wielki szatan ów , byś go  rozumiał 1 
Ojczyznę twoją piędź stopy nakryje,
A szatan Polski nad wiekami szumiał,
A szatan Polski we krwi ludów żyje 
I gay się na świat móst zalew potopu,
W tęczach chorągwi —  O n stał u okopu!

Czy ty znasz owe niebosiężne loty 
U rlów  Iediickich ? czy  ty znasz te iiómue,
Gdzie przez noc bojów świeci! krzyż nasz zloty,
Pod którym moje um ierało plem ię?
Cz.y wiesz, —  gdy orkan z W schodu świat zasnuwał, 
Kio bil w róg spiżu i kto jak lew czuwał ?

0  jakież szatan ten miał w sobie czary,
Kiedy potrafi! do wspólnego boiu 
Dalekich ludów połączyć sztandary
1 do krwaw ego poprow adzić zdroju.
A potem swoją osłonić opieką,
Na chwałę własną i n„ podziw wiekom !

Nie klnij, nasz w rogu, tej niepokalanej,
Co z ogni morza wychodzi nietknięta,
Nie klnij, bo jeszcze nie obeschły rany,
Jeszcze św iat dzieła jej życia pam ięta,
Jeszcze jej imię przenajśw iętsze dzwoni,
Przez serce ziemi drży pieśń —  i g ra o m£j,

I jeszcze w tęczach anioły chodzące.
Zbierają łzy jej i dotąd się dymi 
Ofiarny ołtarz, jak czerwone słońce,
Jeszcze z mieczami stoim  złamanym 
U bram y z grom ów , wichrów i płomieni,
Mimo piekielną inoc —  niezw yciężeni!

Czy ty pojąłeś, czem się duch rozpręża,
Gdy się nad głową zaciska pięść kata,
Czy ty  pojąłeś, co trw a i zwycięża 
1 wschodzi zorzą ponad ciemność św ia ta?
Czy wiesz, że tylko to  jest nieśmiertelne,
Co niesplamione i nieskazitelne ?

N aród mój wielki , naród mój dostojny,
Idący z światem w łuny ideału,
W śród syku wężów przechodzi spokojny 
I tylko z szaty o trzep ie pyl kału 
1 oczu nawet nie schyli do ciemni,
Gdzie się m niotają nań źli i —  najemni.

D arm o się piekło przeciw  niemu sprzęga,
D arm o w głe.binach szal i wściekłość w arczy; 
On wie, w czem jego przyszłości potęga 
I dawno na swej wypisał już tarczy 
Słowa, co duchów ciemne rzesze s tra s z ą :
„Za wolność naszą i za wolność w aszą!".

ARTUR ĆWIKOWSKI.

H A B E S Ł A 1 E .
7 a  r u b r y k ę  t ę  R e d a k c j a  u i e  o d p o w i a d a .

* S e r r a v a U o

wino cńinin* z  żelazem
Na wystawie hygien. w Wiedniu w r. 1906 odznaczon. 
nagrodą rząd. i dypl 1 onor. do złotego medalu 
Środek wzmacniający dla słabowitych, anemicznych 
i rekonwalescentów. Środek pobudzający apetyt, 

wzmacniający nerwy, czyszczący krew.
Przyjemny w smaku. Frzes zł 5000 lekarskich poleceń. 

i  .T S E R R 4 T & L L O , T rieste  B arcola. i  
Do nabycia w aptek, w flaszkach półlitr. 
po 2 kor. 80 h., 1 -litr- flaszka k 4:80.

G łów ny sk ład  w ysyik . (h u rl.) , W iedeń K. k.
A lte F eld ap o tb ek e  IS tę la n a p la tz B , 319

S a x le h n e r’a n a tu ra ln a  w oda g o rzk a  o łatw o przeczy- 
sztzwjącem działaniu Znakom ite przeciw konstypacyi 

utrudnionemu trawieniu, kongesłyom etc. l l ó ó

„Franciszka Józsfa“ Woda gorzka; znako­
mity naturalny środek 

na przeczyszczenie. Proszę ża.dać wody „Franci zł a Józefa".
35a7

"Dł  W llM iE L M  ZATH BY
po kilkuletnich studyach w szpualach i klinikach 

w K rakow ie, B erlin ie i Paryżu 
o rdynu je

w choroba cl, w ew netroiycn i nerwowych 5277 
w  K r y n ic y  -  willa Ulana.

d -go  czerw ca b. r. o tw ieram  mój dawny

Pensyonat hydropatyozny w Krynicy.
Prospekty na żądanie. N u W ó Ś C : Kąpiele elektryczne 4-o 
kom orowe Radium. Di E.BERS. 6055

OKULISTA

Dr. L e o n  G r u d e r
przeprowadził się, na ul. Sokoła 1. 3. 5857

sekund, szpitala 
pow szechnego

przyjmuje w chorobach v» en-tycznych i skórnych od 3—-5 
p o p i, i 'o d  7—8 wiecz. Lwów pl. Akadem icki 4. 543

Pr. Ma&rctn

Wszystkim czujgcym osłabie­
nie i brak siły żywotnej-

nerwowym i pozbawionym sity w ■ Ii do- 
df.je Safiatugen nowej od\v ;gi i siły do 
życia Przez przeszło SUOU profesorów i 
lekarzy gorąco zalecane. Do nabycia 
w aptekach i drogueryacli. Broszury wy­
syła bezpłatn.e i franko firma Bauer & 
Co., w Berlinie 8 . W 48 i generalne za­
stępstwo C. Bradv w W iedniu I.

3551

D r. K.jpodlewsk: 6 2 7 9

SpecyaKsta ch o ró b  sk ó rn y ch  i w enerycznych  
ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12 i oa 3 — 5 .

u l .  A lk !* 4 ę m i c ś k a  1 4 , 2 1  p .

Dnia 20 sierpnia b. r. otwieram w  K r a k o w i e

S a k l s & d  w j r e f a o w & w e z y
d l a  s a ł o d a i s ś y  m ę s k i e j

Wychodząc z założenia, że dodatnie rezultaty można otrzy­
mać tyiko przy pracy z nieznaczną liczbą młodzieży, prze­
to w Zakładzie mym zna.dzie pomieszczenie tylko kilkuna­

stu uczniów.
Uczniowie mogą uczęszczać aibo do szkół publicz­

nych, aibo pobierać nauki w Zakładzie, stosownie do om ó­
wienia tej sprawy ze mną. ć ó '

Kładac wielką wagę na wychowanie fizyczne, które 
ma wpływ pierwszorzędny i na stronę m or-Iną, ściśle się 
przestrzegać będzie hygieny mieszkania, pożywienia i ciała 
(gry ruchowe, wyc,eczki odpowiednie sporty).

Z zapytaniami o bhzsze szczegóły i wyjaśnienia pro­
szę się zwracać do Pełkiń, odzie obecnie zajmuję się kształ­
ceniem synów ks. Witolda Czartoryskiego.

jF r a n c i s z e k  S e m b r a t  
w P ełk im ach  p. Ja rosław .

i P e i a s i o i i
u l .  S j k s t u & k a  2 .  1 1  ?>.

pultca pokoje elegancko urządzone, elektrycznie oświetlo­
ne, z całem utrzymaniem, na dłuższy lub krótszy pobyt.

Ceny umiarkowane. 4907

Scheveniiigen-Kelandya.
W Austrc -W ęgrzech najw ięcej ulubione

miejsce kąpielowe nad morzem połnccnem.
3736 Szczegółów  udziela Z arząd  kąpielow y

Lekarz chorób skórnych i wenerycznych (24

8>r. A n to n i BSIumeiifeld
b. asysten t kliniki derm ato log , w Uniwers. wrocławskim 

ordynuje
L w ó w , uS. M o p e r n ik iL  2 H,  r U ^ u .T  

C . k .  a p r z j w .

Osi. akcyj. Bana hipoteczni
O ddział depozytowy

przyjmuje wkładki na rachunek bieżący

od 5 0 0  k o ro n  p o c z ą w szy ,
za opłat? 4 %  odsetków.

Na wkładki takie będą na żądanie wydawane

k s i ą ż e c z k i .  0 W 1

Kwoty do 2000 koron wypłaca Bank 
x  w j  p o w i & d i s e E i i a .

S i r .  ) l 4 » z e f  M a j e r
ordynuje juk w latach poprzednich v r S irysu -ey . (Łazienki 

burowinowe). 6237

|  ■ znakomite, zawsze świeże i tanie 
?, największej w kraju parowej 

fabryki 5630

D r .  R u c k e r  i S p ó ł k a
pół k lg r. 1 k . 80 hal. Lwów, K arola Ludw ifca 3.

M a d f f ia u f ie im

W i l l a  W a n d a I l o m a  p o l s k i
obok łazienek i parku; ookoje z balkonami wygodnie 
urządzone, winda hydrauliczna, kuchnia polsko-irancuzka. 
Przepisy lekarza dla każdego chorego ścisłe wykonywane. 
Usługa polska. SEZON od 2J k ietnia do późnej jesieni.

W kw ietniu i m aju ceny zniżone.
Adres: Niemcy — Bad-Nauheim, Willa Wanda. 3o07

HELENA SZCZEPANOWSKA

Br. Zenon Pelczar
b. długoletni lekarz z, kładowy ordynuje nadal w T ruskaw - 

cu willa ZoJia z dr.iim i 5 maja. 47i2
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D  ^  E U  O  F  R J  n  po ju d n. T yrol, na  lin ii kolei V a lsu g an a
B i  I  i  P a  l a r *  1 T  l s l  1 1 pó łto re j godz. od T rien tn , 535 mt. nad  poaio-
■ I w  I « mm B ł  w  mein m orza.

Najsilniejsze źródło arseno żelazow e,
s to so w an e  z najlepszym  skutk iem  bez p rzerw y  przez rok  ca ły , ta k że  do le­
czeń dom ow ych, p o lecane  w e  w szy stk ich  k ra jach  przez pow agi lekarsk ie  
w chorobach  k rw i, kobiecych, nerw ow ych i sk ó rnych  itd, Do n abyc ia  w k a ­

żdej ap tece.

Pierwszorzędny zakłąd leczniczy, „Grand Hotel de Bams“ 1 „Parkhotel'1
z ibO poko jam i i salonam i, zaopatrzonem i w najno w o cześn ie jsze  u rząd zen ia . 
W span ia łe  po łożen ie , o s ło n ię te  od  w ichrów , łag o d n y  k lim at, w ielki pa rk , 

Sezon od 15 k w ie tn ia  do 1 listopada.

Prospekty i objaśnienia przez dyrekcyę kąpielową.
5733

Sekundaryusz Szpitala 7 ", ~  . i ,  R  rk H o r
p ow szechnego L / l .  i i *  L. Cl j U I
speeyalista chorób uszu, nosa g ard ła  i k rtan i

ordynuje od 12—1 i 3—5 ul Jagiellońska 12, U p. 6172

Dr. G i U e l m a c h e r - W i l e a k o
ordynuje w K a r is o a a s ie  

SprudeLirasse. — Haus Kronprinz.
6107

Bad Reichenhall ordynuje jak zwykle dr. W. Sadow ski 
\ i 1 la bchonheim. 3843

gp S z c z a w a ^

OKfasft
1 uznana za 

iiajiepsca i naturalną.

C/)C/) •< TT pr'Ji ao ic  *•

Marienbad JóM Schermant
ordynuje w  willi Apollo.

5627

I 5r .  I g n a c y  B e t t e f
ordynuje w  K ry iw Ń b  willa T r z y  R ó ż e .  5249 

D ocent U niw ersytetu lwow skiego

JDr. 3EL B i e r n a c k i .
ordy nuje w r b. w KARLSBADZIE od 2 m aja.

Adres dawny: Altifc Wiese, dom „Nizza“ (z tylu za Nastopileml.
4480

I  Krynicy ordynuje jak w latach poprzed­
nich od 15maja uohoncawrześnia..Dr. Z. Wąsow icz

5460

Dr. Koiączkowski —  Szczawnica
ordynuje Od 27 lat i prowadzi Pensyonat hydropatyczny. 

Oddzielny park dla Pensyonaryuszy 
L o c L u t a  w y k w i n t n a .  te in y  p n y s t y p n e .  6398

Dr, Stanisław Lewicki
b. asystent kliniki chorób kobiecych prof. M arsa
ordynuje, jak lat poprzednich W Jt H \ NT i  C Y. Willa 

„Białej Róży“ 6381

Dentysta Dr. iynacy Sandauer
ordynuje ul. Sykstuska 16. 6348

Piomby złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mostki.

T A P E T Y
now ośc i na sezon  obecny od najtań­

szych do  najwykwintniejszych
poleca firnta 5022

c, k. nadw. dostawcy

FILIP HAAS i SYNOWIE
Lwów, pl- Halicki 12 a.

ZNANE ZE ZNAKOMITOŚCI
w BUDAPESZCIE są do na­
bycia u wy łącznego zastępcy 

LEONA PRO PSTA
w .Magazynie papierowym, Lwów, ul. Henryka Sienkiewi­

cza 2, obok hotelu Georgea. 6430
W ielki w ybór w idokówek. Zamów, z prow. odwr. pocztą.

Cukierki Kugiera

Pracownia gorsetów l & o i y  S i & i t a a e r
znajduje się obecnie ul. K o p e r n ik a  2 8 . 64a2

Wiadomości bieżące.
—  D o nutneru dzisie jszego  dołączam y 2 ark. powieści 

p. t. „N ieznana W yspa", przez P io tra  Je  Coulevain‘a, 
tłumaczyła Felicya Popław ska.

- 4-  X Z jazd  lekarzy  i p rzy ro d n ik ó w . Kom itet Zjazdu 
uprasza osoby, które w czasie od 2 0 —26 lipca b. r. 
będą miały wolne mieszkanie, także z utrzym aniem, 
w pobliżu śródm ieścia, aby zechciały się odm eść ustnie 
lub pisemnie z podaniem  dości pokoi, tudzież warun­
ków do gusoodarza Zjazdu dr. Teofila Stachiewicza, ul. 
Sobieskiego 4.

Z jazd k o b ie t. W celu uczczenia zasługi O r z e ­
s z k o w e j  „K om itet jubileuszow y" organizuje w m ie­
siącu czerwcu r. b , w dniach 9, 10 i 11 w W arszawie 
„Zjazd kobiet" wszystkich ziem polskich i kolonii pol­
skich na obczyźnie. Zjazd ten obok hołdu dia wieikiej 
pisarki i obywatelki —  kierującej między innemi i sp ra­

wę kobiecą na nowe tory  sam odzielnego rozwoju —  
ma za zadanie om ówienia najpilniejszych spraw , zw ią­
zanych z położeniem i dziatainością kobiet. P rogram  
Zjazdu obejm ie przegląd głównych dziedzin i w arszta­
tów  pracy kobiecej, oświetlenie krytyczne warunków, 
w jakicn się ona oabyw a, wynazanie oraków  i ograni­
czeń, a  zarazem  zaprojektow anie i uzasadnienie nie­
zbędnych reform na p o lu : 1) wychowawczem , 2 ) spo ­
łeczno-ekonom icznem , 3) praw no-politycznem  i 4) ety- 
czno-społecznem . Zjazd staw ia na porządku aziennyrn 
podstaw ow e zagadnienia spraw y kobiecej, w ceiu różno- 
stronnego przedyskutow ania i porozum ienia się co do 
łącznych dążeń i dróg, prowadzących do ich urzeczy­
wistnienia.

Tem atam i do referatów  będą: W dziale wy­
chowawczym : 1) P rogram  Instytutu imienia O rze­
szkowej. 2) Spraw a równoupraw nienia kobiet wobec 
wiedzy na wszystkich stopniach nauczania a) wy­
kształcenie elem entarne, b) zakłady naukow e średnie, 
c) KoeauKacya i związane z nią reform y szkolnictwa. 
3) Wyższe uczelnie. 4) Szkoły zaw odow e. 5) W ykształ­
cenie kobiety jako matki-wychowawczyni.

W dziale społeczno-ekonom icznym  : 1) W arunki
pracy zarobkowej kobiet. 2) Praw odaw stw o ochronne 
kobiet i dzieci. 3) O chrona i ubezpieczenie m acierzyń­
stw a. 4) O rgan.zacya pracy. 5) K oooeratyw y. 6 ) Re­
form a gospodarstw a dom ow ego.

W dziale praw no politycznym i 1) Położenie pra- 
w ne kobiety. 2) P raw a polityczne.

W dziaie etyczno-spolecznym : 1) Zadania etyczno- 
spoleczne ruchu kobiecego i etyka stosunków  kobiecych, 
2) Walka z podwójną m oralnością, walka z prostytucyą, 
walka z alkoholizm em  i idea pokoju.

Na czele Komitetu Juoiieuszowego sfo ją : P rze­
wodnicząca M arya K onopnicka, w ice-przewodtiicząca 
Anna Tom aszew icz-D obrska, sekretarz Antoni Pilecki. 
Główna sekretarka dla spraw  Zjazdu Zofia Seidlerowa.

L iceum  k ró lo w ej Jadw ig i. Na podstaw ie upo­
ważnienia m inisterstwa oświaty Rada szkolna krajowa 
zatwierdziła organlzacyę szkoły wydziałowej żeńskiej we 
Lwowie im. królowej Jadwigi jako sześciokiasow tgo 
liceum żeńskiego im. królowej Jadwigi w myśl ustawy 
krajowej z d. 4 kwietnia 1906 (Dz. u. kr. nr. 73).

Decyzya ta została na przedwczorajszem p o sie­
dzeniu sekcyi V Rady przyjętą imieniem gminy do wia­
dom ości i tym sposobem  dopełniono ostatniej form alno­
ści w sttrawie organizacyi tej szkoły.

Reskrypt Rady szkolnej krajowej postanaw ia, że 
już w roku bieżącym odbędzie się pierwszy egzamin 
dojrzałości w tern liceum.

Co do kwestyi czy ukończenie liceum może być 
uważane dla abituryentek za równoznaczne z ukończe­
niem serninaryum nauczycielskiego, Rada szkolna za­
strzegła tobie decyzyę na później, a to  wedle wyników 
egzaminu dojrzałości Z tego powodu poleciła Rada 
szkoina przechowywać wypracowania piśmienne z tego 
egzaminu, albowiem Dędą one przedłożone ministerstwu 
dla oryentacyi przy rozstrzygnięciu kwestyi zrównania 
z seminaryami.

Co do nauki w niektórych przedm iotach poleciła 
Ruda szkolna historyę sztuki wykładać przy historyi 
powszechnej —  literaturę zaś powszechną przy nauce 
języka wykładowego.

-4-  E g zam in  dojrzałości w II szkole realnej lwow­
skiej odbył się w czasie od 1— 7 czerwca br. poa prze­
wodnictwem radcy dworu Jana Frankego. Za doirzałych 
zostali uznani: Blicharski St., Borsukowski B., Dindorf 
Er., Długiewicz M., G eboth H., Guty J., H auser R., 
Heil J. z odzn., Hermelin J., jakobczyński M., Laxer 
M.j Małkowski A., Micewicz St., Mieczkowski VVł„ Ni- 
tarski T ., Paluch M. z odzn., Popławski J.^z odzn., 
Rożałowski L., Smiaowicz M. z udzn., Tfl’b»«yńsJd  Z., 
T oroń L. z odzn., W iśniowski R., Zdzienicki K., Mitschke 
K., Kacinelówna G. ekstern. Ośm iu uczniom publicznym 
i 1 eksterniście pozwolono poprawić egzarni.. po fe- 
ryach, 1 eksternisię reprobow ano na rok.

-t- Kraj. kom isya dla w łośc i rentow ych N a pod­
staw ie § 2 statu tu  kraiowej komisyi dla wiości ren to ­
wych, m arszaiek krajowy zaprosił członków tejże kom' 
syi na posiedzenie, które odbędzie się we czw artek d. 
13 b. m. o g. 10 nrzedpołud. w sali o b rad Wydziału 
krajow ego w gmachu sejmowym.

N a porządku dziennym zostały zam ieszczone na­
stępujące przedm ioty: odczytanie protokołu posiedzenia 
z d. 6 kwietnia b r., spraw ozdanie z czynności biura 
krajowej komisyi dla włości rentowych, wnioski biura 
w spraw ie przyznania i odm ówienia pożyczek, wreszcie 
wnioski w spraw ie wynagradzania, zapraszanycn dla osza­
cowań rzeczoznawców, tuaziez w sprawie sposobu po ­
woływania tychże.

-f- Z w iązek  czesk ich  s tu d e n tó w  urządza dnia 9 bm. 
w P radze wiec w spraw ie założenia czeskiego, ukraiń­
skiego i słow iańskiego uniw ersytetu. Na wiec ten za­
proszono posłów — profesorów .

-4-  T u rn ie j te n n iso w y , zapowiedziany na jutro, p o ­
stanow iła kom isya sportow a Tow. Zabaw Ruchowych po 
odbytej naradzie z jury odroczyć z powodu szkaradnej 
niepogody. Nowy term in turn.eju, a praw dopodobnie i dal­
sze przyjm owanie zgłoszeń, w najbliższych dniach ogł,li­
si Tow arzystw o.

-4- Z  „S o k o ła  1V“ . P o  w yborach na Walnem zgro­
madzeniu w dn. 29 maja i po ukonstytuowaniu się na 
posiedzeniu w dn. 5 b. m. skład Wydziału „Sokoła IV" 
przedstawia się następująco: Neumann J. (prezes), B rat­
kowski L. (I wiceprez.), D r. Korytko St. (II wiceprez.), 
D eszberg R. (sekr.), Krupiński J. (zast. sekr.), Broeder 
Ed. (skarb),, Buczak A. (zftst. skarb.), Misiewicz A. (b i­
bliotekarz), Pieguszewski W. (go :p .), Czolowski B.,

Cliomicki WL, D r. Leńko Z., Mianowski S t., Podłowski 
Adolf.

-4-  P ra ca  konkursow a. Tow . akad. polsk. „O gnisko" 
w Czerniowcach rozpisuje pracę konkursow ą z nagrodą 
pięćdziesięciu (50) kor. w go łówce. Jako  tem aty poda­
je się do  wyboru dow olnego: „H istorya Tow . akad. 
polsk. „O gnisko" w Czerniowcach" „G eneza, rozwój 
i znaczenie zamku na Cecynie" (w pobliżu Czerniowiec). 
„W alki Polski z Turcyą o  zwierzcnnictwo nad Mołda- 
w ią!‘. W skład komisyi konkursowej w chodzą: W P. dr. 
Taaeusz Miszke, WP. kand. not. Stanisław  Sołfyński, 
Ko), kand. stud. hist. Stanisław  W ład., Kol. przewodni- 
czący Tow. akad. polsk. „O gnisko" w Czerniowcach.

W arunki: 1) Ubiegający się winien być Polakiem  
i nie mieć przekroczonego 27 r. życia. 2) D o oracy 
konkursowej, podpisanej godłem  dowolnem , wmna być 
załączona koperta zam knięta, zaopatrzona zewnątrz na­
pisem godła (użytego jako podpis pracy konkursowej) 
a zaw ierająca w ew nątrz rodowód autora. 3) P raca  win­
na oyć sam odzielną a używane źródła poaane. 4) Praca 
winna być doręczoną W ydziałowi „O gniska" najpóźniej 
do końca bieżącego roku. 5) P -aca zostanie komisyi 
do ocenienia oddaną w tedy tylko, jeżeli wpłyną conaj- 
mniej trzy prace konkursow e. —  Wydział „O gniska" 
udziela wszelkich bliższych wyjaśnień.

-4-  W ycieczki. W niedzielę 9. bm. odbędzie się w y­
cieczka, urządzona staraniem  Tow. mil. „L tnos" i akad. 
Koła „E leuteryi", na Paraszkę. Wyjazd ze Lwowa na­
stąpi o g. 7 '3 0  rano a powTót w poniedziałek o g. 7'29 
rano. Bilet kolejowy tam  i napow rót kosztuje 3 -40 K. 
P. zborny na dworcu kolej, w poczekalni I! klasy na 
kw andrans przed odjazdem . W stęp dla członków i gości 
przez nich w prowadzonych.

-4- Z te a t r u .  Piszą nam : Dwa ostatnie pożegnalne 
przedstawienia operetki przed wyjazdem do Krakowa o d ­
będą się we w torek i we czw artek; w obu tych dniach 
daną będzie, stałem ciesząca się powodzeniem , „W esoła 
w dów ka".

Frenkiel wystąpi w przyszłym tygodniu, w ponie­
działek w trzyaktowej komedyi O ktaw a M irbeau: „Inte­
res interesem ", we środę w francuskiej kom edyi: „W iel­
ki człowiek do małych interesów ", w piątek w „Starych 
kaw alerach" Sardou (granych w piątek przy kompletnie 
wysprzedanej widowni), w sobotę w wesoie, k o m e d t' 
Z. P rzybylskiego: „Wicek i W acek" (w przepysznej reli 
poczciwego hreczkosieja „K lepackiego") i w niedzielę 
na liczne żądania w „Porwaniu S abinek1' Schonthana,

- 4 -  Teatry: Teatr m iejski:
W soborę 8 b. m. o g 7Vs wieczorem : Jubileuszowe 

przedstawienie po raz 25: „Wesoła wdówka", operetka w 3 
aktach Fr. Lehara, z p. Schupp roli ty utowej.

W niedzielę 9 bm. o godz. 3 ,a popotuu.: „Porwanie 
Sabinek", komedya w -1 aktach P. i F. Śchónthanów. G o­
ścinny występ M .'Frenkla, art, reatru warszaw.

W niedzielę 9 bm o godzinie 7*h wiecz. po raz 26: 
„W esota wdówka", operetka w 3 aktach Fr. Lehara, z pa- 

n ą Miłowska w roli ,ytuiov. ej.
W poniedziałek 10 bm.: „interes interesem", komed;. a 

w 3 aktach O. Mirbeau. Występ gościnny Miecz F re tfJa , 
artysty teatrów warszaw,

'W e wtorek U b.m. przedostatnie przedstawienie ope­
retki przed wyjazdem uo Krakowa po raz 27-my: „Wes la 
wdówka", operetka w 3 aktach Fr Lehara. z panią SchupD.

We środę 12 bm. po raz pierwszy: „Wielki człowiek 
do małych interesów", komedya w 5-ciu aktach hr. Fredry; 
(ojca). Gościnny występ M Frenkla, art. teatru warsz.

We czwartek ń3  bm. ostatnie przedstawienie operetki 
przed wyjazdem do Krakowa, po ra i 28 „Wesoła wdówka", 
operetka w 3 aktach F. Lehara, z p. Miłowską.

T e a tr  m ie j s k i  w  K r a k o w ie .
W niedzielę: „Złota czaszka", sześć obrazów Juliusza 

Słowackiego.
W poniedziałek : „Kupiec Wenecki", komedya w 5 

aktach W Szekspira. (Występ F. Feldmana).
We wtorek: „Mieszczanie ", szkic dramtyczny w 4 akt. 

M. Gorkiego (wySięp F. Feldmana).
We ^.rodę ,.Oj mężczyźni, me.żczyzni"! krqtochwila 

w 4 aktach K. Zaleskiego (występ F, Feldmana).
-4- K o lo rystyka  u S ło w ack ieg o . Nowy usŁęp z dzie­

ła sw ego o „K rólu-D uchu", na k Kr ego ogłoszenie tak 
niecierpliwie czekają wszyscy n.ilosnicy Słowackiego, 
przedstawił prof. P a w l i k o w s k i  na ostatniem  posie 
dzeniu Kółka Polonistów  Czytelni akadem ickiej. Z nie- 
zwykłem znaw -twem i wniknięciem w organizacyę i te ­
chnikę artystyczną poety omówił jedną z najciekawszych 
kwestyj, jakie narzucają się przy analizie estetycznej 
utworów Słow ackiego —  kolorystykę w „Królu-Duchu"

Nie przez dar w yjątkowo subtelnego rozróżniania 
i oddaw ania barw  rzeczywistych jest Siowacki kolory­
stą, ale przez swe umiłowanie barwności, Które w „K ró­
lu-Duchu" wytwarza istny furor kolorystyczny. Kolory 
stają się mową duszy tam, gdzie nie w ystarczy jLz m o­
wa dźw iękow a; są one mową czystych nastrojów . To 
też językiem kolorów , „nie mówionym, lecz z ducha 
biyskanym ", przem awiają duchy, a najwyższy stąpień 
ewolucyi ducha w yraża się w św ietle czystem , już nie 
rozszczepionem na barwy, ale wszystkie barw y w sobie 
zawierającemu

Nie oddaje Słowacki wiernie barw  rzeczyw istych ; 
na świat patrzy przez kolorow ą szybę swej własnej du­
szy. Zasadniczą rolę gra u niego uczuciowa w artość 
barw. T eorya G oethego o w artości uczuciowej koiorow 
znajduje w „Królu-Duchu" najdoskonalsze urzeczywistnię 
n ie ; co teoretycznie określił poeta-m ędrzec, to  wcielił 
w czyn artystyczny poeta malarz. Czerwień, błękit i z ło ­
to , trzy barwy zasadnicze i najczystsze, panujące w „K ró­
lu-D uchu", oddaią całą gam ę uczuć i nastroiów . Barwy 
te nabierają najrozm aitszych odcieni, przez wyzyskanie 
środków , niedostępnych m alarstwu, a stojących na za ­
biegi poezyi. Przez m etaforyczne określanie barw budzi 
poeta szereg najrozm aitszych asocyacyj, nadających b ar­
wie odrębny charakter nastrojowy, dobitnie występujący 
w taKich obrazach, jak „róż m alin", jak „Kora! krwi. ,

Ożywiają się kolory przez wprowadzenie pier
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tt lastka ru ch u : gdy w tęczowych blaskach ukazuje się 
zjawa, pow iada SiowacKi, źe „tęcze ja ciągiem oskrzy­
dlały kołem ". W rażenia mnnych zmysłów ła.czą się 
z wcrokowemi i wzmacniają ie ; dotyczy to  mianow icie 
odpowiedniego wyzyskania dźwięków przy oddawaniu 
kolorów. Uczuciowa w artość barw spraw ia, że stają się 
one sym bolam i etycznych w artości : zw łaszcza bowiem
zielona —  według G oethego uczuciowo oDOjętna —  
dzięki niezwykłemu sposobow i użycia, urosła w symbol 
czegoś odpychającego, etycznie ujemnego.

Barwy Słow ackiego są silniejsze, jaskraw sze, niż 
w' rzeczywislośi i ; rzuca on plamy barwne, którym świe 
żości i blasku me odbiera oddalenie przedm iotów . Ko­
loryt jego możriaby według term inologii G oethego na­
zwać charakterystycznym ; dziś nazwalibyśmy go styli 
zuwanym, deKoratywnym, tak jak stylizow ane i dckora- 
tywne jest też traktowanie kształtów  w „Królu D uchu". 
Przez tę deKoracyjność, przez zam iłowanie w barw ach 
czystych i silnych, przez uwydatnienie kolorytu z pom i­
nięciem pewnem perspektyw y, przypom ina Słowacki m a­
larzy prerafaelickich. Jest“zaś poezya jego świetnym ao- 
woaem, jakiem bogactwem  środków  rozporządza poeta- 
kolorysta, bogactwem , które wbrew rozpow szechnione­
mu mniernsniu przewyżsa zasób środków  czysto m a­
larskich.

—t— Z w iązek  ch ize śc ijań sk o -n a ro d o w y  we Lwowie 
wysłał dzisiaj w myśl uchwały z dnia 7 bm. deputacyę 
do przewielebnych arcypasterzy z wyrażeniem hołdu i 
pokornej czci. D eputacya została dzisiaj o g. 12 w poi. 
życzliwie przyjętą przez obu arcybiskupów.

- h  P am ią tk a  z  w ystaw y  i zjazdu  p rzy ro d n iczo  le k a r­
sk iego . Kom itet urządzający wystawy przyrodniczo-le- 
1 arską postanow ił wydać dla uczestników zjazdu cenne 
wydawnictwo p. t. Parm ątka ze Lwowa. Ma to być 
książka, obejm ująca 30 arkuszy druku i zaw ierająca 
opisanie w szystkiego, co Lwów zdziała! na polu oświaty 
i hygieny, o raz obraz ruchu um ysłowego, literackiego i 
dziennikarskiego w mieście. \

P onadto  zam ierza kom itet wydawać dziennik zja­
zdu, który obejm ow ać będzie kronikę, tudzież treść 
wykładów wygłoszonych we wszystkich 28 sekcj ach 
odbyć się m ającego zjazdu.

O ba te wydawnictwa będą bardzo kosztow ne; 
z tego  powodu udał się kom itet o poparcie finansowe 
także do reurezentacyi m iasta. W załatwieniu tej p ro ś ­
by sekcya finansow a przyznała na cel powyższy sub- 
wer.cyę 3000  kor z tern zastrzeżeniem , że 100 egzem 
plarzy wydawnictwa oddanych będzie przez kom itet do 
oyspozycyt grrtny.

-r- S p ra w a  ks. K aiw y. Aresztów any pod zarzutem  
współudziału w zbrodni zamachu m orderczego na kom i­
sarza w yborczego p. S loneckiego paroch z Sokołówki 
ks. W łodzimierz Kałwa, został wypuszczony na wolną 
stopę. O negdaj brał on udział w bankiecie urządzonym 
Drzez lw ow ską kolonię ruską na cześć nowych posłów 
ruskich.

We wczorajszem „D ile“ zamieścił ks. Kałwa pi 
sm o, w którem  pisze między innem i: „Czuję się zobo- 
w iązarym  podać p. t. Rodakom do wiadom ości, że prze­
prow adzone śledztwo w ykazało bezpodstaw ność donie­
sienia, na nodsiaw ie k tórego mnie aresztow ano".

-s- S p u s to sz en ie  cm en ta rz a . Z Będzina d o n o sz ą . 
Onegdaj w  nocy dopuszczono się wielkiej profanacyi 
tutejszego cm entarza. Niem al wszystkie nagrobki, która 
przedstaw iały jakąkolwiek wartość, nieznani zbrodniarze 
zniszczyli, wyrwali i zabrali. O gółem  zabrano z nagrob­
ków około 70 krzjżów ,

- 5-  JuD iieusz „W eso łe j w d ó w k i" . Niebywałe i bez­
przykładne pow ouzenie przepięknej operetki Lehara 
wszędzie, gdzie się tylko pokazała, osławiony jubileusz 
400-ego przedstawienia w Wiedniu, oddziałał tak na 
Lwów, że w przeciągu dwóch miesięcy zapełnił u.> 
ostatniego miejsca teatr dwadzieścia pięć razy! W sta­
tystyce teatralnej lat ostatnich, jest to  rzecz niesłyszana. 
M ożna więc powiedzieć, źe na „W esołej wdówce" był 
cały Lwów, a miłosne dzieje, „głupiego jeźdźca" śpie 
wają nietylko „dolne dziesięć tysięcy", z parteru , ale 
każdy szew czyk i krawczyk. Podobnej zarazy melodyi, 
jeszcze we Lwowie nie było. O d szóstej rano do dwu- 
raste i wieczói rano grają słynnego walca na w szyst­
kich p ię ja c n , popołudniu wszystkie katarynki, w ieczorem  
każdy stróż  na harmonii, w tem pie galopki na złam anie 
karku. Dowcip Lwowa, bardzo chudy, podkarm ił się „W e­
sołą wdów ka" i teraz, czy trzeba czy u.e potrzeba, cy­
tuje się zaw sze dowcip z „W d ó w k i" : „głupi, głupi
jeździec ten" zostało przyjęte jako lwowska, miejska 
„obraza honoru". Już były nawet polityczne artykuły 
z powiedzeniem tern kawaleryjskiem w tytule „W esoła 
wdów ka" w yrobiła sobie specyalną publiczność; jest 
wśród niej wiele takich, co razem z Lelewiczem byli 
na „W dówce" —  25 razy. Tacy chodzą z dumną miną 
i patrzą z odpow iednią pogardą na rozm aitych „głupich 
jeźdźców" co  przyjechali z prowincyi na jedno tylko 
przedstawienie. Bo też prowincya wysyłała najgodniej­
szego ze sw ego grona, który się śm iał na przedstaw ie­
niu w imieniu całej prowincyi. M ożna sobie wyobrazić 
taki śmiech „reprezentacyjny".

„W esoła w dów ka“ zdem oralizow ała publiczność; 
kwestya, kto jest lepszą wdówką, Milowska czy Schup- 
pówna jest bardziej na gaieryi piekącą spraw ą, niż... 
papieros przyłożony do ręki. ile było z tego powodu 
pojedynków, ile awantur, (podobno dwa rozw ody), —  
tegoby^ nikt nie zliczył.

Żadnej dyskusyi nie oodlega natom iast m iłość pub-
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liczności do Kasprowiczowej, Lelewicza i Solnickiego. 
Ta trójka, z Krzewińskim w dodatku, miała przyjem ­
ność brać udział we wszystkich- 25 przedstawieniach. 
Świetna Kasprcwiczowa, przepyszny Leiewicz, dosko­
nały Solnicki. Trójka ta  warta dziś oklasku za pracę 
bądź co bądź ciężką, a Leiewicz przedewszystkKm za 
ogrom ne truuy, k.óre poświęci! wystawie. W ystawa b o ­
wiem taka wspaniała i taka pomysłowa, że wiedeńską 
przywyższa, —  to  jego dzieło.

W oda dla ce n tra li e lek try czn e j. Przyszła stacya 
centralna elektryczna potrzebow ać będzie wody do pi­
c ia ; z tego pow udu kom isya elektryczna uchwaliła do­
prow adzić tam  niezwłocznie w odociąg uobrostariski od 
ulicy Stryjskiej kosztem  18.000 kor. W obecnem  sta- 
dyum robó t służyć będzie woda z tego wodociągu do 
budowy i do picia dla robotników , w przyszłości wy- 
łączfiie do picia.

Wody dla zakładu silnie do w ytw orzenia prądu 
elektrycznego dostarczać będzie t. zw. Staw  Kamiń- 
skiego na Żelaznej W odzie. Staw  ten pędzie urządzony 
jawo zpiornik, skąd woda jazem, zDudowanynt kosztem 
8 1 .000  kor., przeprow adzana będzie do stacyi pom p, 
a stąd znowu pompami będzie tłoczona w górę do g łó­
wnej centrali na Persenitówce.

Komisya elektryczna uchwaliła wnieść natychm iast 
podanie do nam iestnictwa o konsens na powyższe bu­
dowle wodne, budowę zaś sam ą poruczyć miejskiemu 
zakładowi wodociągowem u.

-r- 34 k an d y d a te k  do posagu . M agistrat ogłosił nie­
dawno konkurs na dwa posagi dla uDogich dziewcząt ze 
Lwowa, córek mieszczan, rękodzielniKÓw w surmę po 
2100  kor. z fundacyi K aspra Boczkowskiego. Skutkiem 
tego wniesiono kilkadziesiąt podań, z których m agistrat 
tylko 34 uznał za odpow iadające warunKom konkursu 
i aktu fundacyjnego. W ten sposób 34 kandydatek s ta ­
nie do losowania, a dwie z nich, które wyciągną pełne 
losy, otrzym ają owe posagi w razie zama,żpójścia. T er­
min losowania wyznaczony na dzień 12 lipca b. r.

D ręczen ie  z w ie rzą t, Przechodnie, widząc dziś 
w sobotę rano przed jednemi z jatek w Rynku okale­
czonego konia, który na prawym kłębie miał silnie ro- 
piącą ranę, kazali polieyantowi zabrać tego konia na 
policyę, m otywując słusznie, że wydobywająca się z ra­
ny ropa może łatw o dostać się do w iezionego przez 
konia mięsa. W policyi skazano właściciela konia na 3 
kor. grzvwny, z zagrożeniem  większej kary, gdyby k o ­
nia nie poddał leczeniu.

•< 5f G a b r y e l s k a  (K ra S c ó w )  najmuje, kupuje i sprze­
daje — harmonie (pa 100 kor.), samograje (ud 400 kor.)> 
pianina (od 500 kor.) i fortepiany (od 600 kor.) krajowe i za­
graniczne— nowe i przegrane — za gotówkę i na spłaty na- 
\vet 20-mies. bez zaliczki, lnstr. używ. od cen najniższych. 5587

<0 G dzie się  n abyw a n a jlep sze  fo rte p ia n y , pianina, 
fonoie oraz wszelkie instrum enty muzyczne? Tylko u za- 
szc yime znanej firmy Edmund Kappy w Stanisławowie, 
odznaczonej najwyższą nagrodą u' Paryżu. 3534

£> Z n an a  i p o lecan a  przez P, T. Lekarzy praco­
wnia obuwia ortopedycznego, turystycznego i zwykłego 
L. N ow osada, przeniesioną została z powodu rozsze­
rzenia pracowni na ui. Sykstuską 1. 26. Lw'ów. D la 
kupców znaczny opust. 6431

Gios}7 ruskie.
M;mo wielkiej uległości żydów wobec Rusinów 

w czasie ostatnich wyborów, pisma ukraińskie niezu­
pełnie są  zadow olone z nowych soiuszników i dają im 
to  do poznania w . łowcach niezbyt uprzejmych.

W ypom inając syonisiom. że tylko dzięki ruskim 
głosom , wybrani zostali syonistyczni posłowie Gabel, 
Maler, a w częsi i i Stand, oblicza korespondent . D iła“, 
że ża 22.901) głosów uddanych ria kandydatów syoni- 
stycznych, otrzym ali Rusini w zamian 200 głosów ży­
dowskich na ks. I Iromnickiego w Tarnopolu. „W ten 
sposób —  pisze korespondent —  za jeden żydowski 
daliśmy 114 swoich głosów, z tą różu.cą, żeśmy żydom 
wybrali już dwu posłów , a trzeciego rówmocześnie wy­
brali w 31 okręgu, wtedy, gdy naszego za judaszowe 
pieniądze sprzedaw ano na tarnopolskim  Starym  rynku. 
P iekący żal ogarnia serce, gdy się pomyśli o tej odpła­
cie żydów za nasze dobro  ; pokazali się wiernymi so ­
jusznikami —  ale silnych i bogatych, a nieourodnym i 
potom kam i Judy iskarioty —  p a t e n t o w a n y m i  
z d r a j c a m  i“.

Ten szczery wybuch prawdziwie „ruskiego serca", 
wydał się jednak politykom ruskim widocznie zbyt gw ał­
townym.

Pod wpływem, jak się zdaje, onegdajszych narad 
„N arodnego kom itetu" z posłam i, pow raca wczoraj 
„D iło" do tej korespondencji, tium acząc gorąco syoni- 
stów  i dopiero teraz występuje przeciwko antysemickiej 
tendencyi swej własnej koresponaencyi.

„W politycznej akcyi —  pisze „D iło" —  w ystę­
pują nie Polacy, Rusini, żydzi, tylKO polityczne partye 
poiskie, ruskie i żydowskie. O tóż ruska nacyonalno- 
dem okratyczna partya poparła kandydatów  żydowskiej 
syonistycznej partyi M alera i G abla, za co spodziewała 
się od niej poparcia dla ks. Hrom nickiego, nie „Rusini" 
poparii „żydów ", tylko nacyonalni dem okraci poparli 
„syonistów ". Syonistyczni przewódcy bardzo gorąco agi­
towali za ks. llrom nickim , wynik więc głosowania 
„świadczyłby co najwięcej o  słaoości partyi syonistycz­
nej wśród ludu żydow skiego j —  w najgorszym razie —  
o braku karności w obozie syonistycznym ".

A dalej tłumaczy „D iło", „M alera i G abia wy­
bieraliśm y nie dla ich pięknych oczu, ani nawet w na­
dziei jakiejś pom ocy od syonistów, ale przedew szyś1 
kiem dlatego, bo tak kazała ruska polityczna racya, k tó ­
ra każe narn na każdym kroku o s ł a b i a ć  s i ł ę  
K o t a  p o l s k i e g o .

„W polityce trzeba być politykiem —- woła „D 
lo*' —  a nie rozdrażnioną dzieciną, jakiej wrażenie robi 
korespondent z T arnopola. A już rzucać takimi epite­
tami jak „nieodrodni potom kow ie judy  iskario ty", „p a ­
tentow ani zdrajcy11, to  już taki płytki antysemitwrm, 
taka‘- lepa rasow a i wyznaniowa nienawiść Polaków , jak ao 
Rusinów, kiedy na każdym kroku rzucają nam epitety : 
„liajdam aki11, „nzuny11,, „dzicz11 i t. d. Takim sposo­
bem nie dojdziemy do tej ruski żydowskiej "gody, jaka 
potrzebna obu s runom, dla powalenia p o lsk o -sz lach e­
ckiego w ładztw a11.

Ruska polityczna ał.cya wymaga więc, jak widać, 
schować na razie „płytki antysem ityzm 11, „ślepą rasow ą 
i wyznanioerą nienawiść' 1 i ugłaskać syonistów.

Gniewna Się natom iast dalej „D ilo11 na drugiego 
swojego sprzym ierzeńca w kampanii wyborczej, „p o l­
sk ą 11 partyę socyalno-dem okrat/czną.

O to  gdy polska prasa zarzuciła socyalistom , że 
zdobyli m andaty przy pom ocy żywiołów obcych, wy­
parli się pp. „tow arzysze11 swoich sprzym ierzeńców, bo 
tutejszy organ sccyaiistyczny dowodził, że „ruscy na- 
cyonaliści zwalczali socyalistów  tak sam o jak nacyona- 
liści polscy11. T aka niewdzięczność oburza „D ilo11, k tó ­
re stw ierdza, że „ruskie partye nacyonalno-dem okraty- 
czna i radykalna, o ile tylko nie staw iały własnych 
kandydatów  po miastach, popieraiy kandydatów  socyai- 
no-dem okratycznych i tak przy pierw'szem głosowaniu 
dra Liebermana w Przem yślu, przy ściślejszym dra Dia- 
m anda i Hausnera (a także Breitra) we Lwowie. Co do 
M oraczewskiego w S tryju, to  przy ściślejszem glosow a­
niu ruska inteligei.cya głosow ała na syonistę Salza, 
a  ruscy m i e s z c z a n i e  i r o b o t n i c y  na M ora­
czewskiego, choć w tym wyoadku był dla nich roz­
strzygającym  nie jego socyaldem okratyzm , jaki dotych­
czas skrom nie chował się pod płaszczem i czapką c. k. 
urzędnika m inisterstwa kolei żelaznych, tylko to, że 
M oraczewski jest „ c h r z e ś c i j a n i n 11 —  a Salz 
„żyd11. !

A propos zjazdu obszerniejszego Komitetu n a ro ­
dnego jeden charakterystyczny szczegół. O to  we w czo­
rajszym numerze organu ukraińskiej partyi radykalnej 
„Hrom adzkyj rio łos" na naczelnem miejscu widnieje n a ­
stępująca no ta tka ilustem i czcionkam i: „Chłopów wy­
rzucają. Dnia 6 czerwca br. nie dopuścua familia lw o­
wskich narodow ców  i ich ogonów  z prowincya włościan 
na narad} obszerniejszego narodnego kom itetu. Chłopi 
dobrzy są do głosow ania —  a radzić mają panowie. 
Panow ie z narodnego kom itetu w /rzuciii więc ze sali 
chłopów . 11 Jak dalej wyjaśnia „Hrom adzkyj r io ło s11 
osw .adczono włościanom, źe „tu będzie narada nad 
tern jak m ają nasi posłowie zastępow ać interesa nacyo- 
nalno-dem okratycznego stronnictw a" (nie interesy całego 
narodu). O burza się również „H rom adzkyj H ołos", że 
na wstęp na bankiet urządzony na cześć ruskich p o s­
łów naznaczono bardzo wysokie ceny. „aby  panow ie 
posłowie odgradzali się od ludu, i by uboższy nie 
m ógł teść przy jednym sto is z p posłem 11. „T acy to  
dem okraci ci ruscy posłowie —  w ola H rom adzkyj 
Hołos — tacy oni giadziutcy i lizaliby chłopów... przed 
wyboram i aby tylko w yszachrcw ać m andaty

Na bankiecie tym —  jak donosi „Hrom adzkyj
H ołos1' nie było posłów radykalnych i socyalno-de-

( f e l a z n e )  i k o p a n e ,  w s z e lk i e  t .  
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m okratycznych.
Z powodu ' tego zjazdu panuje rozgoryczenie także 

wśród ruskiej młodzieży akademickiej, której również 
nie dopuszczono na zjazd. Z tego powodu grupa ich 
zwołuje na niedzielę wiec z porządkiem  dziennym : 
„N  i e  d o p u s z c z a  n i e  u k r a i ń s k i c h  a k a d e ­
m i k ó w  na zgrom adzenie stronnictwa nacyonalno - de­
m okratycznego i stanow isko ukraińskiej młodzieży aka­
demickiej przy najbliższych w yborach11.

Awantury w sejmie węgierskim.
Istotnie i bez żadnych zastrzeżeń niebywałym jest 

faKt, którego widownią był wczoraj seim węgierski, skąd 
członkowie węgierskiej większości, należący do „partyi 
niezawisłości" przem ocą wyrzucili za drzwi członka 
mniejszości, członka klubu narodow ości niewęgierskich 
Rumuna Vajdę.

Sprawm, k tóra wywołała tak skandaliczny epizod. 
sięga miesiąca w;stecz, mianov icie posiedzeń seim u 
węgierskiego z dnia 8 , dalej z 9. i 10. kwietnia. M e- 
nowicie na posiedzeniu z dnia 8 . kwietnia poseł Vajda 
wygłosił m owę, w której jako przykład do czgo p ro­
wadzi roznam iętm erie narodow ościow e, przytoczył wiersz 
poety  m adziarskiego G yorffyego i rum uńską odpowiedź 
na wiersz jego. O to  pierwsze cztery w iersze poezyi 
G yortfyego, wymierzonej przeciw R um unom :

Zaw rzeście byli wy narodem  tchórzów ,
Sarni nie wiecie skądeście przybyli,
T o  jednak pewne, że w tym o to  kraju 
Zwiększacie jego liczbę nieprzyjaciół.

A teraz znów odpow iedź ru m u ń sk a:

Zawszescie byli wy narodem  tchórzów,
Sami nie wiecie skądeście przybyli,

betonowe, kamienne i 
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T o jednak pewne, że  jak dyabły z bajki 
Wpadliście niegdyś do tej tu krainy.

O w oź z umieszczenia drugiego z przytoczunych 
wierszy w stenogram ie zrobił prezydent Izby dr. Justh 
wielką spraw ę na posiedzeniu z d. 9 Kwietnia. O św iad­
czy}, że nie słyszą} jak pose} Yajda wygłosił te w ier­
sze i natarł gwałtownie na stenografów . Ci przestrasze­
ni, zrzucili z siebie winę pow iadając, że poset Vajda 
rflówił tak cicho, iż go nie słyszeli, a mowę jego prze­
pisali z jego rękopisu. Na to rozpętała  się burza: sze­
reg mówców, szczególnie poseł Ugron, zaatakow ali 
ostatnim i wyrazami posła Vajdę i wogóle członków 
klubu narodow ościowego, wreszcie prezydent Justh 
oświadczył, iż wezwie do usprawiedliwienia się na na- 
stępnem posiedzeniu posła Vajdę, którego w owej chwili 
w sejmie nie było.

Istotnie na posiedzeniu w d. 10 kwietnia poseł 
Vajda zabrał głos i wśród nieustannych obelg posłów' 
węgierskich, zagrożony nagle czynnem znieważeniem, 
wygłosił następujące usprawiedliwienie s i ę :

„P roszę panów', abyście mi Dozwolili na obronę 
własną. Kieaym odczytyw ał na przedosiatniem  posiedze­
niu wiersze zakw estyonowane, byłem przekonany, że 
wywrą na Izbie to  sam o wrażenie, jakie wywarły na 
mnie. Cała moja działalność parlam entarna jest zresztą 
tylko seryą wysiłków w celu przekonania was argum en 
tami. N igdy nie używałem gróźb, Spostrzegłszy jednak 
wrażenie sprzeczne z tern, jakiego się spodziewałem , 
a .akie wywierały wiersze zacytowane, zrobiłem  co m o­
głem, aby nie figurowały w „Dzienniku urzędow ym " i 
poczyniłem konieczne zabiegi, aby nie ukazały się w p ra­
sie rum uńskiej...

„Oświadczam , żo me podzielam i żem nigdy nie 
podzielał ducha w iersza zacytowanego. Nie miałem ni­
gdy myśli znieważenia narodu węgierskiego. Szanuję 
wszystkie naroay, szanuję naród węgierski. Mimo to 
walczę o prawa m ojego własnego narodu.

„jeżeli przez wiersze, które zacytow ałtm , obrazi­
łem Izbę, przspraszam  ią jaknajgoręcei i ośw iadczam  
z góry, że się poddam  wszelkiej jej decyzyi."

D alszą satysfakcyę jaką dał poseł Yajda w iększo­
ści madziarskiej, byto to, że p-zez miesiąc nie pokazy­
wał się na posiedzeniach Seimu. Mimo to członkowie 
większości nie czuli się zadowoleni i o to  wczoraj wymie­
rzyli sobie sami satysfakcyę, którei nikt ani pochwalać, 
ani nawet brać w obronę nie m oże.

Podajem y nagi fakt jedynie w celu mformacyi, 
jednak trudno na zakończenie pow strzym ać się od apo- 
siro ty  pod adresem  tych, co nas oskarżają o szowinizm 
i o prześladowanie narodow ościow e, aby zwrócili oczy 
na W ęgry i nauczyli się jak prawdziwi szowiniści po ­
stępują...

BnSIKtóffl T2L2G&AFłfi£HB
Przed Radą państwa.

Z w ołan ie Koła P olsk iego .

W iedeń. (Tel. wł.). JE. p. Dawid Abraham owicz 
w ystosow ał do Redakcyi „Słow a Polskiego" następujące 
pism o z prośbą o um ieszczenie.

„Spełniając obow iązek przekazany mi statutem  
Koła polskiego w Wiedniu, jako byłemu prezesowi tego 
Koła, mam zaszczyt zaprosić niniejszem szanownych po­
słów polskich, poddających się statutow i Kola polskiego 
w Wiedniu na posiedzenie Koła polskiego, które odbę­
dzie się w sobotę 15. bm. w W iedniu w parlamencie 
w sali II. o  godzinie 6 wieczorem . W iedeń, dnia 8 . czer­
wca 1907. Dawid A braham owicz".

W iedeń. (Tel. wł.). W dzisiejszym numerze „N . fr. 
P ressy" zam ieszczone jest ogłoszenie żydow skiego kom i­
tetu w yborczego w Rawie ruskiej z p rośbą do w spół­
wyznawców, by przyszli z oom ocą rodzinom  rzemielni- 
kow żydowskich, którzy przez władze galicyjskie zostali 
zaaresztow ani za to , że głosowali (!) na kandydatów  
żydowskich. O głoszenie zawiera zarazem  prośbę o wy­
nalezienie obrońcy dla uwięzionycn.

Z państw ow ej Rady k olejow ej.
W iedeń. (TBK.) Państw ow a Raaa koiejowa ob ra­

dowała wczoraj nad spraw ą ruchu tow arow ego na li­
niach kolei Północnej i uchwaliła szereg  w niosków ; 
rmędzy innemi przyjęto z zadowoleniem do w:aaom ości 
zaprowadzenie przeracnowyw ania między liniami kolei 
Północnej i za jej pośrednictwem , a wschodnią siecią 
Kolei państwowych, dalej oświadczenie ministerstwa, że 
zaprowadzi przerachowywanie w ruchu w yw ozow ym , 
postanow iono usilnie prosić ministerstwo o uznanie prze- 
rachowywania na limaćh kolei państwowych i na liniach, 
które mają być upaństwowione —  za zasadę, o ile spe- 
cyalne interesy ekonom iczne i ruchu nie będą wymagały 
wyjątków. W dalszy m wniosku wzywa Rada ustaw odaw ­
stwo państwowe o przyspieszenie racyonalnej reform y 
taryf towarowych, przy uwzględnieniu interesów ekono­
micznych i przy udzmie Rady.

Przyjęto wniosek P m al-S tock iego , Seinfelda i 
tow. o przedłużenie pociągu nocnego W iedeń-Lwów do 
Czerniowiec.

Jubileusz koronacyjny.
B udapesz t. (TBK.) Z okazyi 40-ej rocznicy koro- 

nacyi cesarza jako króla węgierskiego, gmachy publiczne 
i prywatne są dziś udekorow ane. We wszystkich kościo­
łach i synagogach odbyły się nabożeństw a. W szkołach 
dzień ten obchodzono uroczyście.

W iedeń. (TBK.) Arcyks. Franciszek Ferdynand 
wyjechał wczoraj wieczorem do Pesztu.

B udapesz t. (TBK.) Dziennik urzędowy ogłasza

dziś p sm o odręczne cesarza do ministra sprawiedliwo­
ści, w którem  m onarcha udziela am nestyi 164 osobom , 
zasadzonym  bądź to  -za zbrodnie polityczne, bądź za 
inne przestępstw a.

WOIfling i A dam ow iczów na.
G enew a. (Tel. wł.) P roces rozw odow y byłego ar 

cyksięcia Leopolda 5a!vatora, obecnego Leopoida Wól- 
fiinga, przyjdzie przed trybunał w Genewie praw dopodo­
bnie za 4 tygodnie. Wólfling pozostanie i nadal w Szwaj- 
caryi i wcale nie myśli sprzedaw ać swej willi nad je­
ziorem Zugersee, w której pizedlem  mieszkał. Fani 
W olfiingowa do tei pory nie wz.ela sobie adw okata i 
nie pustaw .ła żadnych żądań, co do odszkodow ania.

Adw okaci a sęd ziow ie
W iedeń. Tel. wł.). Ankieta przeprow adzona w ko­

lach sędziowskich oświadczyła się przeciwko nominacyi 
adw okatów  członkami najwyższego trybunału i trybunału 
adm inistracyjnego

N ow e p rzesilen ie w ęg iersk ie .
B udapesz t. (Tel. wl.) Jak słychać przesilenie jest 

tylko m askowanem . w rzeczywistości ma niebawem 
ustąpić lir. .Andrassy, który napotkał na trudności u tro ­
nu w spraw ie tzw. gw aranryi konstytucyjnych. W razie 
dymisyi hr. A ndrassego podałby się Jo  dymisyi i cały 
gabinet, a konflikt między parlam entem  węgierskim a ko ­
roną przedstaw iałby się w takiej samej ostrej fazie jak 
rok ttm u .

N iektórzy widzą w br. Banffym męża przyszłości.

Kopia kradzieży w  pasażu M ikolascha.
Kraków. (Tel. pryw.) W czoraj popełniono wielka 

kradzież w mieszkaniu pani Steinkellerowei przy ul. Tę- 
czyńskiei Służąca Rajówna podała, że pod nieobecność 
pani przyszedł do kuchni jakiś wysoki mężczyzna i gro 
źąc nożem, żądał wskazania, gazie pani chowa pienią­
dze i kosztowności. Gdy służąca przerażona wskazała 
zamknięty pokój, przybysz siekierą w yrąbał otw ór 
w drzwiach i stam tąd zabrał kosztowności. Tym czasem  
śledztwo wykazało, że dziewczyna sam a drzwi wyrąoała 
i kradzież popełniła. Przedm ioty skradzione znaleziono. 
Były one zakopane w ogródku.

Sojusz prusko- j‘aponski.
W aszyng ton . (TBK.) Tutaj przypisują traktatow i 

francusko-japońskiem u, który w krótce ma być podpisany, 
charakter sojuszu. Francya ofiarow ała Stanom  Zjedno­
czonym „dobre usługi" celem porozum ienia się Stanów 
z Japonią w sprawie kalifornijskiej. Stany Zjednoczone 
przyjęły je z wdzięcznością, atoli zapewne nie będą 
z nich kcizystaly .

P rzen iesien ie zw łok  Leona XIII.
Rzym. (TBK.) „Italie" aonosi, że dziś wieczorem 

zwłoki papieża Leona XIII będą przewiezione do ko­
ścioła Laterańskiego.

Z R o s j i  i zaboru.
Z Dumy i ok oło  D um y

P e te rsb u rg . (Tel. w ł)  Sytuacya polityczna w P e­
tersburgu staia się spokojniejszą mimo, że na najbhż- 
szem posiedzeniu Dumy stanie projekt ustawy o udzie­
leniu am nestyi przestępcom  politycznym.

„Nowoje Wrefflia" o tej sprawie zupełnie nic nie 
pisze inne dzienniki natom iast pom ieszczają kom entarze 
bardzo spokojne.

P e te rsb u rg . (Tel. wł.) „Ruś" ogłasza zbio-owy 
wywiad w sprawie pogłosek o rozwiązaniu Dumy. 
Wszyscy przewódcy stronnictw  skrajnych oświadczają, 
że nie wierzą pogłoskom  o rozwiązaniu Dumy. Rown.eź 
i przewódca kadetów Miliukow oświadczył, że nie na­
leży oczekiwać rozwiązania Dumy.

Dziennik socyaiistyczny „Tow ariszcz" oświadcza, 
że kadeci sprzeciwią się postawieniu na porządku 
dziennym kwestyi am nestyi, aby zbliżyć się jeszcze bar­
dziej do prawicy. „T ow ariszcz" utrzymuje, że projekt o 
udzieleniu am nestyi nie Dędzie przyjęty, ponieważ P o ­
lacy mają głosować razem  z kadetam i i praw icą prze­
ciwko temu wnioskowi.

Petersburg. (Tel. wł.) Przew ódca kadetów  Miliu­
kow ogłasza, ze rozpraw y nad wnioskiem o am nestyi 
nie będą dla egzystencyi Dumy niebezpieczne, natom iast 
bardzo niebezpiecznym dia istnienia Dumy może się 
stać wniosek trudowików, który dom aga się uchwalenia 
na sobotniem  posiedzeniu rezolucyi oświadczającej się 
za przym usowem  wywłaszczeniem własności rolnej jako 
rzeczą niezbędą.

Petersburg. (Tel. wł.) W nocy z 6 na 7 b. m 
odbyły się w Peterhofie na dworze carskim narady 
w sprawie rozw iązania Dumy. N a razie niczego nie po ­
stanow iono. P rezes ministrów Siołypin usiłuje ratow ać 
Dum ę, ponieważ zdaje sobie spraw ę, że rozwiązanie 
Dumy pociągnęłoby za sobą dym isyę gaDinetu. Zdaje 
się przecież, że kwestya rozw iązania Dumy wbrew jego 
życzeniom i poza jego piecym a w zasadzie jest już roz­
strzygniętą.

P e te rsb u rg . (P. Ag.) Doniesienie pism zagranicz­
nych, że prezydent ministrów Stoiypin podał się do dy­
misyi i że od jej przyjęcia lub n ieprzyięda zawisły losy 
Dumy, jest zmyślone.

P e te rsb u rg . (Te!, wł.) K om isya Dumy lednornyśl- 
nie uchwaliła zniesienie wszelkich specyalnych ustaw 
żydowskich a zarazem  zupełne równouprawnienie żydów.

A k tu a ln e  pam ię tn ik i.
M oskw a. (Tel. wl.) Jedna z tutejszych księgarń 

wydala pierwszy tom  pam iętników ks. U rusowa, który 
był gubernatorem  Bezsarabii a następnie wiceministrem 
Sitraw wewnętrznych przy Plehwem . K siążka Dudzi nie­

słychane wrażenie, ponieważ zawiera sensacyjne rewe- 
lacye w spraw ie polityki rząau za czasów Piehwego a 
zwłaszcza odsłania taktykę rządu w sprawie pogrom u 
w Kiszyniewie. Drugi tom  jest oczekiwany.

Praca sp ołeczna w  K rólestw ie.
R adon. (Tel. pryw.). O dbvło się tu orgam zacyine 

zebra..ie czlor.ków założycieli raaom skiego klubu rtaro 
dowego. D ziałalność kluou rozpocznie się z dmYrfi t-g o  
września b. r.

Przeciw  zbrodniom  terrorystycznym .
M oskw a. (Pet. Ag.). O biadujący tu zjazd przed­

stawicieli przemysłu i nandlu powziął na ostatniem  po ­
siedzeniu rezolucyę, w której powiedziano, że przyczy­
na zbrodni terorystycznych tkwi w tern, że opinia pu­
bliczna nie dość silnie przeciw  nim protestuje. Rezolu- 
cya w yraża daiej najwyższe ODurzenie z powodu m or. 
derstw  i gwałtów, bez wzgiędu na to , w jakim celu są 
popełniane i zw raca się do wszystkich, którym  intere­
sy robotników  są arogie, z wezwaniem, aby z wszel­
kich sił ostrzegały lud przed czynami tenaryzm u, które 
prow adzą do zam ykania fabryk. W końcu wezwano 
przedstawicieli poszczególnych gałęzi przemysłu, aby 
zabezpieczali się od aktów  terorystycznych, ale zarazem  
byli przygotowani do zamknięcia fabryk w razie nie 
ustawania gwałtów.

P» z&mKmsL-iu nu/mrru
Festyn na kolonię rym anow ską zapowiedziany na 

jutro został odroczony wskutek niepogody i odbędzie 
się w sobo tę  15 bm. na Placu Powystaw owym z nie­
zmienionym program em .

K rakowski targ na bydło.
SŁraUów,, dnia 8 czerw. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na b td lo  w Krakowie). Na wczorajszy 
targ spęuzono: a) bydła rogatego rosłego 492 szIuk, d) ja- 
łownika 1«9 *zt., c) cieląt 424 szt., u) owiec i kóz 7 szt. 
») nierogacizny 326 szt. razem 1388 sztuk.

Płacone
Woły z paszy za szt. od — do — kor., woły

opasowe z’a 100 klg. wagi żw /ej od 76 do Sd kor. arowy 
od 70 uo 74 koron — buhaje od 74 do 73 koron,
cielęta jałownik po 62 do 74 kor., cielęta wag: od --------  k),
— ko., z? jeaen cetnar metr. żywej wagi.

Cielęta na sztuki po 24 do 60 kor., nierogacizna
— do — kor. za 1 cetnar metryczny żywej wagi, me- 
rogaciznę tuczną po 126 do 142 k o r , za jeden cetriar 
metr. rzeźnej wagi. Owce po 18 do 22 kor. ca sztukę.

Sprzedano dla mieiscowej konsumcyi bydła i ogatego, 
cieląt i nierogacizny 819 sztuk, na eksport za rogatkami 
456 sztuk, bydła rogatego 113 sztuk, nierogacizny 
sztuk, pozostało do drugiego targu bydła i nierogacizny
— sztuk.

Ceny powyższe obliczone bez opłaty akcyzowej.
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Kra­

kowie.

Depesz^ handlowe z 8 bm
W ie d e ń  d. 8 czerwce OziS o godzinie i0 m inet 30 

przed południem notowano: Marki niemieckie 117*82, Renta 
majowa 97 80. Węgierska renta koronowa 93’35. Akcye kre­
dytowe 656'25 Kredytowe węgierskie 756‘50, Bank aru io- 
austryacki 30P56. Unionbank 555-— Bankverein 537 —, 
Landerbank 436'50,Kolej państwowao72‘—, Lombardy 129'50 
Elbentha, — , Fabryka broni —‘—, — Akcye tyt.
Aipmy 580'25. Rim? muranyi 542'— . Praskie Towarzystwo 
żeiaziie— - (ex. kup., Losy turec. 182'— (słah.). Ruble 252 ,a, 
4 proc. listy zast. Banku hipot. 97-—, 4 i pół proc. listy 
zasi Banku hipot 100'3-. -ł proc gal. poż. kraj. z r. 1893 
9735, 4 proc. listy zast. Banku kraj. 9?b0, 50 1. zast. Tow, 
kred. 9645, 5 proc. Renta ros. z r. 1906 —'—, Akcye Ban­
ku h ip o t . ------------ .

Usposobienie spokojne.
B e r i i n ,  8 czerwca. O godz 12 m. 36 notowano: 

Kredyty 205 —, Disconto Comandiie 168'—.
Usposobienie słamy
Budapeszteńska giełda zamknięta z powodu uroczy­

stości koronacyjnych.

LITERATURA 1 SZTUKA
T eatr. (

■5(4 S e z o n  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o  zakoń­
czony zostanie w ystawieniem  prześlicznej „Złotej cza 
szki" Słowackiego. Kraków oglądał dzieło to  ju i raz 
przed laty ośmiu. r

5(4 T e a t r y  w a r s z a w s k i e .  W arszawskie teatry, uda­
jąc, że mają teraz dobrą minę, grywają na odm ianę farsy 
francuskie i grają je doskonale. T ea tr Nowy wystawił 
now ą farsę francuską naturalnie znów literackiej spółki 
Rolanda i L ep o in cea ; we Francyi teraz zaw sze po ­
dwójny zaprząg wozi blazeńskie wozy. O  nowej farsie, 
która gezieś na sm utne dni i do nas z pewnością przy- 
wędtuje, pisze spraw ozdaw ca „K uryera W arszaw skiego":

„C o się tam  wczoraj działo w tych „M asonach", 
tego opow iadać me pędę, bo taka już jest natura kro- 
tochwil francuskich, że śm iać się na nich można do roz­
puku, ale pow tarzać spraw ozdaw czo treść wszystkich 
konceptów  byłoby dia recenzenta m ęczarnią, a dla czy­
telników bardzo wątpliwą rozkoszą. Te rzeczy trzeba 
widzieć w ruchu, aby się niemi bawić. Bez opraw y tea ­
tralne1, wydać się one muszą tak bezdennie głupie, że 
kto ich jeszcze nie widział na scenie, z pewnością nie 
poszedłby ich oglądać, a kto je widział wczoraj, w sty­
dziłby się dzisiaj sw ojego śmiechu.

Z resztą prem iera ostatn ia nie należy do przedniej- 
szych ganmnków branży farsow ej. Nie jest to  kreto- 
cliwiia, w której pom ysł błazeński rozwija się o rgani­
cznie w splot intrygi wesołej, lecz jakby robota k raw ie­
cka, w której sukna nie stało  majstrowi. Więc biedak 
musiał różne łatki poprzyszywać- Plecy zrobił czarne, 
rąkawy czerwone, a klapy niebieskie. Czuć ustawiczn e,
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że autorzy krotochwili nie w iedzą jak sobie radzić, i m u­
sza sztucznie przyleDiać różne koncepty, aby jako tako 
ratow ać sytuacyę. Te wklabKi i pizystawki są  może 
nawet dosyć zabaw ne, ale trochę obce, jakby z daleka 
za włosy przywleczone i do akcyi farsowej przypięte. A na- 
aom iar złego najefeKtowniejszy „num er" krotochwili jest 
tylko odgrzanym  pomysłem owej starej „Ciotki K arola", 
która p-zed 20-tu laty bawiła całą Europę. Dzisiaj ta  
„ciotKa" stała się już babką i nie bawi ani w oryginale, 
ani w licnem naśladow nictw ie".

P iśm ien n ic tw o .
S a l v a t o r  F a r i n a .  Autor wielu powieści 

i dziesiątków nowel, Salvator Farina obchodził w Rzy­
mie czterdziestoletni jubileusz pisarski. Jego  „Signor Jo " , 
„Tra le corde d ’un con trabasso11, „Tante ai P icche" 
doczekały się tłum aczeń na wszystkie europejskie języki. 
Farina urodził się w r. 1846 w Sardynii, obecnie prze­
bywa częścią w M edyoiam e. częścią w Lugano. Jako 
człowiek cieszy się og .om ną u Iuazi m iłością, ma 
w tw arzy coś niezmiernie pociągającego, m arzycielstwo 
i słodycz N iedawno Farina tknięty był oryginalną cho­
robą zapom inania nazwisk i całych s łó w ; wyleczywszy się, 
nałogowy poeta, pisze na ten tem at nowelę p. t. 
„O statnia bitwa księdza A ugustyna".

O sta tn ią  pow ieścią Fariny jest „Taiem nica lodow ­
ców ". WielKi ten pisarz jest włoskim Kraszewskim , nie 
ze względu na płodność, tylko dlatego, że tak  prędko 
o nim zapom niano. P rosto ta  p isarska i szlachetność ten- 
dencyi musiały ustąpić pola zalewowi pysznych stów 
d’Annunzia. A ponieważ tak  jakoś w ypada, że się W io­
chy na d Annunzia m ocno obecnie pogniewały, może 
Salvator Farina przypom ni się swoim juoileuszem.

Ttć P a m i ę t n i k i  O r z e s z k o w e j .  Eliza O rzeszkow a 
nie ustaje w pracy pomim o nadw ątlonego zdrow ia. K orzy­
stając ze zmienionych w arunków cenzuralnych, znakomi 
ta au torka przystąpiła J o  spisywania pam iętnika o wy­
padkach 1863 r. Są to  opow iadania naocznego świadka 
z potężnym , dram atycznym  nastrojem  oddzielnych epi­
zodów tego pam iętnego roku. ujęte przytem  wr sk o ń czo ­
ną form ę artystyczną. Jubilatka nasza zaw rze w tych 
opow iadaniach wszystko, co wówczas widziała, słyszała, 
czuła i w czem żywy brała udział.

Jedno z tych opow iauań, które złożą się z czasem 
na tom  obszerny, p. t.rJf,O ficer", drukowa! „Kurjer li­
tew ski". D rugie p. t. „G loria V ictis“ zdobi obecnie 
szpalty „Tygodnika ilustrow anego", a następnie p. t. 
„O ni" będzie drukowane w „K uryerze W arszawskim ".

„ P o l n i s c h e  P o s t "  nr. 23 (W iedeń). Artykuł 
wstępny zajmuje się ostatecznym  rezultatem  wyborów 
galicyjskich w szczególności i w yborów  do Rady p a ń ­
stwa wogóle. D r. Szczepan Mikołajski pisze o szpital­
nictwie w Galicyi, przychodząc do wniosku, że to o sta ­
tnie będzie m ożna pudnieść dopiero po zaprowadzeniu 
szeregu reform  z dziedziny polityki społecznej. Na 
livi agę i rozpowszechnienie jak najszersze zasługuje w y­
kaz statystyczny stypendyów  na Uniwersytecie lwowskim. 
Ten wykaz, zrobiony na podstaw ie narodow ości funda­
torów , dowodzi, jak mało zroLiii Rusini dla umożliwie­
nia studyów  swej młodzieży i jak ta m łodzież jeszcze 
dzisiaj korzysta ze stypendyów  polskich.—  List „polu- 
dniowo-slowiański" przynosi o b ra 2 walni wyborczej 
wśród Słoweńców. — List z Poznania jest dowodem  
bohaterskiej walki naszych rodaków  pod zaborem  pru­
ski o u trzy m an e narodow ości. —  P rócz zajmującej ru ­
bryki eKonomicznej i szeregu w iadom ości bieżących, — 
w odcmku znana w iedeńska felietonistka p. v. G iaser 
nam alowała sylw etkę cesarzowej E lżbiety pod sym bo­
licznym tytułem  „G raue Blum en".

Pi aga kom arow a.
W iosna tegoroczna przyniosła publiczności space­

rującej po Parku Stryjskim , po Placu pow ystaw ow ym  
i młodzieży oddającej się zabaw om  i ćwiczeniom fizy­
cznym na boiskach tam  się znajdujących, niemiłą niespo­
dziankę: prawdziwe chm ury zjadliwych kom arów . P om i­
nąwszy już znany objaw roznoszenia zarazków  febry orzez 
pewien gatunek kom arów , sam fakt ich istnienia w ta ­
kiej iiosci stanowu piagę i odbiera wszelką przyjemność 
spaceru lub zaoaw y bo można ją opłacić kilka tygodni 
trwającem  nieznośnem swędzeniem i dotkliwem nie­
raz jak dia pań znacznem oszpeceniem  rąk i twarzy.

P laga ta  grozi, że z biegiem czasu zmieni się 
w klęskę, jeżeli się zważy nadzwyczajną szybkość roz­
m nażania się kom arów : jedna sam ica kom arow a jest
w stanie złożyć w ciągu sw ego życia 300  jaj, z k tó ­
rych do dwu tygodni w ylęgają się zupełnie sam odzielnie 
kom ary, zdolne znów ze swej strony do tak sam o szyb­
kiego rozm nażania się.

W obec tego łatw o zrozum ieć, że są okolice na 
świecie w prost mezam ieszkalne z powodu kom arów , że 
n. p, w Laponii m nóstwo ich jest tak  ogrom ne, iż n.e- 
pudobna w lecie wolnemi ustam : oddechać ażeby nie 
w'padły do mch setki tych nieznośnych stw orzeń.

Ł atw o też b y w a , że m iejscowości nie- 
nawiedzone normalnie plagą kom arow ą, jeżeli się zanie­
dbają w ich tępieniu, dochodzą do takiego stanu, źi 
pubyt w nich staje się to rtu rą , jak się to zdarzyło przed 
20 laty mniej więcej niektórym  miejscowościom  kąpielo­
wym w Niemczech i jakto grozi obecnie Lwowowi.

Więc walka z plagą kom arow ą jest możiiwą, 
a nawet konieczną, a przeprow adzić ją jest w stanie 
nie uneyatywa prywatna, tylko gmina. Ażeby nie się­
gać aź do przykładu Kubańskiej stoiicy Hawanny, w k tó­
rej, dzięki energicznej walce z kom aram i, wdrożone! 
przez zarząd am erykański, liczba wypadków m i i a n : 
w ciągu la; 3 /.niniejszyła się z 467 wypauki.w ro zu <?. 
n3... 5, powołam y się na zarząd m iasta W ro.law ia,

który od r. 1904 wziął się do energicznej walki z ko­
maram i i to  z zupełnem powodzeniem .

P odobnie uczyniły zarządy wspomnianych miejsc 
kąpielowych niemieckich, podczas gdy jeanak gdziein­
dziej gminy stara ją  się wygubić u siebie kom ary, za­
rząd gminy m. Lwowa z uporem  godnym lepszej spra­
wy, utrzym uje u siebie form alną ich hodowlę, je s t to 
mianowicie osławiona sadzaw'ka w parku Kilińskiego, 
bagniska w górnej jego części i bajory, starannie utrzy­
mywane na placu Pow ystaw ow ym .,. Rada miejska da­
wno i parokrotnie uchwaliła zniesienie gnojowiska, zwa 
nego „sadzaw ką" w parku Stryjskim , a siejącego wil­
goć, zaziębienia, febry i kom ary, ale iunkeyonaryusz 
m agistracki, od którego wykonanie zależy, z reguły nic 
sobie nią robi z wszelkich uchwał Rady...

T ylko w tej drodze jednak jest m ożliwą walka 
z p iagą kom arzą, gdyż wyłapywanie żywych i latają­
cych kom arów , ani niedałooy się przeprowadzić, ani 
nieprow adziłoby do celu. Tylko przez wytępienie ognisk 
wylęgowych prowadzi się do usunięcia plagi kom arzei.

Ogniskam i zaś tego rodzaju są  wody' stojące: nie 
wieikie jeziora i staw y, ale małe sadzawki, bagna, ba­
jory a naw et wszelkie zbiorniki wody, choćby beczki na 
deszczówkę lub podstaw ki pod wazoniki z ściekająca na 
nie w odą. W enecya np. znaną jest z plagi m oskitowej, 
jednak zawdzięcza ją nie lagunom i kanałom  swoim, 
które są za wielkie i za ruchliwe na wylęganie kom a­
rów, a nadto posiadaią wodę słoną, co raczej beczkom , 
basenom  i zbiornikom  deszczówki, bardzo cennej w ży­
ciu dom owem  W enecyi. Jeden z uczonych, dr. O . Lug- 
ger znalazł w jeanej takiej beczce deszczówKi 19.110 
jajek, larw i poczw arek kom arow ych. Jeżeli więc jedna 
tylko beczka wody może się stać taką klęską, cóż do ­
piero mówić o typowych wylęgarniach komarow'ych, ja- 
kiemi są bagna, w które, jak to  wykazaliśmy, P ark  Ki­
lińskiego obfituje, a które po tegorocznej śnieżnej zimie 
i przy obfitości wody zaskórnej, zmieniły się aż w je­
ziorka !

Najradvkalniejszym środkiem  trw ałego usunięcia 
plagi byłoby osuszenie Parku Kilińskiego, co także ze 
względów .nnych higienicznych, daw no już powinno by­
ło nastąpić i w reszcie kiedyś nastąpić musi. Są jednak 
inne także środki, mniej kosztowne, działające radykal­
nie, a szybko i doraźnie, choć na krótszą m etę. Jest to  
mianowicie pokrywanie „podejrzanych" przestrzeni w o­
dnych cienką w astwa jakiegokolwiek oleju, na,iepiej je­
dnak surowej nafty lub saprolu.

T a w arstw a oleju nie przeszkadza w praw dzie sa­
micom kom aruym  w składaniu jajek, jednakże zarodki 
niszczy zupełnie. Tego właśnie środka użyto z pow o­
dzeniem we wspomnianych miejscach kąpielowych nie­
mieckich, a w jeszcze większym stopniu i z jeszcze 
większym skutkiem w Ameryce, gdzie chmury m oskitów 
formalnie zaciem niają powietrze. W Center Island udało 
się w ciągu jednego sezonu za pom ocą nafty juwolnić 
zupełnie od m oskitów  pas kraiu 24 kilom etrów  długości 
a 8 kilom etrów  szerokości. T ak sam o w mnycn stanach 
północnej Ameryki,-, m>wyjmując stanu N ow ojorskiego 
w ypróbow ano tego środka.

Ropę naftową, czy też inny jakiś olej, stosuje się 
m ianowicie w ten sposób, że na mniejsze zbiorniki wody 
stojącei wylewa się ją poprostu, przy większych nieco 
używa się w celu równego rozprow adzenia polewaczki, 
a na bagnach posługuje się mocno rozpylającem i ptyn 
sikawkami.

Nie świeci garnki lep ią: skoro  więc potrafiono
waiczyć z kom aram i gdzieindziej, można też wymagać 
lego od gminy m iasta Lwowa, zwłaszcza wobec zbliża­
jącego się terminu otw arcia w ystawy hygienicznei. Ina­
czej kom ary gotow e wypłoszyć zupełnie publiczność 
z najpiękniejszego naszego miejsca spacerow ego.

Fil. Praskiego Banku Kredyt, we Lwowie
oprocentowuje wkładki _ na 

książeczki oszczędności 
na asyguaty kasowe stosownie 

do terminu wypowiedzenia

po 4f0 rocznie 
po 4° do 4Vlo
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Dział ekonomiczny.
Wegiel kamieDiyy w Galicyi.

Przem ysł węglowy rozwija się w Galicyi d o w o ,; 

wprawdzie, ale staie. W przeciw ieństw ie do Królestwa 
Polskiego, guzie w skutes wydania w r. 1870 nowego 
praw a górniczego, przem ysł węglowy w zrósł w jednej 
chwili olbrzym io a całe zagłębie dąbrow skie pokryto się 
kopalniam i, w Galicyi ani wprowadzenie w Austryi no 
wej ustawy górniczej z r. 1854, an> okres budow y ca 
łych sieci d róg-żelaznych galicyjskich (1854-1870) nie 
przynoszą za sobą znaczniejszej'podwyżKi proaukcyi wę 
glowej. O braz tej równom iernej podwyżki produkcyi 
węgla kam iennego w Galicyi, m oże dać cyfrowe zesta­
wienie proaukcyi w poszczególnych okresach. Tak np. 
wynosiła produkeya węgia kam iennego :

w r. 1805 
„ „ 1854

„ ie 7o
„ „ 1805 
„ „ 1905

102613
601084

1975646
44 3 6 5 0 0

11182009

Najwyższą była produkeya w r. 1900, bo wyno 
siła 11 ,666 .330  q. i została wywołana głównie s tr t 
K:em górników w kopalniach śląskich. S łabą była pro- 
aukeya w r. 1^03 (8 mii. cent. m etr.) a to  wskutek 
pam iętnej żywiołowej katastrofy, jaką był pożar a na­
stępnie zaiew kopalni jaw orzniańskich, ale w 2 nastę­
pnych latach doszła już produkeya do swej normalnej 
wysokości.

Nadzwyczajnie w zrosła w yaajność robotnika bo 
przeszło o 100 pre Kiedy w r. 1870 wypadała na 
jeuną siłę roboczą produkeya 1065q. w roku 1905 wy­
nosi produkeya na iedną głow ę 2 4 5 lq .  Tę nadzw yczaj­
ną w yaatność siły robocze] tłum aczyć należy najpierw 
wyszkoleniem robotn *a w pracy górniczej, następnie 
ra f  wprowadzeniem  do  przem ysłu górniczego czemraz 
doskonalszych śioaków  technicznych ao  uraDiania 
węgla.

Z  sześciu towarzystw , k tóre w r. 1905 eksp loato ­
wały pokłady węgla kam iennego cztery znajdowały sic 
w rękach kapitalistów  krajowych, dwa zaś z lwią nie­
stety  częścią produkcyi, w rękach obcokrajow ych: gw a­
rectw a w Jaworznie (niemieckie) i Societd anonym e mi 
niere (trar.cuskie).

Z ogólnej produkcyi węgla kam iennego w Gali- 
syi przypada praw ie 60 prc. na gw arectw o w Jaw orz­
nie, 28 prc. na kopalnie hr. Potockiego w Sierszy, 
5 '5  pic. na kopalnię tow arzystw a francuskiego, 4 prc. 
na kopalnię hr. Potockiego w Tenczynku, 3 prc na 
kop. Paw ła Hawiczkc, C‘5 prc. na kopalnię p. Lasko­
wskiego.

Z  tej ogólnej produkcyi 11 milionów q. konsum uj: 
kraj. 82  prc. czyli około dziewięciu milionów q. reszta 
przypada na konsum cyę własną kopalń i na wywóz 
(2 prc.), szczególnie do W ęgier i Niemiec.

jednakow oż G alicya konsumuje węgla kam iennego 
daieko więcej. Galicya otrzym ała np. w r. 1905 sześć 
milionów cetnarów  węgla kam iennego z Prus, za cenę 
trzech milionów koron. A sześć milionów cetnanów ą 
to  jest 50 prc. krajowej produkcyi wegia kam iennego.

Rozmaite sk łacają się jednak przyczyny na ten na­
pływ węgla pruskiego do Galicyi. N ajpierw  —  powiedz 
my praw dę —  jesteśm y uprzedzeni do k ra;ow ego węgla 
kam iennego, a pochodzi to  badźto  z nieznajomości zalet 
naszego węgla, z nieumiejętności palenia, i z przy rwy 
czajenia się do używania węgla śląskiego. W ite *  dalej 
temu brak reklam y ze strony kopalń krajowych, głów na 
zaś przvczyna leżała do niedawna w za wysoKich ta ry ­
fach kolejowych. Stosunek ten w taryfach był mniej 
więcej taki, że koszty przewozu węgla naszego były 
większe, aniżeli koszty pizew ozu lepszego węgla p ru ­
skiego, dlatego też węgiel prusKi był stosunKowo t a ń ­
szy. aniżeli węgiei jaw orzniański lub z Sierszy. Dziś,

r -20edtm  dzisiejszego sianu nauSi siwte
igfea»jHGŜ yaS2S2ł3ESi,M,

azom dowodnie, śe (Mol jest najlepszym śród
fiient do pieieąnowan ią  r -  i  u stA 4. *•
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akkolwiek taryfy przewozowe zostały zmienione, trudna.
ciężką jest walka z takim konkurentem , który sobie 

j nas wyrobił w prost praw o ooyw atelstwa, jednakowoż 
:.;srgia społeczeństwa, dobra wola wlad i przedsię- 
tiorstw  może być w tym  kierunku wielce skuteczną.

O bniżenie taryf kolejowych wpłynąć może również 
ta podniesienia wywozu węgla galicyjskiego do W ęgier, 
ttóry  to  wywóz dziś jest ogrom nie lichy.

Reasum ując poprzednie należy celem ochrony, 
.szględnie podniesienie przem ysłu węglowego, po nafto­
wym największego w Galicyi, należy dążyć do obniże- 
nia taryf przewozowych na węgiel krajowy.

Spraw a to tern pilniejsza, że w zagłębiu krakow- 
Niem pow staje kilka nowych wielkich kopalń, które 
w najbliższej przyszłości wejdą w życie i z tego też 
* zględu, że nowe urządzenia szybow e w jaw crzm e 
i S erszy, gdzie bez trudności m ożnaby p rodukcję  po- 
awoić, są  zupełnie nie wyzyskane.

G alicyjskie karpackie T ow arzystw o naftowe. 
Z końcem przyszłego tygodnia odbędzie się posiedzenie 
Rady nadzorczej karpackiego T ow arzystw a naftowego, 
na ictórem dyrekcya przedstaw i bilans tow arzystw a za 
rok spraw ozdaw czy o a  1 maja 1906 ao  30 kwietnia 
\ ‘W 1 .

Kolej lokalna K raków -K ocniyrzów , Ze soraw o- 
ian ia  przedłożonego na onegdajszem  posiedzeniu Rady 

zarząd iająśej dowiadujemy się, że kolej lokalna Kraków 
Kocmyrzów wykazała w r 1906 w dochodach 136269  
kar. —  w rozchodach 119512 kor, —  pozostałość 
wynosi 16757 kor.

Bank rolniczy w e L w ow ie.
Lwów, dnia 8 czerwca b. r
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 9'60 do 9'80, Zyto gotowe 

do 8-25, Owies obroczny gotowy 9'2d do 9'50, jęcz­
mień browarniany od 9' — do ?'50, Groch ao gotowania 
11 '50 no 12 —.

Spirytus pantas Tarnopol za 100 litr. gotowy od 47'2e 
j o  47'75, Spirytus paritas Tarnopol na terminy —'—_od 

-•—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentowany 2775 
<:■ o 28'- - .

Na targach zbożowych usposobien i: słabsze przewa- 
;a. Spirytus lenduje stale zwyżkowo.

—W—WMWM— ———* I— ——  MUMMW I ' III

K ącik hum orystyczny.
P raw d om ów n ość!

S ę d z i a .  Niech pani nie zapom ina, żes powinna 
mówić szczerą praw dą.

S w i a d e k. Kiedy tak, to muszę powiedzieć, że 
nie widziałam jeszcze tak iego  brzydkiego człowieka, jak 
pan sędzia.

* ##
Profan.

G o s p o d y n i  d o m u ,  po wystawnym  oh.edzie: 
Państw o wybaczą ten skrom ny obiadek...

G o ś ć .  O ! taki stary  żołnierz jak ja, przywykły 
Jo  życia obozow ego, byle czem się zadowolni.

* *

D aw ne, d o b re  czasy.
W n u c z k a .  Niech nam o ab d a  opowie o daw ­

nych, dobrych czasach, kiedy m ięso było po 20 groszy 
a mężczyźni kochali wiernie i stale.

# *-¥
O d w ro tn a  s tro n a  m edalu .

—  Achl jakże pan pięknie, jak Dohatersko postą­
piłeś. ratując sw ego tow arzysza gdy się czółno wywró­
ciło. T o  zapewne pański przyjaciel?

—  Przyjaciel —  nie, ale mi winien dwieście 
koron. * **

N ieśm iały.
P a n n a .  Musisz się nareszcie oświadczyć mojemu

o'cu.
K a w a l e r .  D obrze, ale jeżeli ojciec ma telefon 

u siebie...
** *

W żeńskim  pensyonacie.
N a u c z y c i e l .  P roszę mi powiedzieć, panno Zu­

ziu, co zrobił Napoleon !?
Z u z i a .  N apoleon I..1 N apoleon... stw orzył modę 

sukien empire.
CMIII f  n ■■■■ i— waiy —M—13—— «— — — 1— —

Zn a r i i .
V Czechowicach: Ks. Ryszard Jarosz, tamtejszy dłu­

goletni proboszcz.
W G orlicach: Dr. Emil Wolniewicz, adwokat kraio- 

wy, burmistrz m. Gorlic, wicepreses tamtejszego Towarzy­
stwa Sokół" lat 44

W Krakowie: Adam Władysław Gołąmb, uczeń VI. 
Masy gimn. la- 17. — Mścisław Krajewski, w 31 roku ży­
cia. — Ks. Kajetan Sakowski ze Zgromadzenia księży Mi- 
syonarzy lat 67.

W Lublinie: Ks. Jan Ambroży Wadowski, jeden z wy­
bitnych uczonych polskich, autor „Monografii \kadem ii Za­
mojski! j“ , „M m ografii kościołów lubelskich" i w. i.

W Myślenicach : Emil Schunke, urzędnik techniczny 
tam Rady pow. i naczelnik ochot, straży ogniowej.

W Rzeszowie Stanisław Protschke, emer. kapitan 40 
p p., lat 51.

W Warszawie: Felicya Kaftalowa, współpracowniczka 
..Kuryera Porannego".

W W iedniu: były dyrektor kancelaryi Izby panów, 
szef sekcyi Jauner.

O  a p o w i e rf z i a 1 n y r s d a k j  0 ‘

Jó z ef L-.-::-Liński.

W w  w W W W. i" W ^

Woda i pros&ek do zębów
Dra Napoleona Cybulskiego, profesora  

W szeclm icy .lagiellońsl.iej.

m y  W K T O T  dodany w ilości 20 -30  krp- 
JL i J  o P i  pei na szklankę wody oadaje

znakomite usługi przy codzienneni płukaniu ^amy 
ustnej i gardzieli, nosiada w łasnotc odkażające, 
niszczy za.odniki fermentacyjne, jakie zwykle roz­
mnażają się w jamie ustnej z pozostałości pókar- 

mów. Zapouiega bólom zębów. 25Ć3

€

W M W W M  m *  i® f

IZ a k ł a d  l e c z n i c z y  H a l l
3553 (GÓRNA AUSTRYA)

m Pierwszorzędna kąpiele jodobromowe
Najsta-sze i najskuteczniejsze źródło 

jodowe w Europie.
| Wyjaśnienia i prospekty przez Zarząd kąpielowy. |

o ls io  ILatau p a l i ć  t y l k o
1157

J a c o b i ’«& ó Sja F S e u r  dSSSfcŚTSS

n ^ l  n iM C * y  o w * d j  1 r o b a -
A J F A J Ł U l u t l i M a  c t w o  Y * » z « lk J e * o  r o d * » J n .

b a f m a l i i i
S n  ULb><? iuużuu w im teu touau jc li 

p u H ^ k a c l i  |»** 5SO, 3 0  1 OO h a k n / ,
e u r n o * ;  j e s t  | t „  1  „ J J n

Łbytecmy jtrzjr stf.j E;Ióut
P ro s te  używ anie i p ew n y  s k u te k  s p ra w ia ją , 2e w szelk ie  inne  ńrodki 

n ie  w y trzy m u ją  iom kurency i. 5776
D o  u u b y c i f t  w  h a i i ł l i a c l )  k o r ż e i m y e h  i d r o g e r y a e l i .  

G lów ua C  T  f-* I t A a  Nefeioite-U . 39,
w ysy łka  * k , L L H  ch e m icz n a  fab ryk*  B u d ap e sz t

G łów ny  sk ład  we L w o w ie : M a i ł o  i U t t b u e r .

T a k a  głowa cza rn a
na każdem opakowaniu oryginalnem znanego proszku do 
mycia włosów „Shampon z czarną głową" najlepiej świad­
czy o prawdziwości fabrykatu „Stiampor z czarną głową" 
jest milion już razy uznanym środkiem do pielęgnowa­
nia włosów, nadzwyczajnej doskonałości i skutku, usu­
wa łupież całkowicie i pewnie, jakoteż i nadm ierne od­
tłuszczenie włosów, czyści głowę i daje rzadkim włosom 
pełny wygląd.

Żądać wypada przy kupnie wyraźnie „Shampoon 
z czarną grową" i odrzucać energicznie fabrykaty nie ma­
jące tego znaczka jciironnego. Pakiecik z zapachem fiot- 
Kowym Kosztuje 30 hai. i kupić go .nożna w aptekach, 
droguzryach i składach perfumeryj. W;, łączny fabrykant 
Hans Sekwarzkopf, Lcrlin- Charlotteńburg, hardeńbergstr. 18, 
G ener. zast. na A ustro-W ęgry: Feliks Grier.steidl. Wiedeń 
l!l Sonncnfelsgasse 7. 3809

8 0 ® * #  1111111 
M orele. Żywe ryby.

C z e r « 6a i e  w ł o s k i e
w koszach po 5  K ls  włącznie z opakow a­
niem z a  3  z l r .  c«. wysyła znany hande 

delikatesów 6282
FRYDERYKA 3CKLEICHERA

we Lwowie, ul- Sykstuska 1. 2, 
K artofelki m łode O górk i zielone.

JHi

r, J D o j z c l

E D W A R D  f J R B A A
Berno. G rosser P latz 23 -2 5 . (we w łasnym  d o m u ) .!

udziela 16

I

pożyczek !?a losy i na irne pa­
piery wartościowe

pud najuogodiiiejszynn warunkami.
Splatc Hikich pożyczek nastąpić może wedle ży­

czenia party i od rażu lub w  « lo so » łn j'* ł‘ r a t a c h  m ie  
s ie c z n y c h .

Daiej uskuteczniani najrzetelniej

zakup no losów i natychmiasto­
wą odsprzedaż tychże na spłaty 

miesieczne.o
Losy u mnie sprzedane mużna natychmiast na I 

małe spłaty miesięczne odkupić, skutkiem czego posia [ 
dający je w ten sposób nuęą całą wartość kursową? 
tychże, t  potrąceniem odpowiedm egozadatkudodyspozycyi j 
i zatrzymują prawo wygranej, mając przytem sposobność • 
wykupienia losów w łatwy i dogodny sposób.

Zestawienia kosztorysów udzielam chętnie i bez-j 
płatnie.

Pewnych stałych zastępców ustanawiam wszędzie j 
Nizl:a cena. Uobra prowizya  j

2000 koron tej pani
k tó r a  po  u ży c iu  m e g o

Krem u na p-egi |
n ie  z a g u b i ta k  p iegów  ja k  i w ąg ró w , j a k o te i  i n ie ­

k o rz y s tn ie  w p ły w a ją c e g o  z a b a rw ie n ia  ce ry .

Cena Kor 4-—, za pobraniem poczt Kor. 4'55.

B C 3 E E T  F I S C S I Z 1I S
doktor thomil 1 keimetyt S7D9

''tA7*ied-eH.. X. S a l v a t o r g - a s s e  IX .
s f f i E B m B a a a a B B a f f ip a i a B

Północno Niemieek! Lloyd w Bremie
(N o rd d e u tsc h e r  L loyd) 

GENERALNA AGENTURA DLA GALICYI 
w e  L w o w i e  u d u  t i r i d e c k a  i .  9 3 .

i I

Regiziame b ez p o śred n ia  k o m u n ik ao y a  p rzew o­
zow a z S re iu en , p u sp ie szn y m i i pocz tow ym  

p ares ta tk am : : 
t o  Sianów £JednoczonycH Ameryki:

(Nowego Y orku, B altim ore O-alyestont 
B razylii; A rgentyny (Buenos A ires), Australii;

Ja p o n ii e tc . 63°9
B u e ty  ko le jow e do au żd e i s ta c y i PoŁnoo- 

n e j A m eryk ;. T t a  
Wszelkich wyjaśnień w sprawach pudróźy udziela 

i bilety sprzedaje;
G eneralna A gentura Półn. nieui. Lloyda 

w e L w ow ie, ul. G ródecka 1. 93.

" ■ n ii l l l i ą iijUJUM

|) !a  Polakuw , udających się za granicę w celach od 
U Doczynku i kuracyi badzo odpowiedni, dzięk. swe 

taniości i pięknemu -u ło ż e ń -

Kuracyjny i wodoleczniczy Zakład
D ra  Józefa O nyA skiego 

Atiłiof poa Tiirai.tz w  Austryi Dcluej
2s/4 godzin od W iednia. 500 m tr. nad poz. m.

Położony w najzdrowszej okolicy alpejskiej z cudowną pa­
noram ą górską. Skuteczne 'eczenie pi zez specyalistów cno- 
-ób systemu nerwowego płuc, organów trawiema, anomalii 
krążenia krwi, reumatyzmu, chorót kobiecych. Środki leczni­
cze: wszelkiego roazaju kuracya zimną i ciepłą wodą, lecze­
nie dyetyczne, termowe, masaż, gimnastyka, elektryzowanie, 
kąpiele słoneczne, sztt czne gazo .,3, i t. p Poby. dla cho­
rych i rekonwalescentów urozmaicony rozrywkami pod cią­
głą i staranną opieką lekaS ką. Utrzymanie doborowe. Ceny 
jaknajumiarkowańsze. Na żądanie drukowane szczegółowe 
prospekty. Adres: 3ad  Tiirnitz via Wien, Nieder-Oesterreich

3897

ZAHRADN1KA

1 3 '

O
* %  i d e a l n y  l i r e m

czyści, konserwuje i w vbiela zęby 
Dc lifl-byci t w każdej aptece 2728



siążk i powieściowe i innej 
treści sprzeda tanio i spis 

ysyła Baa! w Myślenicach. 
\  6100

i s ta s ;  jiawnss
2 4 0  O-3000 kor'rocznie za wypo­
życzenie 30.000 k. na prowa- 
jzenie fabryki. Zabezpiecze­
nie primo j 'oko  na realności 
i fabryce Zgłoszenia pośt.-r.

Pewność",; Lwów. 6303

Spólnickkg 4\>ciitu&liiie spefedka
z kapitałem  10 000 Jo  30.000 
koron, poszukuje sit; do zna 
komicie prosperującego han­
dlu we Lwowie. Język polski, 
stanowiący główną przyczyną 
zawierania spółki, wymagany. 
Wiadomość w kancelaryi dra
krocna we Lwowie, ul. Syks- 
iaSKa 3. 6301

w  10 tyslacam* =.oron po 
J  trzebny spó łn ik  do pro­
wadzącego się kamieniołomu 

.'■Zgłosżen.a: Zarząd k a m i e r i -  
i .inu Załuż 6364
dzierżaw  kilka z gorrełnią 

j J  i bez. Izca zleceń dyrekto- 
r* Makarewicza, Lwów, plac 
Dąbrowskiego Chorążczyzna.

*319

00 sp rzeaan la  lub wydzier­
żawienia Hala tutom a- 

tow naprzeciw Poto-Plastiko- 
iiti w pasażu hausm ana. Mia- 
coniośc tamże. _________623-r
Fiptekę z Wit.tcszym obromm 
fi wezmę w dzierżawę
rer, Tamow. 5&7»
(TJ k. konc. Biuro zleceń 
ii*- „C e 'e rita s“ Lwów, ul. Ko­
ściuszki 5: pośredniczy w ku­
pnie sprzedaży majątków, 
rtelno lci, młynów, lasów itp.

6032

2 pow odu s fp o sc i właści­
ciela, majątek 0 'szan y  

w Przemyskim do wydzierża­
wienia. Pośrednictwo wyklu­
czone. Z głoszeiia do końca 
czerwca do zarząau dóbr p. 
loko. 56%

 przesz!> 350 mórg.
btizko miasta i kolei przy 

...osie, wraz z zisiewan, ao 
wyczierżawienia od 1 lipca 

-rsiłTr— lfiwsitarz  *ywy i mar- 
twy można zakupić w miejscu. 
Zgżoszem 1 pod .Dzierżawa" 
post.-r. Dębica. 6299

1D.0U0 koion n i  7 proc,KU1U11 ‘ ^ v
 — -  mm półrocznie z góry

1 poszukuję na bardzo pewne 
hipotekę kamienicy lwc "skiej. 
Kupię kam itnice z wkładem 
'0.000 koron. Dom komisowy 

„Merkury" Lwów, ulica Polr.a 
1. 4. 6322
In te lig en tn y  i obrotny czźo- 
* wiek śreomego wieku pra­
gnie wejść do jdkiegoś powa­
żnego przedsiębiorstwa, jako 
SpćJnik z wkłaaem 25.000 ko­
ron, które m us/ą  być zabez­
pieczone. — Zgłoszenia pod 
„Praca" przyjmuje biuro dzien- 
liusów Buchstaba Lwów.

6357
1 '■/Fj z łr  iako udział w bar- 

* y *  dzo zyskownym przed- 
sięb.orstwie autom atyczilo-re- 
k lamowym. Poste restan te
S. S. 175. 4423

o sprzeoaniz lub zamiany 
na ładną Kamienicę we 

Lwowie, majątek ziem sk' z ob • 
czernym piętrowym pałaceni 
oddalony 15 minut końmi od! 
jednego ze stołecznych rmas!
Lieiicyi. Wiadomość Nagel.ige.
beig Lwów, Michała 4. 6428

U
Bo sp rzedan ia  3 kamienice 

przy ulicy Kotlarskiej pod 
1,2,  3 położone. Wyjaśnień 

udziela się przy ulicy Koper­
nika I. 38 '  6434

-ainość 500 sążni z budyn­
kami. Kamienicą piętrową, 
najpiękniejsze najbliższe 

PGećmieście. tramwaj elek­
tryczny. sprzeda Bilik Zielo- 
na 6 6426

|  eśny m ajątek  z m łodym  
mi iasern poszukiwany. Cena 
100—400.000 koron. Adreso­
w ać: S .'S . O. 120. Kraków, 
poste restante. 6052
W. a jątek  60<» morgów zaraz 
E l  do ''-przedania aloo wy­
dzierżawienia. Dunajski, post. 
restante M onasterzyska oi06

Dom  nowy, parterowy, ogród 
przy ul. Elizy O rzeszko­

wej 3 (boczna Sadownickiej) 
sprzedam.

WILLĘ w Brzuchowicach ko­
ło kolei, sprzedam lub wy­
najmę. Wyjaśnienia udzieli: 
Dom Handlowy, Lwów, Ko­
pernika 7. 650y

Ha spr_edaż 40 morgów 1j- 
su mieszanego przeważnie 

dębowego. Bliższych szczegó­
łów uu/ieli kancelarya Wgo 
dra Szeiba, adwokata we Lwo­
wie ul. Wałowa 1 2 62Ó3
M a ją te k  ziemski w Galicyi 
U  zachodniej, nieduży lecz 
dobrze zagospodarowany, in­
tratny, w doskonałym punkcie 

d. zko kolei sytuowany, 
wraz z budynkami, inwenta­
rzami, obsiewami po 40O zł. 
za morgę do sprzedaniu. Wia- 
aom ość przez Administrację 
Słowa Polskiego we Lwowie.

6278
I I I  -nałem  m iasteczku blizko 
W  Lwowa, piękna, murowa­
na realność z ogrodem, tanio 
i ped korzystnymi warunkami 
z r a z  do sprzedania. Kole: w 
miejscu. Wiadomość adw. Blr- 
ziński, Lwów, Kołątaja. óuSl

Sołkow ski Wł., Sanok, po­
leca majątek zitm ski, ob­

szar 1700 m., gorzelnię, za ce­
nę 500.000 zł zarazem szuka 
wspólnika-dzierżawcę na ka­
mieniołom. 6147

am ienica dwupiętrowa we 
Lwowie, blizko śródm ie­

ścia, wolne lata — trwała bu­
dowa. W ysoka renta. — Po­
trzebny kapitał około 60.W0 
koron, lnformacyi udzieli Gą- 
siorow sua Długosza 9, mię­
dzy 12 a 4. Pośrednictwo wy­
kluczone. 6083

K upię kamienicę z latami 
wolnemi. W kłaa gotówką 

301)00 koron. Zgtudzenia pi­
semne „Kupno 3n.000‘‘ do ad- 
m inist .piłowa P.“ 6244

Brzuchowice. Jednoplętiow a 
willa z paicelą ttffiiO do 

sprzedania. Wiadomość aklep 
Drexlera, Lwów, plac Kapi­
tulny. 6301

 J e  się do kupna wię-
_ kszy majątek ziemski. — 
Pierwszeństwo mają majątki 
O więKszym kompleksie i po­
łożone w pobliżu stacyi Ko­
lejowej. — Zgłoszenia należy 
stosować pod literami B. P. 
poste restante Jarosław.

6079

Realność zwyż trzymorgowa 
o trzech frontach z b udo­

wlą przemysłową, dwiema 
c zyn szow em i,  własnym w o d o ­
ciągiem, bez długów, znako­
mity ohjekt parcelucyi i dal­
szego najwydatniejszego za- 
Dudowania, od p o w ied n io  uo 
sprzedania, V. iaściciel tam że: 
ŻotKiewska 38, Lwów. 4000
P p rz e d a m  realność \\ pięk- 
l l  nem poićrem  pekożeniu za 25.000 K. 
gotówką. Sadownicka 56.

6189

BealnGść, 35 lub 25 morgów 
bardzo dobrego gruntu - -  

z domem i budynkami gosp. 
lab bez ychże, w bardzo ła­
dnej miejscowości wschodniej 
Galicyi, gdzie wkrótce ma się 
otworzyć sąd powiatowy, ze 
względów familijnych pod ko­
rzystnymi warunkami zaraz 
do sprzedania. Reflektanci ze­
chcą adresować „L. K. K. 
12—15000“ do adm. Słowa.

6151
|f llil la  składająca się z sześ- 
'Sw ciu pokoi, 2 kuchni, staj­
ni na 4 kom, wozowni etc. 
z dwurnorgowym ogrodem o- 
wócowym i warzywnym zaraz
do sprzedania lub wydzierża­
wienia. Bliższa wiaaomość 
Wulka 8. Ó22-S

Sprzedam  kamienicę dwu­
piętrową, 12 lat woinych. 

G 'tów k i  pcrrzebriu 30.000 lub 
40.000 k. Bhższa wiadomość 
u właściciela ul. Sadownicka 
I. 49 11 piętro. 6202

— 1.08U morgów fol- 
- -  varKu, las, młyn, 220.0J0 
złr Korzystna parcelacwu, go­
spodarka. Zgłoszenia „Dobra 
Olcha" „Słowo Polskie".

o37 7

r ja triie n ic a  w śródmieściu z 
i  wolnemi łatami atel. totog. 

i sklepem wędlin, stosowna 
dla lekarza. Dom o 6 poko­
jach z ogrodem sprzedam, po­
średnictwo wykluczone. „Ka­
mienica" „Słowo Polskie".

d386

f t l L b A
piętrowa przy ul. św, Zofii 20, 
z/dużym , ślicznym ogrodem 
01 3 0  j], frontu 70 m.) na 

/sprzedaż. B.iższej w iadomości
udziel ustn 
Dr STEFAj
AKADhMIC \A

e kaucćla.ya adw 
i A FRENKLA, ul.

Kealność sprzedam. Pomie­
szkanie, budynki gospo­

darcze z ogrodem, morg 
obszaru. Osobno oóftrzecia 
morga gruntu — Kołomyja, 
przedmieście Bugnisberg. ul- 
Tarnowskich 423, Granatow- 
ska. 6326

Tanio  sprzedam realność 
600 sążni kwadr, w pię­

knem położeniu Dunin Bor­
kowskich 30. 6439

o30ó

I

Restau rac j a  i pokój do śnia­
dań tudzież K i l k a  sklepów 

różnej wielkości zaraz do wy­
najęcia. Wiadomość w Zarzą­
dzie pasażu Mikolaschów- 

6383

Lokale frontowe do wynaję­
cia Kochanowskiego 1 B. 

Wiadomość tamże u właści­
cielu od 3—5 popołudniu.

i-CSZUKKJĘ słonecz­
nych z kuchnią oa 5 lipca 
lub później w cenie kor 50 
do 6(1 miesięcznie, bezdzietn i 
50, Adm. S łow a Polskiego.

o287

3 pol.o je  słoneczne z przed­
pokojem, kuchnią, spiżar­

ką, łazienką 1 przy.iależyto- 
ściami, ul. Murarska 2 B. wy
soki parter (przed ul 29 Li­

da 'stopada) do wynajęcia od 1 
lipca. 6213

M ie szk a n ia  różne — 5, 4,3, 
I  I  2 i 1 pokój z kuchnią 1 
przynależytosciami od 15 czer­
wca b. r., przy ul. Jabłonow ­
skich 18 do wynajęcia. Oglą­
dać można każdego czasu, a 
bliższych wyjaśnień udziela 
się na miejscu od 4 do 5 g. 
pupoł. 'ub ul. na Błonie 3, te­
lefon 470 przez cały dzień.

053
pokoje, kuchnia, ogródek 
od 1 lipca Gołębia "). 6276

/ t t  pokoje z kuchnią, przed- 
pokojem i łazienką na 1 

piętrze, przy ul. Hoffmana 
bocznej 1. lu zaraz do wyna­
jęcia 0101

Ha bezpieczny skład mebli, 
suchy pokój i nyża do na­

jęcia od p erwszego lipca Ko­
pernika 50. 6393

Leinie mieszkania
Ola le tników  do wynajęcia 

w najpiękniejszej okolicy 
górskiej 2 umeblowane pokc 
je kawalerskie, jakoteż w illa 
z wszelkim komfortem do 
sp rzedan ia  luo zamiany na 
kamienicę we Lwowie. Bliż­
szej wiadomości udziela Za­
rząd propinacyi Wygoda jo  
bok Donny). 6201
U l  Z akopanem  Zofia Bu- 
* 1 chowiecka poleca swój 
pensyonat. Smreczane na 
Chramcówkach. Ceny na Czer­
wiec zniżone. 6256

W Jarem czu  do wynajęciż 
(z calem utrzymaniem) 

obszerny pokój, wygodnie r  
rządzony, z dużą werandą nad 
Prutem dla osoby dystyngo­
wanej. Bliższa w W  -nu* w 
BiurzA dzienników WP. Soko­
łowskiej w pasażu Hausmana 

6221
Jtfikuiiczyn willa buraczyń 
I “I  skiegc, dla letników wy­
najmuję pokoje z wihterr. 
bez. 6324

3 A  pokoje z kuchniami i 
j  “  łazienki zaraz do wy­

najęcia, ul. Sutki I. 6, obok 
kościoła św. Antoniego. 0335

Po k ó j  frontowy, wchód oso 
bny, umeblowanie, usruga 

18 zł., obok kościoła św. An­
toniego, zaraz do wynajęcia. 
Wiadomość w biurze Bucii- 
staba. 6233

SOfl/TY Zoppot’" ”‘-'aHalina", Wil- 
helmstrasse. ' Pierwszo zędn^ 
pensyonat polski w pięknem 
położeniu, blizko morza Ku­
chnia dobra polska. HALINA 
1OMASZEWSKA. t'9ci

Uniesienia rszne
Choroby weneryczne

i zasta rzałe , choroby skórne 
kobiece, osłabienie na fle 

neurasthenii leczy 50
O i * .  F  S t  I  S  C  H

S
PASAŻ HAUSMANA 8.

Do sprzedania.
Salon mód od sześciu lat ist­
niejący we Lwowie, znanej 
renomowanej firmv, bardzo 
dobrze rentujący Się, z powo­
du zmiany stosunków familij 
nych do sprzedania. Reflektan­
ci raczą się zgłaszać listownie 
pod S. M. Aummistracya „Sło­

wa Polskiego ‘ 6375

Aaonsy  i reklamy na ścia­
nach i sufitacl w pawi­

lonie W ystawf higieniczno-le- 
karsriiej przvirnuje Zygmunt 
Krykiewicz. Y/iadomość plac 
powystawowy w pawilonie.

6284

chem i-
I FUSPJSZh

pra ln ia  Szym ona e(s - 
sa , Lwów pi. H rlicki 
1. 12 i ul. KoDernika 1.

12 na żądanie czyszczę, 
9  ubiory w ciągu kilku go- 

“  dżin. 4260

t

Ifrze d o w n ie  zatw ierdzone U ADRESA

4 , 5  „ t o  6
ka, kuchnia, balkoii ttc . sło­
neczne do wynajęcia dl. Wa- 
giiewicza 2 (rog Kochanow­
skiego. 6224

6 dużych, słonecznych po­
koi, przedpokój, kuchnia, 

łazienka, spiżarnia, na wyso­
kim parterze, Amirzeia G ołą- 
ba 15. 5914
IlS sp an ia łe  mieszkanie 5 po- 
V* koi z przynależ-ytościanr 
ul. Dwernickiego 12. 6211

zeptyckicb 28 3 i 4 pokoje 
słoneczne, kuchnia, łazien­

ka, spiżarka zaraz. 6262

2  duże pokoje, kuchnia, spi­
żarka, weranua,  I piętro 

od 1 lipca, ul. Cytadeli 9 oouk 
Ossolineum 6243

JIJARÓW 25, poKój i kuchnia 
, frontowe, obszerne  od 1 .

o409

2 pokoje z kuchnią, elektr^- 
cznem oświetleniem Jo 

wvnajecia, ul. Leona Sapiechy 
12. '  6411

o w ynajęcia 6 pokoi, ma­
gazyn na cele przem ysło­

we, jaic introligatornia, iabry- 
ka tutek, druicarnia itp. Gaz, 
telefon w miejscu.

W śródm ieściu  willa z ogro­
dem do sprzedania. Nauaje 
się też na małe muzeum, bi­
bliotekę, kasyno dla Towa­
rzystw, zakład wychowawczy 
luu t. p Zgłuszenia tyUo li­
stowne Nowe Biuro ul. Czar­
neckiego 24. Potrzebna go­
tówka 10 — 20.000 zł, 6372

4  pokoje, kuchnia i spiżar­
nia tudzież pięć powoi na 

11. piętrze w pasażu Mikula- 
senów od 1 paźuziernika 1907.

6385
|ięć pokoi sklepowych na 1. 

a piętrze zaraz do wynajęcia 
w pasażu Mikolaschów. 6384

ZAKOMM

wszystkich za­
wodów i krajów z gwarancyą

Eorta w między u irodowyni 
iurz i adresów : Józef Ro^tn 

I zweig I Syn, Wiedeń I., Ba 
ckerstrasz11 3, Tel. 16881. Bu- 
dapeszt, V., Nador-utcza 20 
Prospekty franko. 116

Pensyonat J. Teterowej „Wł- 
k tbrya“i przyjmuje zgłoszenia 
już od 1 czerwca w Zakopa­
nem na sezon letni. Ceny b. 
przystępne, wuchna zdrowa i 
obfita, pianino w miejscu. — 
Chorych na gruźlicę nie przyj­
muje. Zakopane, ul. Stara Po­
lana duin bijusza Rauzikow-
skiego, pensyonat Wiktorya.

1250
is l i l la  w irzuchowicach do 
W  wynajęcia cała luo czę­
ściowo. Wiadomość Łycza­
kowska 39 B„ u Wnej Schii- 
rerowej. _____________6311

D la letników  Vi okolicy gó ■ 
rzystej las szpilkowy, park, 

kąpiele sanówe, sąpcłkoji do 
wynajęcia: umeblowane, w ce­
nie od 6 zł. do 12 miesię­
cznie. Wikt wyśmienity, w* 
dług wymagania od zł, 1‘50 
do 3 dziennie od osooy. Le­
czenie nerwowych hypnozą. 
Twoboda zupełna. W iaaomość 
w c. k. urzędzie pocztoyym  
Ulucz via Sanok. 622c
fJTukopane-Klemensówka.
AJ Hotel pensyonat zupełn ie 
nowo z kom fortem  urządzo­
ny, wśród czteromoigowegc 
narku świerkowego w naj- 
piękniejszem i najzdrowszem 
położeniu, przy ul Jagielloń­
skiej 38. Pokoje od 7 koron 
na dobę wraz z całem utrzy­
maniem od 7 kor. dziennie 
od osoby. Prospekty przesy­
ła i zamówienia przyjmuje 
ZarzaJ Klemensówki. 5340

S zukam  towarzyszki dc Ma- 
ryenbadu. Koszt wspólny. 

W iadomość: Trafika, Ł y c a -  
ków 15. 6392

lla letników  pośredniczy w
najmie Domieszkali Dwo- 

ohcrek Czarnohorski w W e n d ­
cie bezinterownie. 637C

Tanie czeskie 
pierze na po­
duszki! 5 kilo: 
nowe darte k. 
12, białe darte 
kor. 18 i 24, 

śnieżnej białości, miękkie 
jak puch, dane, kor. 30 i 36 
WysytKa opłatnie za pobra­
niem. Zamiana i zw rot za po­
kryciem kosztów  porta do­

zwolone. 5567 
Benedykt Sachsel, Lobea 55 

poczta Pilzno, Czechy.

S k ład  fort'
JANA ŚLIWy

we Lwowie, 1 
sprzedaje i I 
przegrane fo r ' 
nina po znać* 

nej cenn

raln ia Huiigana 
ną została z 

skiej na ul Ske;

( | |  m ieście ob 7 duwem
W  dzo ruchhw em , d°NW 
kopalnie nafty, najbliż" * 
kim.: aj dwa k( 
siębiorstwa pra 
„ego dochodu f 
Do prowadzenfal 
gii — żadnej urn0 
Dom mieszkalny' 
trwale zbudowany 
sznem potozer.iu, 8 
5 pokoi, kucnni; , 2 
2 piwnice etc. ^ b o k  og 
rzywny i owocowy), 
w podwórzu, c) Budvm3 
nonuczny, stajnia, wo^ 
pralnia, stajenka, 
d rew utnia, szopa wszyś 
murowane, dach kryty blac 
z powodu przykrych s to s l 
ków rodzinnych i bezzw u l 
nego wyjazdu osobno lub 
zem dc sprzedania Gotów ! 
do 24.000 kor. Wiadomość 1 
Izbie dyrektora R. Vlakaieuś 
cza plac Dąbrowskiego. 63.

• a+f* ■£>1+4̂ 4, * 
a Irn/ti

Ą * Ćą+S****-,

* '7 ,

•UL*
r / y

7 ;

SINOBRODY
i straszne losy jego żon 

powieść 
wychodzi w zeszytach po 20 

hal. Zeszyt okazowy
— bezpłatnie. —

Proszę iądai R. Landau, 
Lwów Czarnieckiego 3.

6171

jfiZEF S5Hi!£?!£B
przeniósł swój znany skiad 
kołder i materaców z ul. Ko­
pernika na ul. 3-go Maja 5, 
pod lirmę Schuster i Toczy­
ski. °olecam y po dawnych ce­
nach is.ołdry, materace, sienni­
ki zwykłe i spiężynowe, po­
duszki, poszevvki, prześciera­
dła, kocyki wełniane 1 letu
Okazyjnie kupione KOCYKI 
IbDWABi 150/200 cm.,
w najpięknieiszych kolorach 
po k. 6‘50 7 50, i 11. W łasne­
go wyrobu kompleme sypial- 

e, salony i jadalnie. Najwię­
kszy wybór dywanów, chodni­
ków, portyer, firanek, kap na 
łóżka i materyj meblowych. 
Wszystko po dawnych, nizkich 
cenach, pók. zapas sta.czy.
Lwów, 3-go Maja 5. J. Schu­
ster i K- Toczyski. 6141

'j t y *  - -/z- • /  /
— Cd

10 w yg.anych w ciągnie 10 
lu  niach rocznycn 
nastręczają następujące 5 pa­

pierów' wartościowych;
1 los ausp. krzyża czerwOn.
1 „ w ło s i. „ „
1 „ węgiersk. „
1 „ buuowy tumu Basiiika 
1 „ serbski państw (tytoni 

Najbliższe ciągnienie już 
1 lipca 1907 Wszystkie 5 li 
sów razem : cena kasowa K 
7125, aibo w 52 spiatach mie­
sięcznych po K. 2‘50

Pc przesyłce pierwszej spiaty 
w Kwocie K. 2-50 przez żalu 
czkę pocztową otrzyma kupu­
jący prawnie poświadczony 

ostemplowany doKument ’ 
sprzedaży z seryami i nume- 
ami losów, na które posiada 
wyłączne prawo wygranej, 

która stanowi jego wyłączna 
własność. 5756

Poważnych zastępców  miej­
scowych ustanat na wszędzie

Dom bankowy i wymiany
Morawsko-dolno-anstr. Merkui
(Mahrisch-mederóst. Merkur) 

3erno, fleugasse 20.

Tanio  do wynajęcia od 1-go 
lipca ładny pokój fronto­

wy umeblowany Bliższa wia­
domość między god/,. 2 a 3, 
ul. Zyblikiewicza 45 11. piętro 
M. German. 6440

2 pokoj‘e frontowe i kuchnia 
I. pięAo ul. Łyczakov,sua 

52. . 64 24

Sklep na naftę picy placu 
Akademickim 1. 3 do wy­

najęcia.   6437
£8k(ep dwie ubikacyi nask iad  

maszyn odpow itdny Jo 
w ynajęcia, u ró d e ć k a b l. o458
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za zd oln ość w y  
D oborow a jakość 

ilość w yrobów , 
. 'rzyściom  w ielkiej 
produkcyi.

O R f o i C . 
C F k ^

custająca w ystaw a w e  
W iednia. W olny w stęp . 
Sto urządzonych pokoi.

P o r To ko F  j x r •
Największy zakład tego  ro ­
dzaju na kontynencie. Wy­
roby dia w szystkich stanów  

po każdej cen ie.

' • S F )I X -<
Bezpłatnych inforinacyj 

uj.delają architekci spe- 
c_ aliści, urządzający m ie­

szkania.

P  d f ł T o i c  
•  •  C

C ałkow ite urządzenia  
m ieszkań, jak rOwnież p o ­
szczególne m eble i przed­

m ioty dekoracyjne.

P o p T c jA
' • c . F i x r
Oddział urządzenia  

hoteli, instytu iów , p e n s jo ­
natów i kajut okrętow ych.

■^o f T o K
■ • £>Fixr

BERLIN, b OMBAY, WRO 
CŁA W, BU D A PESZ T, BU­
KARESZT, KAIRO, KARLS 
tiAD, KOLONIA, KON­

STANTYNOPOL, LON­
DYN, MEDYOLAN, PARYŻ, 

TURYN.

W y w ó z  
do wszystkich krajów  

na świecie.

filmy Zarząd i Fabryk
*V1EDE$ III. 

Fn-argat-se 59-61.
5710

O P F O K
£ F * X

S A . K Ł A . D  L 3 C S N * I C Z ^ r

TEPLITZ - SCHONAU
w  C z e e l ia c l i  3750

term y so lankow o-alkaliczne od 28—46-25° C
1nni7f> i P*,4»2rS* renmatpan, iiorienU, newrnlgi- (ischias), e’ ssr 
lliliZd i *  rr stąpst*.. ehoroblisn po r«"jcU i iłamaniach koScl, 

- re u m a ty  imach stanawyct l  t. (i. K ą p ie le : g o rą c e  tu s z e  bo  
ro w in o u e . ś w ie t la m -e le k t r y c z n e  2- i 4 k o m o ro w e , k w a s u  w ęg lo w eg o , 
F a n g o  d i M o n fr* co n e , m e c h a n o te r a p ia  Sezon pncr rok co)y. L e k a ­

rz e  i ich  ro d z in y  u w o ln ie n i o d  i !k sv  le c z n ic z e j i n a  m u z y k ę .

no dwie ceny!
Francuskie

artykuły gnoc w®
aobry gatunek, niepękające, 12 sztuk kor. 1'90: najlepszy 
gatunek niepękające, jedwabna gnma 12 sztuk kor. 3 50. 
z pęctierza rybiego I sorty 12 sztuk K. 4 —, II sorty K. 5 '—. 
Ochrona kobiet, przez lekarzy polecane, a sztukę po kor. 
3-50 i 4'50. Wysyłka dyskretna za zaliczką, Dor* wysełkowy 
HI. r ł A I C H I  Ł, W iedeń IX. H ofergasse 13 B. 5741

fg e?

1'::*

m W -a tPrzed nabyciem aparatu foto­
graficznego prosimy zażądać we 
własnym iDtoresi* naszego bez­
płatnego Camera-Katalogu 823 C. 
X>0starczamy najnowszych modeli 
wszelkich nowoczesnych typów 
(u. p. aparatów układanych, pano­
ramowych, zwierciadlanych) po 
najniższych cenach na dogodne

V

O k oło  150.000 koni parow teh

iły p r o d u k u j ą c e  motory,
uruchomione g izem ssącym 

naszego systemu, znajdują się w ruchu

„S teck en p ferd "

Mydło z PliowEp miska
firm y B ergm ann & Co., w D reźnie w T etschen n. E.
jest i pozostanie weule codziennie nadchodzących listów j 
uznania najskuieczniejszem mydłem medycynalnem prze-f 
ciwko piegom, jaKOteż do uzyskania i utrzymania deli-l 
katnej skóry i różowej cery. Do nabycia sztuka po 8 " 
halerzy w aptekach, drogueryach i składach perfumeryi 

i mydła. 3707

N iezlu jd iie iri
dla każdego właściciela 
wozóvy ciężarowycii są 

nowe j atentow ane sprężyny do v ozów, właściwie ochraniacze 
koni. Te powodują równomierne ciągnienie i wielkie oszczę­
dności na powrozach i uprzęży. Nr. 1 siła ciągnienia 40 c e n i. ' 
kor. 7, nr. 11 siia ciągnienia oO cetn. koron 8. 1 nr. 111 s.ta 
ciągnienia 100 cetnarów kor. 9 za parę. *• P F J E IF F E J ć ,  

generalny zastępca, W ie d e ń  I I I .  2, S ta fn m g .  J l  .45)9

Pofi równiei korzyatneml wa. 
runkami polecamy do sportu, 
teatru, polowania, podróży, dla 
marynarki, dla wojskowych urzę- 

downie 
zalecone 

pryrmowe 
lornetki 

Eensoldts, 
binokle 1 
monokle, 
tudeież 

paryskie szkła o 
najwięk­

szej opty­
cznej sprawności. Cennik 823 C 

zadanno opłacony.

E a r o l  l i r c j c a r
zastępstw o

L a r - ^ e n  ć z  T 7 \ 7 " o l f
61 Lwów, Jab łonow sk ich  2.

W szystkie używane wielkości do 100 HP. ciągle 
w robocie, w obrębie odpowiedniego czasu mogą 

być dostarczone

ARBY P f lZ E H Y S tM
El

Żądajcie wyiącznib tylko
gimowydi otasćw

i
„ vvan(!erlust“.

Tylko ta zarejestrowana 
m arka daje gwarancyę trw a­
łości.

I Do nabycia w handlach obuwia, we wszyętkich więk- 
j szych skłacach towarów galanteryjnych, w handlach 

z doaatKami szewskimi i w handlach tarb.
Aby uniknąć sansi.-usy, proszą zważać na 

j lO, uy każdy obcas zaopatrzony był odciskiem „WAN 
1 DLHLU5T“.

J .  S a m L i e l ,  w  G u s t r o w i e
F a b r y k a  w v r o b ó v  g u m o w y c h .

G e n e ra ln y  z a s tę p c a  d la  G a licy i i B u k o w in y

B e r n h a r d  B l a n s t e h i .  Lw  t r p  5232

H. R, Bemicke, 
Wiedeń, Hl/2
Aiarxergasse 6.

Specyalne 
przedsiębiorst­
wo budowy

kominów fa­
brycznych i 

wmurowywa­
nia kotłów 
parowych.

Najwyifij ko­
min n* twiacl,

! fr/iokoioi 140m.t 
wykonany dl* 

królewikich hut 
kruwczowych w 

Halabrhok,

Hustrowant 
pro«p«kty 1 
ko»*torjr»y 
bezpłatni*.

t f . p ^ Y ł / R  produktów ebe- 
r H O S l i m i  ulicznych 1 farb

p o le c a
FARBY dla konstrukcyj żelaznych  
FARBY dla m aszyn r arowych 
FARBY dla konstruk„yj drzewnych  
Fa RBY em aliow e
FARBY k rzem ionk ow e (S ilicat) 5625
FARBY dla w agonów  k clejo t yeh 
FARBY cem en tow e  
GLAZURĘ dla brow arów  i gorztiń  
LAK izolacyjny dla przew odów  cl^ktrycznyc!

MłM ZeOBi i OCHRANIA
■ sr‘M5a

«=. Znacznie rozszerzona .modernizowana S

f^owa Idealna woda na żołądek

mm rw m ?  
(M l

«52» E. B re d ta  i S k i

ersa 
S

“ B»
GHEJ
ti£S»

■KTO

15

JSt.

l1djCzysfs22 rodzima

Wypróbowana i zalecana na podstawie 
liczn ych  o rzeczeń  lekarskich  iw

J n i e , s k a z i e  m o c z d n o w e j ,

chorohach źoładka,jelit i pęcherza. 
Swoisty środek pi/eciw zgadze.

Na składzie w e w s z y s f^ d i aptekach i handlach wód rr.ineralnudi

S k ł a d  i ł ó w n y  u - R u d o l f a  W e in r ę b a
król. rumuńskiego nadwor. dostawcy 

-żtX we Lwowie ul. Karola Ludwika 33, Rynek 41

O . =  -

v/yrabia
W ODDZIALE t

B u dow a m aszyn :
\ M aszyny  parow e i lokomobile  do ru ch u  zapom ocą

p a ry  nasyconej i p rz e g rz a n e j ,  n a s t r ę c z a ją c e  n a jw y ż sz ą  oszczędność 
w in a te ry a le  opałowym . U rz ą d z e n ia  b row arów , go rze lń ,  fab ryk  
drożdży , ta r t a k ó w ,  n a r z ę a z ia  do g łębok ich  w ie rc eń J  u rzą d zen ia  
rzezn i,  m łyny  itp. K om ple tne  u rzą d zen ia  t r a n s m is j i  w fachowem 

w ykonaniu .  Pompy i u rzą d zen ia  pompowp

e» -

W  O D D Z IA L E  I . b /

B udow a m aszyn  ro ln iczyrln
Lokom obile ,  m łoearn ie  parow e, k ie ra to w e  i ręczne ,  k ie ra ty ,  młynki 
do cz y szczen ia  zboża,  s ieczkarn ie ,  p ra sy  i gn io tow nik i do oleju.

W  O D D Z I A L E  n.
K olla rn ia  żelazna w yposażona  iv insialacyę  

pneum atyczną: i
K otły  parow e w sze lk ich  sys tem ów  i każdej  w ielkości,  p rze g rz e -  
w acze  p a r j ’, a p a r a ty ,  k o n s t r u k c j e  że lazne ,  z a k ła d y  gazow e re-  
ze rw oary ,  ko tły  w arze ln e  do b row arów  do g o to w an ia  zapom ocą

p ary ,  chłodnice.
W O D D Z I A L E  m .

O dlew am im  żelaza i  m eta li:
O dlew y m e ta lo w e  i że lazne  n n s z y n c w e  i budow lane  podług 
w łasnych  i nad e s ła n y ch  modeli, a z  do w agi 5 0 0 0  kg. je d n e j  sz tuki.  

W  O D D Z I A L E  IV .

K otla rn ia  m ied z ia n a :
A p a r a ty  d la  go rze lń  i b row arów , ru roc iąg i ,  n ac zy n ia  wszsuklego

rodza ju  itd.

Zamówienia dla nas orzyjmujs także nasz in^vnisr, p. Henryk K&mUenlogsji, 
zamiaszkai)' we. L w ow ie  u r Zyblikwwicza I 27.

mm
mam

1

NćłKldOUDD »̂V/Ó VA \ Ui*.v. JiJĈ Oł .V a L O ń'l Z. vV , , z ogi. poręką. —  1  D rukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o *  we Lwowie, phiu ziiYodi :ts
Payier i  ia b ry li Braci F iałkow sU ch w białei i Czańcu.

Ziem oińiitiego.


